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Bohaterski pułk. »Fabian« 
pouueszonjj u; Hiszpanii

PARYŻ (PAP). — Hiszpan 
»ka demokratyczna Agencja 
Prasona donosi: W więzieniu 
Carabanchel, został powieszony 
Julio Nava, bohater francuskie­
go ruchu oporu, znany pod pse­
udonimem „Fabian". Julio Na­
va oskarżony został przez try­
bunał frankistowski o przekro-

fałszywym paszportem oraz o 
kierowanie ruchem partii ko­
munistycznej w Hiszpanii.

Koła republikańskie donoszą 
na podstawie tajnego dokumen­
tu dyrekcji generalnej policji 
hiszpańskiej, że w chwili obec­
nej przebywa w więzieniach 
frankistowskic.h 104 tysiące

Plan ujydobijcta 
dpęki wzorowej

węgla
pracy górników

eaenie granicy hiszpańskiej za więźniów politycznych.

T im esz stw ierd za  k o n ieczn o ść  
w sp ó łp ra cy  partii rob otn iczych

PRAGA (PAP). — N« wielkiej m a­
nifestacji partii socjal . demokratycz­
nej w Prosciejowie na Morawach wy­
głosił wicepremier rządu czechosło­
wackiego Timesz przemówienie w któ­
rym stwierdził: „W obecnej sytuacji
międzynarodowej niezbędna jest współ 
praca nie tylko wszystkich demoikra ty­
cznych, postępowych.i socjalistycznych

sił w Europie, ale przede wszystkimi 
współpraca partii socjalistycznej a ko­
munistycznej.

Omawiając sytuację wewnętrzne 
polityczną we Francji, Timesz stwier­
dził ,że sytuacja ta jest przestrogą, 
wykazującą, że wskutek walk socjali­
stów z komunistami, reakcja francu­
ska i międz. zyskuje nowe wpływy.

UNICEF spadkob ierca  UNRRA 
dożguua 700.000 d z iec i

?vM.

m m .f .

M eldunek  o w y d o b y ciu  57 m il. ton  
z ło ż y ł djjr. T opolsk i P rezyd en tow i kP

W f  godzinach wieczornych dnia wczorajszego wydoby- 
™ •  cie węgła kamiennego w kopalniach polskich osią­

gnęło w roku bież. 57.500.000 ton. W  ten sposób państwo­
wy plan produkcji na r. 1947 został wykonany. Plan eks­
portu, przewidujący wywóz za granicę 17.000.000 ton zo­
stał zrealizowany 15 bm. W  najbliższych trzech dniach na­
stąpi pełne wykonanie tegorocznego planu zaopatrzenia 
kraju. Osiągnięcie tych wyników było możliwe dzięki 
ofiarnej i wydajnej praćy polskich górników.

Centralny Zarząd Przemysłu Wę.

Likw idując swoją działalność 
UNRRA przekazała większą część 
niezużytych aktywów na rzecz Mię­
dzynarodowego Funduszu Doraźnej 
Pomocy Dzieciom (UNICEF). Z po­
mocy udzielanej przez UNICEF ko­
rzysta w  chwili obecnej 700 tys. 
dzieci polskich.

P lan  rozdziału żywności został o- 
pruer wany przez przedstawicieli Rzą 
du polskiego i UNICEF. Do chwtli 
obecnej UNICEF sprowadziło do Pol 
6ki 2,794 tys. kg. mleka, 704 \ys. kg 
mięsa, 125 tys. kg. tłuszczów i 33 
tys. kg. tranu . S tatk i z żywnością

stale przybyw ają do Gdyni i Gdań­
ska.

Rząd Polski, postanaw iając przy­
czynić się również do tej akcji, prze­
znaczył 20 miln. zł. na pokrycie ko­
sztów transportu  towarów, UNICEF 
poprzez Polskę do Czechosłowacji i 
Austrii. W ostatnim  tygodniu przy­
były do naszych portów  tow ary .w ar 
tości 285 tys. dolarów.

UNICEF w  ram ach pomocy Polsce 
będzie również prowadził akcję prze 
ciwweneryczną, przeciwgruźliczą o- 
raz szkoleniową, w yrażającą się w< 
przyznaniu specjalnych stypendiów I 
dla pediatrów . !

P olsk i górn ik  p rzy  pracy.

Sejm rozpatrzy 
plaa in w estycyjn y

Rada M inistrów na posiedzeniu w 
dniu 20 bm. uchw aliła projekt usta­
wy o państwowym planie inwesty­
cyjnym na rok 1948, który przedło­
żony zostanie pod obrady Sejmu.

Przemówienie tow. min. Dąbrowskiego  
na komisji budżetowej Sejmu

Przyjęty projekt budżetu  
u m o żliw i p la n o w ą  gospodarkę

W czoraj, 20 bm., odbyło się w  obecności taw . min. S karbu  
D ąbrow skiego, osta tn ie  posiedzenie sejirio: .j K om isji. S kai bowo- 
Budżetowe.i, n a  k tó rym  przy ję to  jednom yślnie ustaw ę budżetową.

N a zakończenie swego przem ów ienia tow. m in. D ąbrow ski wy- 
. raz ił uznanie K om isji Skarbowo-Budżetowej za tempo, w  jak im  
pracowała i dobrą wolę jej członków.

Przew odniczący K om isji tow. Jędrzychow ski złożył n a  ręce 
tow. min. S karbu  podziękow anie za jego słowa uznania pod ad re ­
sem Komisji, jak  też za jego intensyw ną współpracę.

Utworzenie Trizonii 
napotyka na znaczne trudności

SED dom aga s ię  re feren d u m  
w  sp raw ie  jed n o śc i N iem iec

Twarde stanowisko USA w sprawie Niemiec utrudnia 
połączenie okupacyjnej strefy francuskiej ze strefą anglo­
saską. Francja odrzuca bowiem warunki proponowane 
przez USA i wysuwa własne, wydaje się, że pertraktacje 
będą toczyć się przez dłuższy okres czasu.
N. JORK (PAP). Doniesienia pra­

sowe z Paryża, Frankfurtu i Waszymg 
tonu wykazują, że amerykańskie pla­
ny 6tworzenia 3-6trefowej administra­
cji zachodnich Niemiec, natrafiają na 
pewne trudności.

VC- Paryżu, po powrocie min. Bi- 
dault z Londynu, daje się odczuć brak 
entuzjazmu dla seplenią strefy francu­
skiej ze strefą brytyjsko-amerykańską 
na waru ri kr ch, które chcą n a r z u c i ć  
Amerykanie.

Koresp offldent londyński dziennika 
„Chicago Sun“ donosi, że na konfe­
rencji trzech państw zachodnich, któ­
ra ma się wkrótce odbyć w Berlinie, 
nie będzie prawdopodobnie powzięta

żadna decyzją w sprawie scalenia 
6tref wobec znacznej różnicy poglą­
dów między Francuzami a Amerykana­
m i Konferencja ma 6tę zająć przede 
wszystkim sprawą reformy walutowej 
w zachodnich 'Niemczech oraz sprawą 
Zagłębia Saary.

Pertraktacje w styczniu 1948
WASZYNGTON (SAP). W kołach 

rządowych przewidują, że rokowania 
między rządami St. Zjednoczonych, 
W. Brytanii,; i Francji w sprawie zjed­
noczenia trzech zachodnich stref oku­
pacyjnych Niemięc mogą potrwać kil­
ka miesięcy.

Sojusz Tsaldarisa z Sofulisem  
trarunkiem »pomocy« dla Grecji

ATENY (SAP). Dziennik „Vima“ 
donosi, że m onarchiści dom agają się 
usunięcia liberała Rentisa ze stano­
w iska m inistra bezpieczeństwa pu­
blicznego. Dziennik podkreśla, że li­
berałowie nie zgodzą się na to aąda- 
nie. W związku z tym  am erykański 
charge d 'affaires w Grecji, Renkin, 
wręczył Tsaldarisowi i Sofulisowi 
notę, która m. in. brzmi w sposób 
następujący:

„Z kom unikatów  prasowych i o- 
brad parlam entu rząd am erykański 
wniosk '3, że dokonuje się szeregu

m anewrów m ających na celu obale­
nie obecnego rządu i sprowokowa­
nia kryzysu rządowego, podobnego 
do przesilenia z sierpnia 1947 r. 
Rząd am erykański jest zdania, że 
kryzys taki mógłby tylko zaszkodzić 
Grecji i doprowadzić prez. T rum ana 
do decyzji przerw ania pomocy eko­
nomicznej dla Grecji, a naw et wy­
kluczenia je j z „planu M arshalla". 
Z wyżej wymienionych względów 
obydwie partie powinny wyrównać 
istniejące między nimi różnice i 
kontynuować współpracę".

Dyplomaci hitlerowscy 
przed trybunałem norymberskim

Władzę angl o-amerykańiskie mają 
zamiar wprowadzić nowy śro d ek  p ła t­
niczy w Niemczech, w celu zastąpie­
nia obecnego pieniądza. Nowę pienią­
dze nie będą obowiązywały w strefie 
francuskiej.

Według niepotwierdzonych inform*- 
ęji, dyskusje nad tym problemem ma­
ją rozpocząć się w Londynie w stycz- 
sniti 1948 roku.

Bidault tłumaczy się
PARYŻ (SAP), Min, Bidault, prze­

mawiając na komisji zagranicznej Zgro 
madzenia Narodowego starał .się wy­
tłumaczyć przyczyny niepowodzenia 
konferencji londyńskiej.

Bidault zarzucał delegacji radz'iec- 
klej jej „nieugiętość" j uzależnianie 
zgody na szereg zasadniczych zagad­
nień od przyjęcia wniosków radziec­
kich w sprawie odszkodowań i usta­
nowienia rządu centralnego Niemiec.

Ustąpienie Kaisera »
BERLIN (PAP). Pierwszy przewod­

niczący niemieckiej partii cbrześcijań- 
sko-demokra tycznej w strefie radziec­
ko), Kaiser, oraz drugi przewodniczą­
cy tej partii, Lemmers, ustąpili z zaj­
mowanych stanowisk.

BERLIN (PAP). — Dziennik „Neues 
Deutschland" opublikował odezwę so 
cjalistyczncj partii jedności (SED) do 
narodu niemieckiego, w której doma­
ga sic przeprowadzenia referendum w 
sprawie jedności Niemiec.

R eferen t generalny  budżetu, pos. 
M itu ra  (S D  stw ierdził, że po u- 
w zglednieniu popraw ek, przyjętych 
w  trzecim  czytaniu  przez Kom isję, 
ogólna sum a dochodów zw yczaj­
nych P ań stw a  zam yka się sum ą
317.444.150.000 złotych, a  w ydatków
277.645.407.000 zł. N adw yżka w ynie­
sie 39.798.743.000 zł. U staw a sk a r­
bow a przew iduje, że nadw yżka ta  
przeznaczona je s t n a  inw estycje.

K om isja uchw aliła podniesienie 
szeregu e ta tów  w  poszczególnych 
działach ad m in istrac ji państw ow ej. 
N a  w niosek re fe re n ta  generalnego 
w  głosow aniu K om isja p rzy ję ła  je ­
dnom yślnie u staw ę skarbow ą w 
przedłożeniu rządow ym  w raz z p o ­
czynionym i popraw kam i.

Przemówienie tow. 
min. Dąbrowskiego

N astępn ie p rzem aw iał m in. S k a r­
bu, tow. D ąbrow ski, k tó ry  podkre­
ślił doniosłość fak tu , że budżet bę­
dzie uchw alony w e w łaściw ym  te r ­
m inie konsty tucyjnym . F ak tow i te ­
m u należy nadać  dużą i głęboką 
treść. Umożliwienie rządow i p lano ­
w ej gospodarki dzięki uchw aleniu 
budżetów  n a  ro k  1948 w e w łaści­
wym  term in ie  m a znaczenie p rze­
łomowe w  naszych stosunkach  go­
spodarczych.

„O ile la ta  1944 — 46 można by 
nazw ać okresem  ogólnej m obiliza­
cji w  dziele odbudowy — stw ie r­
dził tow. m in. D ąbrow ski, a  1947 r. 
przygotow aniem  pozycji w yjścio­
wych, to 1948 r. będzie rokiem  ge­
nera lne j ofensyw y n a  odcinku go­
spodarczym . Proces ten  w yraża się 
w  następujących  cy frach :
|  U chw alona przez K om isję u sta . 
A w a skarbow a w raz  z budżetem  
n a  ogólną sum ę 326 m iliardów  zł 
(łącznie z budżetem  m ajątkow ym ). 
ty Państw ow y P lan  Inw estycyjny, 
"  p rzy ję ty  przez Rząd n a  sum ę 
188 m iliardów  zł.

3 P lan  sfinansow ania  w zrostu 
produkcji i dystrybucji na su ­

m ę 80 m iliardów  złotych.
Te w szystkie pozycje d a ją  sum ę 

594 m iliardów  zł. Poza tym  przew i­
dujem y w r. 1948 dalszy  stopniowy 
w zrost stopy życiowej m as p racu ­
jących".

Poseł Dzendzel (SL) w niósł w 
im ieniu Kom isji dezyderaty  w  sp ra  
w ach prasow ych: o spowodowanie 
w ydania odpow iednich zarządzeń, 
k tó re  u ła tw ią  przedstaw icielom  p r a ­
sy, zaopatrzonym  w  leg itym acje 
Zw. Zaw. D ziennikarzy R. P., do­
stęp  do źródeł inform acyjnych, o 
udzielenie zrzeszonym  dziennika­
rzom  u lg  przy korzystan iu  ze środ­
ków kom unikacyjnych i o uw zględ­
nienie potrzeb Zw. Zaw. D ziennika­
rzy, zw iązanych z przeszkoleniem  
m łodych k a d r  dziennikarzy.

K om isja w szystk ie trzy  dezydera­
ty  przyjęła.

Przew odniczący zam knął posie­
dzenie, sk ładając  posłom  życzenia 
świąteczne.

 □-----
P osied zen ie  ZPPS

W dniu 28 grudnia (niedzie­
la) o godzinie 16 odbędzie się w 
lokalu Centralnego Urzędu Pla 
nowania (Daszyńskiego 10, IV 
piętro) posiedzenie plenarne 
Związku Parlamentarnego Pol­
skich Socjalistów". Obecność 
wszystkich towarzyszy posłów 
członków ZPPS obowiązkowa.

 □-----
22 bm K onwent Sen iorów

Posiedzenie Konw entu Seniorów 
odbędzie się w poniedziałek 22 bm. 
o godz. 10 rano w  gabinecie tow. 
wicem arszałka St. Szwalbe.

Tow. O. Lange

Do uiyścigu pracy staje rolnictwo

NORYMBERGA (SAP). Przed ame­
rykańskim sądem do spraw przestępstw 
wojennych stanęło 21 byłych dyplom a­
tów hitlerowskich.

W śród oskarżonych łg o ra ją  m. i*, 
von Weżzsoecker, k  sekretarz

w ministerstwie spraw  zagranicznych, 
von Moyiand — pierwszy zastępca 
Ribbentroppa, Keppler — doradca go­
spodarczy Hitlera, dr. hamm ers — szef 
kancelarii Rzeszy, dr. Dietrich — były 
naczelnik pc*«; tótkrQ*vkfcj.

W trzecim dudu obrad Krajowego 
Zjazdu Robotników i Pracowników 
Państwowych Gospodarstw Rolnych, 
zreferowano wyniki prac komisji zjaz­
dowych.

Po sprawozdaniach głos zabrał min. 
Dąb-Kocioł, który poruszył szereg za­
gadnień swego resortu, mówiąc m. in.: 

„My, na odcinku rolnym, powinniśmy 
sobie przyrzec wyścig pracy, aby kraj 
wyżywić bez pomocy zewnętrznej. To 
zadanie od was zależy".

Minister powołaj się na przykład 
PstrowAięgo, życząc, aby ta metoda 
w odnóeetenia do rolnictwa datą t f-  
•***• BTIM9

Bardzo szeroko omówił minister za­
gadnienie dochodowości rolnictwa i  

majątków państwowych w szczególno ­
ści- Skarb Państwa finansuje rolni­
ctwo j będzie finansował likwidację 
nieużytków, ale w żadnym wypadku 
nie. będzie finansował niedołęstwa cz> 
deficytów, administratorów będziem' 
oceniać w zależności od dochodowo 
ści ich majątków.

Po przemówieniu ministra, zjazd 
uchwalił rezolucję, potępiającą bez 
względnie wszelkie próby kwestiom o 
wanią naszveb granic zachodnich. i 

Zjazd zakończono odśpiewaniem

glowego przesłał wczoraj wieczorem 
do Prezydenta R. P. Bolesława Bieru­
ta, tow. Premiera J. Cyrankiewicza i 
tow. Ministra Przemysłu i Handlu H. 
Minca telegram treści następhją ej: 

„Dnia 20 grudnia 1947 roku v. go­
dzinach wieczornych wykonał Pol­
ski Przemysł Węglowy pian w. do­
bycia węgła kamiennego w ilości 
57,5 miln. ton za pierwszy rok trzy­
letniego planu. Meldując o p ' wyź- 
szern, zapewniamy imieniem wszyst­
kich pracowników przemysłu wę­
glowego o pełnej gotowości i woli 
do dalszej wytężonej pracy nad wy­
konaniem plonu 3-telnicgo i zadań 
postawionych przez Rząd Rzeczypo­
spolitej.

Generalny Dyrektor Centralnego 
Zarządu Przemysłu Węgtow . go

•Fr. Topolski". 
Tak brzmi meldunek kbit . v» ego 

przemysłu polskiego, który ofiar m 
wysiłkiem robotników wykonał z . lire- 
ślony plan przed terminem, mając ma. 
żność przez pozostałe dni bieżącego 
roku zyskać jeszcze poważną nadwyż­
kę w wydobyciu węgla.

Tegoroczne przedterminowe wyko. 
nanie planu jest najlepszą rękojmią, 
że górnicy, tak jak dotychczas, do­
trzymają swych przyrzeczeń.

Tego, co osiągnięto — należało się 
spodziewać. Sygnalizowały o tym med. 
dunki. nadchodzące z poszczegó ych 
kopalń i zjednoczeń przemysłu v glo- 
wego.

Oto bowiem już 9 bm. ple: , sze 
Rudzkie Zjednoczenie zameldowało 
o wykonaniu planu, wyydobywając 
w ciągu roku 6.458.020 ton. Drugi z 
kolei meldunek nadszedł 13 b. m. 
od Zjednoczenia Bytomskiego — 
5.111.390 ton. trzeci 17 bm. od Zje­
dnoczenia Dąbrowskiego — 6.205.300 
tom. W dniach 18 i 18 bm. zawiado­
miły o wykonaniu tegorocznego pla. 
nu Zjednoczenia: Rybnickie, Cho­
rzowskie i Gliwickie.
Poza węglem kamiennym został 

również wykonany 23 listopada plan 
produkcji węgla brunatnegoi którego 
wydobyto — 4.276.000 ton.

Do osiągnięcia tego wspaniałego wy. 
niku, obok pracy górnika, przyczyniła 
się również harmonijna współpraca 
pomocniczych Zakładów Przemyślu 
Węglowego, które z równą dokładno­
ścią wykonywały przewidziane na rok 
bież. plany produkcyjne.

Tak więc już w dniu 20 IN opada 
br. planowaną produkcję urządzeń 
górniczych, transporterów, rynien 
potrząsa lnych, stempli żelaznych itp. 
osiągnęło Zjednoczenie Fabryk Maszyn 
i Sprzętu Górniczego. wytwarzając 
ogółem 19.000 ton wyrobów. Zj dno- 
czenie Przedsiębiorstw WierL.iczo. 
Górniczych, wykonujące nłezwyk, - do­
niosłe prace dla postępu eksplo i racji 
kopalń. i ich rozbudowy, zam. ó owal 
pełną realizację planu w dniu li bm., 
wykonując ogółem 1450 m. bie.: no­
wych szybów na kopalniach, 900 m. 
szybików, 20000 m. przekopów, 13560 
m. bież. wierceń próbnych i po. zuki- 
wawczo . hadawczych oraz 70 ‘ 9 m. 
sześć, komór i podszybi na kopal-

błńrtgo artyhmi drukajtm y mą

Spółdzielnie Pouiszec me 
uipkonały 140 proc. planu

Powszechne Spółdzielnie S 
ćów osiągnęły w 1947 r. 81 mii 
zł. obrotu. W stosunku do roki 
głego jest to wzrost o 140“/o. po 

1 obrołj; w r. 1946 wynosiły 34 m 
Według planu sektora spółdzir 
wzrost obrotów miał wynosić 
Jak się okazuje plan ten został prze- 
kittKDOoy o 40*/«
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W arzawa, SI grudnia.

Diua osiągnięcia
"TJ OPIERO wczoraj pisaliśmy na tym miejscu o przedterminowym 

wykonaniu planu rocznego przez szereg gałęzi naszego przemyśla. 
Przytoczyliśmy szereg przykładów, nie mogliśmy jednak powołać się 
na przykład najważniejszy — na przemysł węglowy, choć wiadomo 
było, że już w najbliższych godzinach także robotnicy przemysłu wę­
glowego zam eldują o wykonaniu planu rocznego.

Dziś zamieszczamy na pierwszej stronie wiadomość o przedterm i­
nowym wydobyciu węgla kamiennego w ilości 57,5 miln. ton. Ilość ta 
miała być według planu rocznego osiągnięta dopiero w dniu 81 grud­
nia, taktycznie jednak wydobyta została już o 11 dni wcześniej. Ozna­
cza to, że wydobycie węgla w ostatniej dekadzie grudnia będzie p ro­
dukcją ponadprogramową, zyskiem dodatkowym naszego przemysłu 
węglowego.

V g f  YDAJE się, że znaczenie przemysłu węglowego jest dla każdego 
oooywlste. Chcemy Jednak ku czci robotników i pracowników tej 

gałęzi przemysłu kilka słów na ten tem at powiedzieć. Stykamy się co­
dziennie z węglem jako środkiem  opałowym w naszych mieszkaniach 
ł w arsztatach praoy. Zużywamy na opał znaczny odsetek wydobywa­
nego węgla, leca nie na tym polega gospodarcze znaczenie przemysłu 
węglowego.

Węgiel jest źródłem energii dla całego naszego przemysłu, czy to 
bezpośrednio, czy też za pośrednictwem elektrowni. Bez odbudowy 
przemysłu węglowego nie byłby możliwy rozwój wszystkich innych 
gałęzi przemysłu.

Węgiel Jest wreszcie główną pozycją w naszym handlu zagranicz­
nym. Wywozimy węgiel do kilkunastu krajów , otrzym ując w zamian 
najrozmaitsze artykuły — surowce, półfabrykaty I wyroby przemysło­
we. Węgiel Jest jednym  z najbardziej poszukiwanych towarów na ry n ­
ku międzynarodowym.

Łączy się z tym  znaczenie polityczne — Jeśli można się tak  w yra­
zić — przemysłu węglowego. Wrogowie Polski, którzy kwestionują 
nasze granice zachodnie, powoływali się między innymi nieraz na to, 
że Polska nie jest w stanie korzystać z kopalni węgla Dolnego Śląska. 
Wykonanie planu wydobycia węgla przed term inem  całkowicie prze­
kreśla ten demagogiczny argument.

Górnicy polscy dobrze zasłużyli się ojczyźnie.

mjr ELDUNEK przemysłu węglowego o wykonaniu planu otrzym ali-
śmy nazajutrz po wiadomości o jeszcze jednym  wielkim sukcesie 

naszego przemysłu. Mamy na myśli wykończenie ł przekazanie do 
użytku linii wysokiego napięcia na 220.000 volt, łączącej Śląsk z Łodzią. 
Śląsk jako miejsce wydobycia węgla Jest najtańszym  miejscem pro­
dukcji energii elektrycznej. Zam iast przewozić węgiel ze Śląska do 
Łodzi lub do Warszawy i w tych m iastach przetw arzać go na energię 
elektryczną — o wiele tańsze 1 bardziej racjonalne jest produkowanie 
energii elektrycznej na miejscu wydobycia węgla 1 przekazywanie jej 
drogą przewodów wysokiego napięcia.

Przewody te trzeba było zbudować. I to właśnie było drugim  wiel­
kim osiągnięciem polskiego robotnika w ostatnich dniach. W w yjątko­
wo krótkim  czasie, własnymi siłami, bez pomocy zagranicznej, zbudo­
w ana została linia wysokiego napięcia Śląsk — Łódź, która w przy­
szłości ma być przedłużona do  ̂ Warszawy. W ykonanie tej linii (także 
w nakreślonym  term inie!) umożliwi wielkie oszczędności w naszej go­
spodarce energetycznej.

Osiągnięcia gospodarcze m ają w naszych obecnych w arunkach do­
niosłe znaczenie polityczne. Sukcesy te  umożliwią dalsze podnoszenie 
stopy życiowej ludności. Sukcesy te są potwierdzeniem słuszności obra­
nej przez nas drogi — drogi przez gospodarkę planową do Socjalizmu.

USA uzależnia pokój z Niemcami 
od wykonania planu Marshalla

Anglia nie wstrzymuje 
odszkodowań dla ZSRR

Omawiając konsekwencjo zerwania konferencji londyńskiej min. 
Marshall stwierdził, że sprawa jedności Niemiec w chwili obecnej 
" is  Jest aktualna/ Traktat pokojowy (  Niemcami, zdaniem sekretarza 
Stanu będzie mógł być podpisany dopiero po zrealizowaniu amery­
kańskiego planu pomocy, objętego nazwą -planu Marshalla. W  mię­
dzyczasie rząd amerykański będzie „rozwijał odpowiednią działalność 
na terenach, znajdująuych się pod jego wpływami".

WASZYNGTON (PAP). Sekretarz 
Stanu USA Marshall wygłosił prze­
mówienie radiowe, w którym złożył
sprawozdanie * konferencji londyń­
skiej.

Marshall zaznaczył, że dyskusja na
konferencji londyńskiej nie wniosła 
nic nowego do problemu niemieckie­
go. Odpowiedzialność za niepowodze­
nie konferencji Marshall usiłował 
przerzucić na delegację radziecką. 
Mówca przypomniał, że Mołotow 
sprzeciwił się stanowczo propozycji 
utworzenia komisji granicznej i 
stwierdził, że zagadnienie jedności 
Niemiec łączy się s wieloma ^otych- 
czas nierozwiązanymi problemami.

Tito przemawia 
ui Bukareszcie

BUKARESZT (PAP). Z okazji pod
p isan ia  jugosłowiańsko -  rum uńskie­
go paktu  przyjaźni m arszałek Tito 

, w ygłosił w Bukareszcie przemówie­
nie, w którym  oświadczył, te  naro- 

’ dy Europy wschodniej, pod przewo- 
jd n ic tw em  Zw. Radzieckiego zawie- 
5 T ają sojusze i  trak ta ty , torujące dro­
gę trw a łem u  pokojowi.

„Chociaż na wschodzie Europy 
istnieje kilka państw  — powiedział 
m arszałek Tito — nie zamieszka­
łych przez Słowian, potrafiliśm y za­
wrzeć i dalej zawieram y układy 
przekreślające intrygi tych, którym  
nie podoba się nasze zjednoczenie".

- o
Dziennikarze zagraniczni 
podejmują m in .  Grosza

Związek prasy zagranicznej w Polsce 
wydal przyjęcie ca cześć dyrektora 
Departamentu Pra6y j Informacji MSZ, 
tow. mm. W. Grosza. Prezes Zw. Pra­
sy Zagranicznej, Joel Cang (T'mes) 
oraz wiceprezes, Mikołaj Pantiuchin 
(TASS) podziękowali min. Groszowi 
za życzliwość i przychylne ustosunko­
w a n ie  się rządu' polskiego do pracy 
dziennikarzy zagranicznych i bezstron­
ność w stosunku do wszystkich kore­
spondentów,

Tow. mim. Grosz w odpowiedzi pod­
kreślił, że od chwili powstania De­
partamentu przeszło 400 zagranicz­
nych dziennikarzy skorzystało z jego 
działalności. Podstawą stosunku rzą­
du polskiego do korespondentów za­
granicznych — powiedział tow. min. 
Grosz — była t jest chęć dania im pet-

i' »ej swobody w pracy i informowaniu 
swoich krajów.

Plan Marshalla a traktat 
z Niemcami

Przechodząc do sytuacji, Jaka po­
wstała wskjjłek zerwania konferencji 
londyńskiej, Marshall oświadczył, że 
w chwili obecnej sprawa jedności 
Niemiec nie Jest aktualna. Mówca za 
powiedział, iż rząd amerykański „bę­
dzie rozwijał odpowiednią działalność 
na terenach, znajdujących się pod 
jego wpływami".

W końcu Marshall podkreślił z na­
ciskiem, że ostateczne przygotowanie 
traktatu pokojowego będzie — jego

nych podkreśla się, te  sekretarz Sta­
nu USA w przemówieniu swoim wy­
raźnie zapowiedział odroczenie pert­
raktacji n a d , traktatem pokojowym 
dla Niemiec do chwili wykonania t- 
zw. planu Marshalla. Przypuszcza się, 
że Marshall pragnie w ten sposób wy 
wrzeć nacisk na republikańską więk­
szość Kongresie, aby zmusić ją do po 
parcia programu Truman a.

W. Brytania szuka 
porozumienia z ZSRR

LONDYN (SAP). Brytyjskie kola 
oficjalne oświadczają, że rząd W. 
Brytanii nie przewiduje wstrzymania 
dostaw sprzętu ze zdementowanych 
fabryk niemieckich do ZSRR.

Kwestia wysyłki tego sprzętu była 
przedmiotem rozmowy Bevina z Mars 
hallem.

Koła te podkreślają, że nowa urno­
wa anglo .  amerykańska o „Bizonłl" 
pozostawia W. Brytanii swobodę ini­
cjatywy w sprawie przekazywania 
Zw. Radzieckiemu zdementowanych 
fabryk niemieckich z jej strefy.

Plan produkcji 
wpkonanp

D yrekcja przemysłu włókien sztucn 
nych, złożyła na ręce dyrekcji gene­
ralnej CZPWŁ m eldunek lż podle#* 
łe Jej fabryki sztucznego jedw abiu 
wykonały przedterm inowo roczny 
plan produkcji już n a  dzień 15 g rud . 
n ia  b r Do końca br. łączne wykona­
nie rocznego planu w  dziedzinie p rę  
dukcji sztucznego jedwabiu wynie­
sie około 105 proe.

Państwowe zakłady przemysłu wet 
udanego Nr. 3 im. 9-go m aja (daw­
niej firm a Barciński) w  Łodzi, da 
dnia 13 bm. w ykonały z nadwyżkę 
owój roczny plan  produkcji. W przę. 
dzalni wykonano plan w 101 proo* 
w  tkalni zaś w  106,7 proc.

Państwow a hu ta szkła taflowe#* 
w  Piotrkowie Tryb. ,.K ara"' wypro­
dukowała do dnia 15 bm  2,100.000 na. 
kw adr, szkła taflowego, wykonują* 
w  ten sposób swój roczny planu p re  
dukcji. Do końca roku produkcja o* 
siągnle wysokość około 107 proc.

Dyrekcja rosząrń lnu 1 konopi w  
W ałbrzychu na Dolnym Śląsku zło­
żyła dyrekcji generalnej CZPWŁ w  
Łodzi m eldunek, lż podległe jej ro- 
szam le na terenie całego k raju  wy­
konały do dnia 15 bm. p lan  produk­
cyjny na rok bież.

Przedstawiciel prok. Taylora 
mówi o procesie oświęcimskim

Po 89 posiedzeniach Najwyższy 
Trybunał Narodowy w  Krakowie 
zam knął przewód sądowy, którem u 
przysłuchiwało się kolejno 40 tys. 
osób, w  czym kilku oficjalnych ob­
serwatorów  zagranicznych. Jeden z 
nich — pan C urt Ponger — przeby­
wający w  Krakowie z ram ienia gen. 
Telforda Taylora, naczelnego proku­
ratora Stanów Zjednoczonych w  No

zdaniem — możliwe dopiero po zre- rymberdze, podzielił się swymi spo- 
alizowaniu t. zw. planu pomocy ame- j strzeżeniami ze specjalnym  w ysłan- 
rykańskie) dla Europy. nikiem PAP.

Komentarze londyńskie
LONDYN (PAP). W kołach politycz

— Jakie wrażenia wyniósł pan z 
procesu przed Najwyższym T rybu­
nałem w  Krakowie?

Tajemniezjj wpbuch 
w prochowni szwajcarskiej

Kiedy naród polski 
pozna prawdę o „2-gim oddziale"

Sensacyjny artykuł „Narodoujca
Wychodzące we Francji polskie pismo „Narodowiec" ogłosiło 

artykuł o roli „Drugiego Oddziału" w czasie ubiegłej wojny.
Instytucja ta, która w  Polsce sanacyjuej odgrywała tak  w ybit­

ną a szkodliwą rolę w życiu politycznym, stanowiąc jak  gdyby 
„państw o w państwie", podczas wojny przeniosła się w znacznej 
części na emigrację, gdzie rozwinęła bardzo intensyw ną działalność 
zarówno w Anglii, jak  i w Innych krajach.

W artykule „Narodowca" zatytuło­
wanym  „Czy kiedy naród polski 
pozna całą praw dę?" czytamy: „Dru 
gi Oddział" w  Londynie złożóny był 
głównie z oficerów sanacyjnych,
gdyż Sikorski, odbudowując armię, 
nie m iał innych „fachowców" do dy­
spozycji.

Odczyt in i. O riona  
o technice radzieckiej

In*. Orłów, redaktor czasopisma 
„Młody technik" wygłosił dnia 20 bm. 
odczyt, obrazujący osiągnięcia radziec­
kie na polu techniki i przemysłu w 
okresie 30 lat, jakie upłynęły od Re­
wolucji Październikowej.

Bardzo ciekawy i żywy odczyt zgro­
madził liczną publiczność w nowej 
siedzibie NOT. Obraz wielkich wysił­
ków Związku Radzieckiego w dziedzi­
nie rozwoju techniki i gospodarki i 
imponujących jego osiągnięć wywołał 
duże zainteresowanie.

 □----
W ęgiel interwencyjny  
na grudzień

W grudniu br. rozprowadzane są 
dalsze transporty  węgla lnterwencyj 
nego w  ogólnej ilości 62 tys. ton. 
Najwięcej węgla otrzym ała W arsza­
wa — 10 tys. ton, woj. poznańskie— 
6 tys ton i miasto Łódź — 5700 ton.

Węgiel interwencyjny, Jak w iado- : 
mo, przeznaczony jest dla tych ka­
tegorii ludności pracującej, które 
nie są zaopatryw ane z ty tu łu  posia­
dania k a r t aprowizacyjnych wzgl. 
k a rt opałowych.

„Oddział Drugi" nie tylko kiero­
w ał wywiadem i kontrwywiadem, 
ale m iał też w łasną politykę, z któ­
rej przed nikim  nie był odpowie­
dzialny. Stał *ię on centralą wszel­
kich wysiłków, by sanacja 1 piłsud-

czycy mogli znów powrócić do w ła­
dzy,

Za czasów paktu  polsko-niemiec­
kiego agenci „Oddziału Drugiego" 
bardzo ściśle współpracowali z nie- ' czelnym wodzem, mimo oporu rządu 
mieckim „Oddziałem Drugim", na polskiego w  Londynie 1 m iarodaj- 
którego czele stał adm irał Canaris. | nych czynników krajowych.

Część tajem nic polskiego „Oddzia­
łu  Drugiego", doszła już do publicz­
nej wiadomości, np. fakt, że adm. 
Canaris odprowadzał w  Berlinie 
podczas wojny, żonę jednego z naj- 
wpływowszych oficerów „Oddziału 
Drugiego" na dworzec, z którego wy 
jechała za odpowiednim paszportem 
do Londynu. Wiadomo też, że kiedy 
Goebbels rzucił spraw ę K atynia na 
falę propagandy niemieckiej, oficer 
II. Oddziału, Sledziewski, przybył 
z Berlina do Londynu i zajął tam  
wpływowe, choć ta jne stanowisko. 
K ontakty niektórych oficerów pol­
skiej „Dwójki" z wywiadem nie­
mieckim zostały również ujawnione 
podczas „procesu honorowego", spo­
wodowanego przez znanego „dwój- 
karza" W ragę-Niezbrzyckiego.

Pam iętniki J. Kwapińskiego rów­
nież w skazują szereg faktów, które 
naw et jem u w ydają się dziwne, np, 
okoliczności, w jakich zginął ś. p. 
Wł. Sikorski, albo w  jakich Raczkie- 
wicz mianował Sosnkowskiego na>

FRUTIGEN (SAP). W nocy z piąt­
ku na sobotę w składach amunicji w 
Mitholz (Szwajcaria) między Fruti, 
gen a Kandersteig, nastąpił gwałtow­
ny wybuch.

Powód wybuchu dotychczas nie jest 
wiadomy. Słupy ognia strzelały w gó­
rę z wnętrza skał, w których znajdo­
wały się składy amunicji. Mieszkańcy 
w bieliinie uciekali s walących »ią 
lub płonących domów. Kilkoro dzieci 
wybiegło w płonącej odzieży, alby ży­
we pochodnie.

100-metrowa ściaaia skalna nawaliła 
się na składy, wydrążone w zboczu 
góry, Odłamki skały znaleziono jeez- 

Nad ranem detonacje ustały i zaczę- J cze w odległości 600 m od zbocza gó- 
to usuwanie gruzów. Znaleziono dotych j rjr. Przewody telefoniczna zostały zer- 
czas zwłoki dwóch ofiar, j«6t ich jed- wane w promieniu 1 km od miejsca 
nak, przypuszczalnie, około 11. i wybuchu. »

Ruch kolejowy na linii Loetschberg 
jest chwilowo przerwany. Dworzec w 
Mitholz spłonął całkowicie, trzy, bił-' 
sko położone, domy zupełnie są znisz­
czone.

Po rozłamie ui C G T
Saillant następcą Jouhaux

PARYŻ (PAP). W związku z ustą­
pieniem przedstawicieli grupy „For­
ce O uvriere" z biura konfederalne- 
go CGT, Komisja adm inistracyjna 
CGT postanowiła zwołać Krajowy 
Kom itet Konfederalny na 5 i 6 stycz 
nia 1948 r.

Wiele dzienników liczy się z moż­
liwością, że sekretarz Świat. Federa­
cji Zw. Zaw. Louis Saillant obejmie 
stanowisko sekretarza generalnego 
CGT zwolnione przez Jouhaux.

PARYŻ (SAP). M inister sił zbroj­
nych Teitgen oświadezył na komisji 
obrony narodowej, że uważa za ko­

nieczne podniesienie czasu trw ania 
służby wojskowej do 18 miesięcy.

PARYŻ (PAP). Zgromadzenie Na­
rodowe uchwaliło pierwszy artykuł 
ustawy, na mocy którego, wiceprze­
wodniczący Zgromadzenia wybierani 
będą większością głosów, a nie jak 
dotychczas wyznaczani w  stosunku 
proporcjonalnym do liczebności po­
szczególnych klubów parlam entar­
nych.

Ustawa zmierza do pozbawienia 
kom unistów — jako partii dotychczas 
najliczniej reprezentowanej w  Zgro­
madzeniu — stanowiska wiceprze­
wodniczącego Zgromadzenia.

— ,,Uważam, że proces ten, m a de 
niosłe znaczenie nie tylko dla Pol­
ski, ale 1 dla całego świata. Moim 
zdaniem, oskarżenie jest przez stronę 
polską przygotowane bardzo dobrze, 
a cały m ateriał dowodowy, jest —- 
mimo swej olbrzymiej rozciągłości— 
podany obiektywnie".

— Czy może pan przeprowadzić 
porównanie między procesem noryni 
berskim a tym, k tóry  toczy się przed 
Najwyższym Trybunałem  Narodo­
wym  w  Krakowie?

— , .Oczywiście. Istnieją Jedynie 
drobne różnice proceduralne. W czym 
jednak  leży największa Istota różni, 
cy, to w  olbrzymim zainteresowaniu 
publiczności procesem krakowskim , 
podczas kiedy w  Norymberdze były 
dni, gdy mieliśmy na sali 4 czy 3 wi­
dzów Tę frekwencję procesu tłu ­
maczę tym, że spraw a ta  prowadzo­
na Jest przez lud polski, że naród 
polski Jest jedną ze stron w tym pro 
cesi*.

— Czy roium le pan obecnie obawę 
narodu polskiego przed powtórze­
niem się agresji niemieckiej?

— „Pójdę naw et dalej — nie tylk» 
naród polski, ale i Inne narody za­
grożone agresją niemiecką m ają p ra­
wo czynić wszystko, aby zapobiec 
jej powtórzeniu.

— Czy w pańskim  przekonaniu aa 
ród niemiecki został wyleczony a id* 
ologfl hitlerowskiej?

— „Moim zdaniem, nie. Nie umia­
no właściwie wskazać Niemcom nie 
pozytywnego na miejsce hitleryzmu.

Prasa

Przemysł mineralny tu Polsce 
uzyskuje coraz lepsze irynlki

Akademia tu X rocznicę  
zgonu Andrzeja Struga

S taran iem  Oddziału "Warszawskie 
go Zw. Zawodowego L ite ra tów  P ol­
skich odbyła się w  sobotę, 20 bm

W kilku wierszach
r -  Słynny pisarz norweski, Knut 

Hamsun, który w czasie wojny współ­
pracował z Niemcami i zapisał się do 
partii hitlerowskiej, został skazany na 
zapłacenie grzywny w wysokości 425 
tysięcy koron.

— Prokurator w Budapeszcie złożył 
akt oskarżenia przeciwko Karolowi Pe- 
yerowi, przywódcy niezależnej węgier­
skiej partii socjal-demokratycznej, za­
rzucając mu szpiegostwo na rzecz jed­
nego z obcych państw.

— Według informacji dziennika 
„Oesterreichische Zeitung" w ostatnich 
dniach pojawiły się w amerykańskiej

W  związku z wykonaniem na dzień 
18 bm. rocznego planu prolulecji, na­
czelny dyrektor Centralnego Zarz. 
Przem. Mineralnego inż. Bartoszewicz 
udzielił redaktorowi PAP wywiadu, in­
formując o osiągnięciach poszczegól­
nych gałęzi CZPM.

Dzięki niezwykle Intensywnej pracy 
załóg robotniczych oraz inwestycji, ja ­
kie zastosowano celem zmechanizowa­
nia produkcji, udało się wykonać plan 
roczny przedterminowo. Wyproduko­
wano 160 milionów sztuk cegły pełnej,

ton, wykonując plan w 100°/o. W pro­
dukcji kamionki plan został znacznie 
przekroczony 1 na 1-go stycznia pro­
dukcja wyniesie 5.450 ton.

Praca kamieniołomów natrafia na 
pewne trudności z braku wykwalifiko­
wanych robotników. Kamieniołomy na­
sze dadzą w ciągu b. r, 950 tysięcy ton 
kamienia, głównie grysów dla budowy 
nawierzchni dróg.

W dziale papy 1 izolacji wykonaliś­
my plan roczny na dzień 18-go grud

akadem ia, poświęcona pam ięci An- gu, jako  bojowniku o najp iękniej

ob. St. R yszard  Dobrowolski, k tó ry  
zaznaczył, że w  dziejach lite ra tu ry  
pięknej pozostanie pam ięć o A. S tru

d rze ja  S truga , w 10 rocznicę Jego 
zgonu. A kadem ia zorganizow ana za 
s ta ła  pod p ro tek to ra tem  P rem iera 
Józefa Cyrankiewicza.

A kadem ię zagaił w  Imieniu 
Związku L itera tów  A. Wat, po cżym 
głos zab ra ł tow. wlcemin. Krucz­
kow ski. P re legen t podkreślił ro ­
lę A. S truga , jako  szerm ierza fro n ­
tu  dem okratycznego, p isarza w al­
czącego przez całe życie o lepszą 
dolę człowieka, Z  kolei zab ra ł głos

sze ideały ludzkości, nieugiętego 
szerm ierza haseł wolnościowych, 
k tó ry  n igdy nie zaw ahał się stanąć 
do w alki przeciwko panoszącem u 
się złu. N astępnie prelekcję wygło­
sił Ja n  N epom ucen M iller, podda­
jąc głębokiej 1 w nikliw ej analizie 
powieści A. S tru g a  „Żółty Krzyż" 1 
„M iliardy". N a zakończenie zabrał 
głos d r  A. K rygier, k tó ry  nakreślił 
życiorys S truga.

jakkolwiek na pierwsze półroczepro- ^ .  uzyskując 10.090.000 m. kw. pa- 
- - r  łpy. Rozwiązane zostało również zagad*dukcja wynosiła zaledwie 40 mil. sztuk. . . .  . . . c , ,

Przemysł szklarski w galanterii szklą-!" :e“ie . Plyt ^ ° w y c h .  które używane
'  °  K a r l o  l a b n  m o r o n o ł  I z A  o c u t n u  H r \ n r i .

nej przekroczył plan o 7°/», uzyskując 
5 100 ton towaru. Również poważne 
osiągnięcia są do zanotowania w pro­
dukcji szkła technicznego. Ilość produ­
kowanych baloników do żarówek osiąg­
nęła 11 i pół mil. sztuk, a ostatnio mie­
sięczna produkcja wynosiła 1,600.000 ow n *  i oao i  c • • 1 : ■mUIHVI. . . ..j -  *•—  j  — *— i . . , '  rii . i •• ii KZiM ibA r). ooiuflzcucza komisja

strefie okupacyjnej Austrii nowe od-, W„, ,n ekspertów morskich, przekazała wło-

będą jako materiał izolacyjny do wa­
gonów kolejowych i domków prefabry­
kowanych.

Podział flotjj włoskiej

działy wojsk amerykańskich, przybyłe 
i  Włoch.

— Rząd włoski de Gaeperi‘ego 
©trzymał votum zaufania 303 głooami 
przeciwko 118, przy 14 wstrzymują- 
«ych etą od dłoeow«aia.

p'askim osiągnie 100»/», dając ok. 10 
mil. m* szkła płaskiego.

W produkcji porcelany, do końca 
b. r. plan będzie wykonany w iftO*/o.

skiemu ministerstwu marynarki li&tę 
okrętów b, włoskiej marynarki wojen­
nej, które mają być rozdzielone mię­
dzy ZSRR, Francję, Jugosławię i Gre­

co da 6.835 ton porcelany. W produkcji cję. Chodzi tu  o 54 jednostki bojo- 
iaiansu uzyskamy do końca roku 325 we i  43 pomocnicze.

Polsko - czechosłowacka  
konferencja techniczna górnictwa

W Katowicach bawili przedstawi­
ciele czechosłowackiego przemysłu 
górniczego dla odbycia kolejnej kon 
fereneji w  ram ach współpracy cze- 
chosłowacko-polskiej w  dziedzinie 
kom itetu górniczego. Komitet ten 
działa przez 10 podkomitetów, opra­
cowujących ważne zagadnienia gór­
nicze. 1

Ostatnio odbywała się konferencja 
w sprawach techniczno-ruchow ych, 
najbardziej żywotnych dla obu prze 
mysłów. W toku konferencji wy­
mieniono poglądy na najważniejsze I 
zagadnienia górnictwa węglowego, 

j w zakresie mechanizacji, urabiania 
w robotach kam iennych i węglo­
wych, mechanizacji 1 elektryfikacji

przewozu, nowoczesnych metod tech 
niki oraz systemów odbudowy gru­
bych pokładów ł bezpieczeństwa 
pracy.

Referaty, wygłoszone przez inży­
nierów polskich i czechosłowackich 
pozwoliły na uzgodnienie poglądów 
i dały podstawę do rozpracowania 
doświadczeń obu zainteresowanych 
stron.

i Zamiast życzeń
Z am iast życzeń świątecznych i 

noworocznych, oraz podziękowań 
za o trzym ane życzenia sekretarz! 
CKW PPS — tow. Tadeusz Cwdk j 
składa na RTPD kwotę zł. 3.000.

zagraniczna
PANI TABOUIS OSTRZEGA
Po odroczeniu konferencji londyń­

skiej sprawa przyszłości Nlemitc po­
chłania wciąż uwagę prasy światowej. 
Wśród wypowiedzi dzienników francu­
skich na szczególną uwagę zasługuje 
glos znanej proamerykańskiej publi­
cystki, Genevieve Tabouis, która na 
łamach „France Librę“ stwierdza ie  

przyszła rola WelkleJ Brytanii w 
Niemczech, podobnie, Jak ł Francji 
będzie miała charakter Jak gdyby 
„nadetatowy". Byłoby nieostro* 
żnością ze strony mocarstw zacho­
dnich tworzenie federalne] republl. 
ki we Frankfurcie, zantm ZSRR nia 
uczyniłby czegoś podobnego w 
Berlinie.

KOCIOŁ RAŁKANSKI 
PRZESTAŁ ISTNIEĆ

„Izwiestict* moskiewskie, omawiając 
znaczenie podpisanych niedawno ukła­
dów jugosłowiańsko-bułgarskiego i ju- 
gosłowiańsko-węgierskiego, piszą:

„Między krajami, których losy 
Znajdują się w rękach Ich ludów, 
nie mogą istnieć poważniejsze 
sprzeczności. Państwa te Jednoczy 
wspólna walka o narodową nieza­
wisłość, kłóra Jest w dzisiejszych 
czasach nierozłączna od wąlki » 
pokój i bezpieczeństwo. Powojenne 
dzieje bałkańskich 1 naddunajskich 
narodów uczą zarazem, że pojęcie 
„bałkańskiej beczki prochu" za­
wdzięczać należy Jedynie reakcyj­
nym klikom rządzącym, które nie 
służyły Interesom ludu, lecz inte­
resom zagranicznego kapitahi, dła­
wiącego gospodarkę tych krajów.

Wpływ niemieckiego kapitału w 
Bułgarii I obcej Bułgarl) dynastii 
FCobnrgów Jest dostatecznym wy­
jaśnieniem, dlaczego naród bułgar­
ski był trzykrotnie w ostatnim trzy 
dziestoleciu mięsem armatnim, rzu­
conym przeciw słowiańskiemu są­
siadowi — najpierw Serbii, a po­
tem Jugosławii. Oswobodzenie się 
narodów Bałkańskich i naddunaj- 
skiego basenu od przemocy obcego 
kapitału i wkroczenie na drogę lu­
dowo - demokratycznego rozwoju 
zlikwidowało od razu wszystkie 
sztuczne przegrody, dzielące Je w 
ciągu dziesięcioleci".
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XXVII Kongres Polskiej Partii Socjalistycznej 
wobec zagadnień polityki międzynarodowej

Y  y  V 1 1 KONGRES Polskiej Par pitalistyczne interesy. Dlatego też Pol- 
A A  V U  łii Socjalistycznej, odbył ska Partia Socjalistyczna jako partia 

się pod znak em zagadnień iniędzyna* postępu społecznego, jako partia dą- 
rodowych. Sytuacji międzynarodowej żąęa do unowocześnienia Polski, do 
poświęcono specjalny referat na Kon- przezwyciężenia zacofania i aastoju, 
gresie, poświęcił jej wiele miejsca tow. jaki byl naszym udziałem poprzednio, 
Cyrankiewicz w swoim ogólnym refe- musiała się przeciwstawić jasno i wy- 
racte o sytuacji politycznej, mówił o raźnie kontrofensywie kapitalizmu, 
nej tow, Rapacki w referacie gospo- Gdyby tego nie uczyniła, nie byłaby 
dar czym, mówiono o niej w dyskusji, parti, socjalistyczna.
Zagadnienia międzynarodowe znała- _ , , „  „ _ , ,

Polska Partia Socjalistyczna musla- 
I la się przeciwstawić kontrofensywie 
kapitalizmu również dlatego, że kontr­
ofensywa ta godzi w nasze najżywot­
niejsze interesy narodowe. Kontrofen­
sywa kapitalizmu uderza przede

I%l€gg3is<uł O s i f f Y ir BLun€f&
Karykatury Jerzetgo Za ruby

V

tow. Marossan (Węgry)

zły też poczesne miejsce w rezolucjach 
Kongresu.

Specjalny apel do świata

A r ty k u ł tow. Oskara Langego p ierw szy  z  serii artyku- 
łów  pośw ięconych  ocenie p o lityc zn e j i organizacyjne) K ongresu  
w rocław skiego  —  analizuje rolę Polskiej Partii Socja listycznej 
na arenie m iędzynarodow ej i stw ierdza, t e  PPS w ysuw a się na 
czoło  w alki o zjednoczen ie ruchu robotniczego w skali m ięd zy­
narodow ej i o zjednoczen ie Europy na platf^rn& e socjalizm u  
i dem okracji. W  tekście artyku łu  zam ieszczam y karyka tury  p rzed ­
staw icieli zagranicznych partii socja listycznych , k tó rzy  przybyli 
na K ongres PPS do W ro c ła w ia — narysow ane specjalnie dla „R o ­
bo tn ika " p rzez Jerzego Zarubę.

wszystkim w Związek Radziecki. Zw!ą- j radziecka z konieczności rzeczy m usi; podkreślano, te  kontrofensywa kaplta- 
zek Radziecki jest bowiem główną i być polityką antypolską". j Jizmu posługuje się we wzrastającej
przeszkodą dla jej powodzenia. j Polska Partia Socjalistyczna jest p a r- ' mierze elementami faszystowskimi, że

Zwracając się przeciwko Z w iązko-!fą demokratyczną. Dlatego też z wiel- j jest złudzeniem, iż może ona przybrać 
wi Radzieckiemu, siły kapitalistycznej i niepokojem ś.edzi wzrost sił fa- j formy demokratyczne i liberalne, i że 
reakcji chcą się posłużyć Niemcami, Iszystowsklch na cf !ym d iec ie . Ele-j losy demokracji są nierozerwalnie złą- 
dażą do odbudowy Niemiec jako p o -:menty faszyst° wsk'e cieszą się dzisiaj! czone z łosimi socjalizmu, 
tęgi gospodarczej i politycznej, a n a !^ yraznym P®P?rc* m rz«dów ' •fcr.j Analiza kontrofensywy kapitalizmu,
dłuższą metę -  i militarnej’ fest to ' ,kfór® , są wyk*®dnikami kontrofensywy j jej źródeł oraz s k u t k ó w  doprowadziła

fakt ten Kongres Kongres do szeregu praktycznych 
W przemówieniach wniosków. Jednym z nich jest potrze-

wzywa do przeciwstawienia się próbom 
nowego Monachium, „w którym inte­
resy narodów * ofiar agresji i okupa­
cji Nilemiec hitlerowskich zostałyby 
ponownie poświęcone polityce popie­
rania niemieckiego nacjonalizmu i im­
perializmu, jako narzędzia zwróconego 
przeciwko siłom postępu w Europie",
0  zagadnieniach międzynarodowych 
traktuje również rezolucja w sprawie 
naszych granic zachodnich, oraz rezo­
lucja polityczna Kongreau.

Miejsce, jakie sprawy międzynarodo­
we znalazły na ostatnim Kongresie 
PPS, Jest wynikiem faktu, że losy Pol­
ski są ściśle związane z przebiegiem
1 rozwojem sytuacji międzynarodowej. 
Należało ustalić jasno i wyraźnie miej. 
see Polski wobec odbywającej się o- 
becnle TfońTtdfćnsywy kapitalizmu,

powtórzenie polityki lat !930-ych, któ 
ra doprowadziła do kapitulacji w Mo­
nachium i do drugiej wojny światowej, 
Motywy są również te same. Wynikają 
one z obawy przed potęgą Związku 
Radzieckiego oraz sprzymierzonych z 
nim sił ludowych w Europie.

I n te r e s y  n a r o d o w e

D ĄŻENIE międzynarodowej reakcji 
do odbudowy silnych Niemiec, 

i których ekspansja byłaby zwrócona na 
i wschód, godzi w nasze interesy naro- 

postępu i dowe. Między Niemcami ą Związkiem 
Radzieckim znajduje się bowiem Pol­
ska, w której całość i niepodległość 
taka polityka uderza. Toteż Polska 
Partia Socjalistyczna jako partia pol­
ska, jako partia ściśle i organicznie 
związana z narodem polskim, musi się 
temu przeciwstawić- Jak stwierdzono 
na Kongresie, „wszelka polityka anty-1

kapitalizmu. Na 
zwrócił uwagę.

ba odwołania się do wszystkich ludzi,, krajów, miłujących pokó], stanowią 
miłujących postęp 1 pokój i wyjaśnię-: granicę pokoju światowego", 
nie im niebezpieczeństwa, grożącego ; .
ze strony polityki, zmierzającej do od- M ę iu z y n a ro d o w y  je d n o li ty  
budowy silnych Niemiec. Potrzeba ta f r o n t  
stała się szczególnie widoczna po zer­
waniu konferencji ministrów spraw za­
granicznych w Londynie.

Apel Kongresu
A wiadomość o zerwaniu konferen­
cji Kongres zareagował natych-

f

N
miast uchwaleniem apelu do wszyst­
kich partii socjalistycznych, komuni­
stycznych, do Światowej Federacji 
Związków Zawodowych, do wszystktch 
organizacji robotniczych oraz do 
wszystkieh ludzi, miłujących pokój i 
postęp. W apelu tym Kongres oświad­
cza, że odpowiedzialność za zerwanie 
ciąży na tych, „którzy dążą do odbu­
dowy reakcyjnej niemieckiej potęgi go­
spodarczej 1 politycznej, jako przeciw­
wagi siłom klasy robotniczej i postępu 
społecznego w Europie".

Kongres wzywa do przeciwstawienia 
się próbom nowego Monachium oraz 
polityce nowego kordonu sanitarnego.

D RUOI wniosek, wyciągnięty z ana­
lizy sytuacji międzynarodowej, to

potrzeba rozszerzenia jednolitego fron-

tow , V asos (G recja)

tu na skalę międzynarodową. W takim 
rozszerzeniu jednolitego frontu Kon­
gres widzi specyficzne zadanie PPS. 

Potrzeba takiego jednolitego frontu
która podzieli Europę i świat na dwa 
bloki. Kongres podkreśla potrzebę jed­
ności Europy i zaznacza, że jedność 
może jłowstać tylko przy takim zała­
twieniu problemu niemieckiego, „które 
uwzględni słuszne interesy narodów — 
ofiar niemieckiej agresji, które wyell

tcw . L auszm an  (C zech o sło w a cja )' tow , V irtasen (F inlandia)

wynfka z faktu, że zarówno ruch socja­
listyczny, jak i komunistyczny, jest 
niezbędnym czynnikiem walki o socja­
lizm w Europie. Na kontynencie euro­
pejskim nie ma drogi socjalizmu bez 
udziału partii komunistycznej, a z wy­
jątkiem Zwązku Radzieckiego 1 Jugo- 

minuje z tycia politycznego i gospo-; s! f n*e ma nl°żliwości mobilizacji 
darczego Niemiec wszystkie elementy ludowych do walki z reakcją oraz 
hitlerowskie, nacjonalistyczne 1 agre­
sywne, a oprze byt narodu niemieckie­
go o elementy rzetelnie demokratyczne 
i pokojowe.

W specjalnej rezolucji w sprawie na­
szych granic Kongres ostrzega wszyst­
kich, którzy poddają w wątpliwość ca­
łość terytorialną Rzeczypospolitej, że 
granice nasze na Odrze i Nisie „stano­
wią granice bezpieczeństwa wszystkich

M ateria ły  z XXVII Kongresu PP3

Droga do socjalizmu przez gospodarkę planową
Przem  ówienie prezesa CUP — łow. Czesława Bobrowskiego

tow . H ealey (A nglia)

zwróconej przeciwko silom ludowym, 
które zostały wyzwolone przez wojnę 
z faszyzmem.

Miejsce Polski

M IEJSCE Polski wobec kontrofen­
sywy kapitalizmu jest określone 

zarówno przez charakter społeczny na­
szego państwa, jak i przez nasz inte­
res narodowy. Jest rzeczą jasną, że 
państwo nasze, jako państwo demo­
kracji ludowej jest nierozerwalnie 
związane z obozem postępu społecz-

Gdy w obliczu zniszczeń wojen­
nych kraje europejskie stanęły wo­
bec problemu odbudowy, w jednym 
z krajów środkowej Europy pewien 
so c ja lis ta  n ieo s tro żn ie  po w ied zia ł: 
„Nie socjalizuje się ruin. 'VtiW czas na 
śmiałe reformy społeczne",

Myśmy sformułowali nasze stano­
wisko całkiem odmiennie: w obliczu 
olbrzymich szkód wojennych są tym 
bardziej konieczne reformy społeczne, 
gospodarka planową, reformy rolne, 
nacjonalizacja przemysłu.

Obraliśmy drogę do socjalizmu po­
przez gospodarkę planową, bo wierzy 
liśmy, że na tej drodze leżą wielkie 
możliwości twórcze. Okazało się mo­
żliwe to porywanie się z motyką na 
słońce, jakim było uruchomienie pię- ■ 
ciotna palcami przez niezorganizowa- 
ne państwo życia gospodarczego, j 
Wówczas u progu 1945 r,, powiedzie- j 
liśmy sobie, że wierząc w siły klasy j  

robotniczej Polski, wkraczamy na 
drogę gospodarki planowej W kraju, 
któremu brak specjalistów, statysty­
ki i t  d.

Realizacja planu

Jesteśmy w ostatnich dniach pierw 
szego roku planu trzyletniego i wol­
no nam stwierdzić, że realizacja la­
go planu wypadła lepiej, niż ktokol­
wiek mógł przypuścić, a to dlatego, 
że nie zawiódł nas żaden z czynników,

w roku okresie, jakim Jest czwarty
kwąrtał. Na odcinku pieniężnym ma­
my spokój, mamy kontrolowaną e- 
misję w zaplanowanych rozmiarach. 
Produkcja ostatnich miesięcy, dzię­
ki współzawodnictwu pracy, dzięki 
wysiłkom klasy robotniczej wykazuje 
wzrost, a nawet przekroczenie planu. 
Bolesne jest to, że podwyższenie płac 
nie może być w pełni zrealizowane, 
gdyż aby zwyżka płac była realną, 
musi nastąpić zaopatrzenie rynku w 
towary, w żywność. Ale stajemy u 
progu 1948 r. z dorobkiem, który po­
zwoli nam w następnym zrealizować 
zaplanowany etap.

Nowa faza
Od pierwszych dni 1948 r. rozpo­

czyna się nowa faza walki o plan. 
Musimy w zakresie zadań produkcyj­
nych wykonać więcej, niż stawialiś- 

' my sobie do zaplanowania przed ro­
kiem, budując plan. Już w pewnych 
dziedzinach przedłożone Sejmowi pla­
ny mają wyraźne cechy marszu na­
przód, wyprzedzenie ambicji, które 
rok temu wydawały się nam za du­
że.

W poprzednim planie nie przewi­
dywaliśmy budowy nowych zakła­
dów wytwórczych. Na to był rok 
1949. Jednak, gdy w 1948 r. ekończy-
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Konferencja organizacyjna 
Komitetu Żywnościowego

nego, przeciwko któremu zwrócona, zależnych od naszej siły. Zawiodły 
jest kontrofensywa kapitalizmu. Zwy­
cięstwo tej kontrofensywy oznaczało­
by przekreślenie wszystkich zdobyczy 
społecznych, jakie polska klasa robot 
nicza i cały polski lud pracujący o, 
siągnęły w ostatnich latach. Oznacza­
łoby to przekreślenie reformy rolnej 
uspołecznienia wielkiego i średniego 
przemysłu, oznaczałoby to poddanie 
Polski panowaniu obcego kapitału.
Wstrzymałoby to nasze plany uprze­
mysłowienia i unowocześnienia kraju, 
doprowadziłoby do stagnacji i marazmu 
gospodarczego, społecznego i kultural­
nego.

Zostalibyśmy zepchnięci do poziomu 
obiektu wyzyskiwanego przez obce ka-

nas czynniki niezależno od naszej 
woli, zawiodła nas pomoc z Zachodu, 
— na którą zresztą nasz realistyczny 
plan mało liczył, — zawiodły nas 
warunki klimatyczne, ale nie zawio­
dły nas ani słuszne koncepcje planu, 
ani wola realizacyjna, ani podstawo­
wy wykonawca planu — klasa robot­
nicza. Niemal 100 procentowe wyko. 
nanta planu inwestycyjnego, prze­
kroczenie planu produkcji przemysło­
wej j niewielkie na ogół odchyle­
nia, olbrzymie sukcesy w zakresie o- 
panowania rynku cen t rynku pie­
niężnego — to jest dorobek tego 
pierwszego roku, rozpoczętego z pla 
nem diedoskmnałym.

W  sobotę 20 bm odbyła się w Mi­
nisterstwie Aprowizacji pierwsza 
konferencja organizacyjna powołane­
go niedawno przez Komitet Ekono­
miczny, Komitetu Żywnościowego. Na 
konferencji byli obecni: min. Lecho­
wicz, wiceprez. CUP Sokołowicz, wi- 
cemin- Grcsicld, wieemin. Zdrowia
— Sztachelski, wicamin. Aprowizacji
— Iwaszkiewicz, oraz przedstawiciele 
świata nauki, związków zawodowych, 
organizacji politycznych, przedstawi­
ciele zainteresowanych w konferencji 
ministerstw 1 prasy.

Głównym tematem obrad było spre­
cyzowanie zadań I przyszłych prac 
Komitetu Żywnościowego. Zebranie 
zagaił min. Lechowicz. Referaty 
wygłosili: prof. Uniwersytetu Jagieł 
lońskiego — Nowakowski, podsekre­
tarz stanu Min. Aprowizacji — Iwasz 
kiewicz oraz doradca Ministra Apro­
wizacji — Józefkowic*.

Po referatach odbyła *ię dyskusja, 
poczem dokonano wyboru Komisji 
Organizacyjnej Komitetu Żywnoś 
ciowego.

Ostatnie posiedzenie 
Rady Szkół Wyższych

Zjawisko zwyżki cen zostało opano­
wane nie tylko w lżejszym trzecim 
kwartale, ale i w tym najtrudniejszym

Nowiny
Literackie
czas odnow ić
p r e n u m e r a t ą  
n a  r o k

1948
tow. O rum bach (Francja)

Dnia 20 bm. odbyło aię w obec­
ności tow. Premiera Cyrankiewicza 
i z udziałem Wiceministrów Oświaty 
mgr. Eugenii Kraissowskiej i prof, dra 
tow. Henryka Jabłońskiego ostatnie 
plenarne posiedzenie Rady Szkół 
Wyższych pod przewodnictwem po­
sła Włodzimierza Sokorskiego.

Przewodniczący R. S. W. złożył 
sprawozdanie z działalności Rady

ny przaz Ministerstwo Oświaty pro­
jekt ustawy o uposażeniu państwowe 
go personelu naukowego, naukowo- 
technicznego t administracyjnego 
szkół wyższych.

Na zakończenie posiedzenia Prze­
wodniczący R. S. W. wręczył wszyst­
kim członkom i przewodniczącym sek 
cyj Rady Szkół Wyższych piśmien­
ne podziękowanie Rządu Rzeczypospo

my odbudowę zniszczonych fabryk, 
znajdzie się w budowie około 15 
nowych fabryk, włączając w to dużą 
fabrykę samochodów, 1 szereg zakła­
dów mechanicznych.

Także na odcinku podniesienia sto­
py życiowej rpk przyszły może być 
rokiem dalszego marszu naprzód. Od 
pierwszych dni tęgo Toku wchodzi w 
życie nowe — w Polsce przedwojen­
nej nieznane — urządzenie społeczne, 
które posiada zaledwie kilka krajów— 
ubezpieczenie rodzinne. Ubezpiecze­
nie rodzinne zastępuje wojenną, 
przejściową formę kartkowego rozdziei 
nictwa i będzie stałą formą świad­
czenia na każde dziecko i na każde­
go niezatrudnionego członka rodzi­
ny.

Podnoszenie płac
Już w drugim roku planu realizu­

jemy reformy społeczne o charakterze 
trwałym. Robimy wielki krok naprzód 
nie tylko w dziedzinie osiągnięć go­
spodarczych, ale w dziedzinie osiąg­
nięć społecznych. Za tym krokiem 
pójdzie stopniowa likwidacja syste­
mu kartkowego przy równoczesnym 
podnoszeniu płac realnych.

Wreszcie ostatnie osiągnięcie, któ­
re Jest i gospodarcze i społeczne i 
polityczne. Podstawową chorobą Pol­
ski przedwojennej był problem nie­
dorozwoju przemysłu i przeludnienie 
wsi. To przeludnienie zostało w pełni 
zlikwidowane w trybie planu trzylet­
niego. Poza określonymi środkami roi 
niczymi bezrobocie nigdy już nie bę­
dzie zjawiskiem masowym.

Wiąże się to z tym, że mamy Już
i

tow . Jochm an (A ustria )
zdobycia władzy przez klasę robotniczą 
bez udziału partii socjalistycznej. Stąd 
konieczność jednolitego frontu na skalę 
międzynarodową.

Na drodze do jednolitego frontu na 
skalę międzynarodową stoją iluzje re- 
formizmu oraz teoria tzw trzeciej siły. 
Reformizm wierzy, że socjalizm można 
osiągnąć bez wytężonej walki całej 
klasy robotniczej, wymagającej skupie­
nia wszystkich jej sił. te o ria  trzeciej 
siły uważa, że socjaliści powinni zająć 
stanowisko pośrednie w walce między 
kontrofensywą kapitalistyczną, a siłami 
rewolucji społecznej. Obie te teorie od­
rzucają jednolity front, a w praktyce 
prowadzą do kapitulacji przed kontro­
fensywą kapitalizmu, a często nawet 
do wysługiwania się tejże. Kongres 
zdecydowanie potępi! zarówno refor­
mizm, jak i politykę trzeciej siły.

Dążenie do jednolitego frontu na 
skalę międzynarodową powinno dopro-

dziś olbrzymi postęp urbanizacji 
mamy już dziś duży wzrost liczebny 
klasy robotniczej, gdyż od lipca 1946 
r. do października tego roku mamy 
25 procentowy wzrost liczby praco­
wników.

Pod koniec 1949 r. będziemy mieli 
półtora raza wyższy procent praco­
wników najemnych, niż mieliśmy 
przed wojną. Jest to osiągnięcie nie 
tylko gospodarcze, nie tylko bezpo­
średnie osiągnięcie społeczne, jest to 
nie tylko wyraz postępu, industriali­
zacji, zmniejszenia przeludnienia rol­
niczego ale jest to także tworze­
nie nowej wielkiej bazy politycznej 
w marszu do socjalizmu.

Szkół Wyższych, po czym Premier litej za pracę w Radzie Szkół Wyż­
szych nad organizacją i reformą stu­
diów w szkolnictwie wyższym w Pol­
sce.

Cyrankiewicz podziękował członkom 
1 współpracownikiem R. S. W. za 
owocną pracę.

Następnie rozpatrzono przedstawio-

<<SP01EM<< —  O k w a a r y  Oddział Sp ożyw czy
W WARSZAWIB, STALOWA 77, '

ZAWIADAMIA,
ŻH ROCZNY REMANENT TOWARÓW WOLNORYNKOWYCH 

odlbędzle się w dniach od 27 grudnia rb. do 3 stycznia 1948 r. Sprzedaż 
przedremanentowa kończy się o godr. 12-«j w dnhi 24 grudnia roku bież.

P rz e g lą d  
Socjalistyczny
Czas odnow ić  
p ren u m era tę  
n a  r o k

1948

tow . Jockel (H olandia)
wadzić do stworzenia Międzynarodów­
ki Jedności Robotniczej, Międzynaro­
dówki, obejmującej zarówno partie so­
cjalistyczne, jak i komunistyczne, która 
złączy klasę robotniczą Europy z siła­
mi ludowymi innych części świata, 
zwłaszcza Azji i Ameryki.

Takie są wnioski praktyczne Kongre- 
su w sprawach polityki międzynarodo- 
wej. Wnioski te, sformułowane w rezo­
lucjach, będą dyrektywą dla naszej 
Partii. Doprowadzą one do wzmożonej 
aktywności Polskiej Partii Socjalistycz­
nej na terenie międzynarodowym.

Kongres sam był wydarzeniem o 
wielkim znaczeniu międzynarodowym. 
Świadczą o tym liczne i poważne dele­
gacje zagranicznych partii socjalistycz­
nych, jakie wzięły udział w Kongresie 
oraz odgłosy prasy zagranicznej.

Uchwały Kongresu w sprawach mię­
dzynarodowych wysunęły Polską Par­
tię Socjalistyczną na czoło walki o zjed­
noczenie ruchu robotniczego, o kon­
sekwentną i rzetelną politykę socjali­
styczną, o zjednoczenie Europy na 
platformie socjalizmu, postępu i derno- 
kracjt

&

tow. LłndstrOm (Szwecja)
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klejnoty” , i 
„Czytelnik”

stkim  oryginalność tem atyki i u ję-1 mamusi. Świetne są typy; jakie spo-
cia i zupełnie inne spojrzenie na pe- tyka podczas swojej w ielkiej wędrów 
wne, niby już oklepane motywy. j ki po podwórku. Zarozum iała gąska, 

A utorka przem awia do w yobraźn i! ostrożny źrebak, wojowniczy szcze- 
; uczucia dziecka. j niak, groźny indyk, macierzyńska

Nieoczekiwane rozwiązanie znaj- i kwoka. Każde stworzenie stanowi pe 
dujemy np. w wierszu „Szedł czaro- ! w ną indywidualność, 
dziej": czarodziej gubi laską magicz-1 Miła ta  książeczka jest jednym  z 
ną i nagle staje przed nam i uczło- ; niewielu utw orów  prozą w  naszej li- 
wieczony, bo „to w  lasce są czary, j te ra tu rze  dla młodszych dzieci i za- 
a on sobie pan stary, jak  ci wszyscy j w iera tak  p o ż ą d a n y ' elem ent przy- 
zwyczajni panowie..." gody. N adaje się do samodzielnej lek

Wiersze Zrem biny nie są łatwe, j tu ry  i do głośnego czytania. Dla dzie- 
zarówno treść, jak  i form a nie zo- j ci w  w ieku przedszkolnym dodatnią 
staną całkowicie pojęte przez czytel- j stroną książki H ertza będzie zapoz- 
nika. Taki jest zresztą los praw dzi- j nanie z nazwam i zwierząt, 
wej poezji. Przyczynią się jednak  doi tE S Z C Z E  jedno fantastyczne opo- 
wzbogacenia słownika i wyobraźni j J  w iadanie o zw ierzętach to Garszy 
dziecka Nieco niesam owity urok u- j n a  „B ajka o żabce podróżniczce"’), 
tworów Zarem biny łagodzą ry su n k i; Jest to wesołe opowiadanie o pomy- 

 ̂F ijałkowskiej, utrzym ane w stylu do ■ słowej żabce i uczynnych dzikich 
JT  SIĄŻKA ma duży w p ijw  u i  czło ; stępnym  dla dziecka. ; kaczkach. Z hum orem  przeprow a-

wieka dorosłego, nieporównanie C  ARDZO dobrą książką dla m a - 1 dzony jest morał
większą rolę odgrywa w ży- "  łych dzieci * *  -Ołowiany d o - ’ m t k r a c Z A M Y  teraz w krainę

ełn dziecka. Przywołajm y wspomnie- ^  f r r i r .  ......     . W  praw dziwcj baśnl. w praw dzie
l f t: praw ie kaŻda y i  j akcja „Zaczarowanego fletu"*) roz-

kSiązka, k tóra wtedy w yw arła na nas m  , g ^ a  się w niemieckim mieście Ha-
pewne wrażenie, pozostała w naszej l a  .t(i , • | j , l l l l l l  j nelinie. ale to miasto w ydaje nam
pamięci obrazem  wyraźnym, o posta- f p J  / :  ł r </,{ ' | » N  .s ię  tak  odległe i nierealne, jakby
d y fc jp raw te , ze trójwym iarow ych, p d  j  f znajdowało się za siódmą górą, za 1
tak  zyWych. że trudno nam  czasem g g ®  >»„ !,!<>/ i W r / f t  f lg lra  [siódmą rzeką
©dróżmć we wspomnieniach rzeczy- I K S  Disney złagodził okrucieństwo śre- •
wiatość od literatu ry . f m / H f '  i dniowiecznego podania, w którym  ta

Kle jest więc rzeczą obojętną, jaką •* 1 X  : § fcż K l jomniczy grajek czarodziejskimi I
książkę dajem y dziecku. Nie docenia- WML X L  -1 M **■"-§ m iM  dźwiękami fletu uw alnis miasto od

m łynarzu Sylwestrze" jest książką trw ogą: „Czy to szewc aby, co mi
charakterystyczną dla twórczości odbierze chleb,..."
Krzem ienieckiej, k tóra bardzo chęt- ! T_
nie osnuwa swoje opowiadania na 1 ] \  rozstajem y się z atm osferą 
przysłowiach ludowych baśni, w kraczając w  świat tak

j realny, jakim  jest w ieś Z apiecek1’). 
Spotykamy tu Bartosza, dostatnie- j Jak  zwykle, Porazińska w plata w 

go gospodarza, który chce „coś t a - ; codzienne życie motywy fantastycz- j 
kiego uczynić, żeby to było z pożyt- J n e , obdarzając mową m artw e 1 
kiem na długie czasy i dla zw ierzą t-; przedmioty i uczłowieczając zwierzę, 
ka wszelakiego i dla kwiecia p a c h - , ta. Dwanaście w iejskich dziewczy- 
nącego i dla człowieka strudzonego i nek żyje w  wielkiej przyjaźni z ota- 1 
dla ptaszka bezdomnego". I Bartosz czającym je światem od garnków  i 
sieje las, bo „kto sieje lasy, pożyte- dzban6w począwszy aż do słoneczka

i miesiączka. Ten współudział natu-czny w długie czasy1
Krzem ieniecka m a znakomite w y­

czucie psychiki dziecka, podchwytu-
ry  w  życiu dziecka, chęć pomocy, 
k tórą przedm ioty i zw ierzęta okazu­
ją  dziewczynkom w  rozm aitych kło- 

| potach, to rem inescencje baśni lu - 
i dowej, w  której cały św iat stoi po 
j stronie skrzywdzonej sieroty. Ten 
i wkład, k tóry  baśń ludowa wniosła 
; do lite ra tu ry  dziecięcej, jest rzeczą 
j bardzo cenną, bo są to jakby pierw - ■ w  stum ilowym lesie — oto do- 
I sze drgnienia zagadnień społecznych: j wody> Anglikom jest tak  dobra*
i dziecko czuje, że nie jest sam otne na i w  ^Wlecde rzeczywistym, że nie chcą
i świecie, że istnieje stosunek w zajem - j całkowicie wyrzec, naw et
j nej zależności pomiędzy m m  i oto- 
| czeniem. Książka ślicznie ilustrow a-

my często wpływu, jaki lek tura mło­
dzieńcza wywiera na późniejsze upo­
dobania czytelnika, na stosunek do 
pracy, na światopogląd, czasem n a­
w et na w ybór zawodu..

I zamiłowania literackie kształtu ją 
»ię w dzieciństwie: na podstawie ob- 
•erwacji, przeprowadzanych w biblio 
tekach dziecięcych, możemy stw ier- 1 
dzić, że czytelnik, wychowany na ‘ 
książkach Porazińskiej, Januszew ­
skiej, czy Zarem biny, czyta później 
lepsze książki, niż taki, k tóry się w 
dzieciństw ' z dobrą książką nie ze­
tknął.
y  ACZ YN A MY od książek dla naj-

ładnie pomyślane i dostępne dla w y­
obraźni dziecka jest opowiadanie o

szyków o dużej rozpiętości tem atów  i | 
nastrojów . Znajdziem y tu  uwzględ­
niane pory roku, rzemiosła, w ierszy­
ki o zw ierzętach prawdziwych i fan ­
tastycznych, motywy realistyczne i

jc u . baśniowe. „Ołowiany dobosz" nadaje ,ka >)• Mimo gromów, rzucanych przez zarówno d ,a d2iecl m iejskich jaJk
zbyt »urowyęb_ wychowawców, „120 j { wiejsklch) do głośnegQ czytania Jjuż |

młodszych, tzn. dla dzieci siedmio 
ośmioletnich. Z radością witam y da­
wnego znajomego Koziołka-M atoł-

przygód Koziołka-M atołka" jest po- 
sycją bezwzględnie potrzebną w li­
te ra tu rze  dla dzieci młodszych. Zaró­
wno autor, jak  i ilustra tor książki nie 
m ieli zam ierzeń dydaktycznych, opi­
sując i ukazując dzieęiom nieprawdo 
podobne przygody nieprawdopodob­
nego koziołka ale zadowolenie z ja -  tem atyce. Książka Grodzieńskiej 
k im  najm łodsi czytelnicy, za ledw ie! m a ^  pewne ^ en -a dydaktyczne

lĘĘĘĘĘRWmmtmmmmĘ \ nP- w  wierszu: „Kto m am usi porno-
* O  ł  O  W  |  A  M  v ■' i że“- Dobry- urozmaicony język, do-

V .  • V « -ż » ’ N  * |  j bra form a graficzna,_ może tylko
czcionka trochę za mała. Rysunki 
żywe, wyraziste.

g g g i  ft j|| ■ ^  fmmiM i P^a5> szczurów, a pozbawiony obie-
W twk §}f * §  ĘL m S Ę  I canej zapłaty przez niewdzięcznych
pSpwl  • JJ , Q  | |  I  M g S  I mieszczan mści się straszliwie, upro-
l a O  M i 1 m  f lB S j  ! w adzając za sobą na niewiadomy los
1 ^ 1  f a i | p |  urzeczone jego grą dzieci. Disney po-
tĘBm n  . T P l f , :  « ;  j zostawił ten sam tem at, zm ieniając

% i uszlachetniając atmosferę. Dzieci w
- <■ ' książce są zaniedbane

sf-jM — Przcz rodziców, zmuszane do pracy I ,
nad siły, pozbawione zabawy i ra - i Plruk llwym, pochm urnym  młynarzu

M M  f i  dości- Uprowadzenie dzieci nie jest | f y ' J ! Strzf ' k ‘ y " " ie używal, wca'
'1 zemstą nieznanego wędrowca, ale wy , d ,ryc słow. ' powledz‘at i®' 

razem  troski człowieka kochaiarppn słowo, to jakby kam ieniem  w
.’. Z ,  fc te d . « l .  chce. loby - £ o ,1 y worek pełen „pięknych słów" zmienia 

I życie m łynarza. Zam iast burczeć, stu 
ka w worek, który za niego przem a- 

, | w ia czarodziejskimi, miłymi słowami, 
i I Aż nadchodzi taka chwila, kiedy mły 

inarz Sylw ester nie szuka w  worku 
dobrych słów, ale płyną one prosto z 

| jego serca, 
p  LASTYCZNOSC wyobraźni Krze 

] k  mienieckiej znajduje swój wyraz 
w  bajce ,o lichu i biednej Jagusi11). 
Jagusia to kopciuszek wiejski. Do u- 

■ lubionych motywów Krzemienieckiej 
należy rozwiązywanie wątków baśnio 
wych na terenie rzeczywistości. Poza 
Lichem i bałwanem  śnieżnym, który 

[zawozi Jagusię na zabawę, nie ma tu  
: postaci fantastycznych. Jest zła w iej- 
j ska gospodyni, u k tórej służy Jagusia 
j i jest syn w ójta zam iast królewicza 

one na egoistów i niewdzięczników, j z bajki. Są jeszcze trzy opowiadania: 
jak  ich ojcowie. Dzieci idą za nim 
radośnie, urzeczone nadzieją wspa­
niałej zabawy. F lecista zabiera je z 
ponurych domów do cudownej k ra i­
ny, w  której chorzy odzyskują zdro­
wie, a sm utni wesołość.

I )  ASN prawdziwą, taką, k tóra
się dzieje nie wiadomo gdzae i 

nie wiadomo kiedy, za siódm ą gó­
rą, za siódmą rzeką, napisał Brzech-

cenę baśni, 
p  OŁĄCZENIE atm osfery baśnlo- 
*  wej z urokam i codziennego ży­
d a  spotykam y również w  pow ie­
ściach o doktorze D olittle **), przy­
jacielu ludzi i zwierząt. Postać do­
ktora Dolittle, w ielkiego uczonego 1

“ W  ' ' ' T t t U T i [ z a k l ę t y  rycerz, piękna dziewczyna ime&fto*,,.    ..Urx.k'FJk i . . tsmok trzygłowy.
je sposób jego rozumowania. Bardzo' p o g ^ j ^  baśnl j „ e c z y w i-

wa. Nazywa się: „Baśń o sta low ym ! dobreS° człowieka, ma tyle przeko- 
Jeźu "14). W ystępują w  niej w szy st-! nywaj:JceJ praw dy. grom adka za- 
kie elem enty fantastyczne, jak  to LP^ yjazn!on.ycb z n im , zw ierząt ma 
przystoi w  baśni: potężny czarodziej,

stości rozgrywają się historie o

! w przedszkolu jako m ateriał do za­
bawy, do inscenizacji, no i oczywi­
ście do samodzielnej lektury. 
r \  O tego samego rodzaju literac- 
■^kiego  należą ..M’igdalowe historie., 
Grodzieńskiej '). Są to miłe w iersze o 
różnorodnej, chociaż konw encjonal-

taką rozpiętość charakterów , że tru ­
dno nam  jest uważać to wszystka 
tylko za w ytw ór wyobraźni. Postać 
doktora, skromnego, dobrodusznego 
człowieczka, o powierzchowności ra­
czej komicznej i gorącym sercu, czu­
łym zarówno na niedolę zwierząt, jak  
i ludzi, czyni z utw orów  Loftinga 
coś więcej, niż przeciętne powieści 
fantastyczne.
tN N Y M  typem  powieści fantastycz­

nej jest tłumaczona z włoskiego 
książka „Pinokio" 1*). Nie ma tu  do­
statku, panującego w  baśni angiel­
skiej. Niezwykłe przygody drew nia­
nego chłopczyka zakończone prze­
kształceniem kukiełki w  człowieka, 
rozpoczynają się w  nędznej izdebce 
pod schodami, gdzie ręce drętw ieją 
z zimna, a żołądek kurczy się z głodu. 
Dalszy ciąg przygód Pinokia rozgry­
w a się w  atm osferze na wskroś baś­
niowej. Książkę zaludn ia ją 'na jdziw a-

N OWA książka Brzechwy „Skarży-
i

rv R U G Ą  książką Disneya jest „Kró 
| "  lew na Śnieżka"*). Znana baśń zna

O O B

„120sylabizując, już usiłu ją czytać 
przygód" jest najsilniejszym  argu­
m entem  przem aw iających za tą  książ 
ką. Niezwykłość przygód m atołkowa- 
tego koziołka, którego los, w brew  je 
go woli, przerzuca i  jednej dziwnej 
sytuacji w drugą jeszcze dziwniej­
szą, bawi dąiecko i zachwyca. Już 
małe dziecko pragnie książek z przy­
godami, a przekarm iają je wierszy­
kami, których jest nadm iar w llte- 
ra tu rz r dla dzieci młodszych. Tu zaś 
tyle przygód i do każdej przygody — 
obrazek, prawi* równie zajm ujące 
jak  kino.

J EŻELI mówiłam o przesyceniu li­
te ra tu ry  dziecięcej wierszykami 

nie odnosiło się to do wierszy Ewy 
Szelb irg-Zarem blny p t  „A._ a— a—' s 
kotki dwa" *), które nareszcie wzno- §1 
w ił Gebethner. To nie są wierszyki ^ ’■ 
— to poezja. Uderza nas przede wszy

pyta**) zachwyca nas w spaniałym  
hum orem  i prześlicznymi ilustracja- 

! mi Siemaszkowej. Dowcip Brzechwy 
! uderza w najrozm aitsze dziedziny 
| życia: ściąga księżyc z nieba i każe 
| m u być w złym humorze, tłum acząc 
| to zazdrością o słońce. Brzechwa ko­
jarzy niezwykłe pary. jak  hipopota- j lazła w  niej tak  doskonałą ilustrację. 

’ ma i żabę. gęś i prosię, nie d a ru je ' że trudno  nam  wyobrazić sobie lna- 
j naw et dniom tygodnia. i czej piękną królew nę, złą królową i

Brzechwa jest godnym spadkobier- ' siedmiu krasnoludków . Jak  już wspc 
I cą Ezopa i Krasickiego; jego wiersze j m inałam , w śród książek dla młod- 
; przypom inają klasyczne bajki, w któ szych dzieci brak jest opowiadań 
! rych zwierzęta są upostaciowaniem  ^
| wad i zalet ludzkich. Tylko u Brze­

zi

prozą. Obie wyżej wymienione książ­
ki zapełniają tę  lukę, dając obok Śli­
cznych obrazków, które cieszyły na­
sze oczy w  kolorowych filmach, za j­
m ującą akcję trzym ającą w  napięciu 
małego czytelnika. Ten typ książek 
o niewielkim , ale ciągłym tekście 
przeplatanym  ilustracjam i, jest pozy­
cją bardzo potrzebną w krzewieniu 
dziecięcego czytelnictwa. Zachęca do 
czytania pobudzając i zaspakajając 
ciekawość, przyzwyczają do czyta­
nia ciągłego, nie urywkowego, jak  to 
bywa przy czytaniu wierszyków i 
drobnych opowiadań. W ten sposób 
sta je się zachętą 1 wstępem  do czy­
tania większych całości

y t  m łynarzu Sylwestrze* Krzem le-
nieckiej1*) to zbiór dawnych i no 

wych opowiadań, pisanych prozą ry-
;m ow aną. przeplataną wierszami. „O

i) MakuszyAsW K., Walentynowle* A.
,,120 przygród K oziołka M atołka” . W yd. 6 
W arszaw a. G ebethner i W olff.

>) Szelburg-Z arem bina Ew a ,,A... a... 
a... ko tk i d w a ...” W arazaw a 1M7, Ge­
b e th n e r i Wolff.
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chwy zamiast m orału jest dowcip ij 
fan tazja  i czasem żal chw yta, że ten 
w spaniały konglom erat nie zaw sze! 
Jest całkowicie dostępny dla dzieci.

A rysunki na pewno wzbudzą za­
chwyt: dorosłem u trudno  się od nich 
oderwać, cóż dopiero dziecku

K o n t r a s t o w o  różna jest książ­
ka Benedykta H ertza ,,Taś, tai**). 

Po groteskowych i przem ądrzałych 
zwierzętach Brzechwy przyjem nie 
znaleźć się na w iejskim  podw órku po 
śród zwykłych poczciwych kaczek, 
kur, gęsi i prosiąt. Treść książeczki 
stanow ią przygody samodzielnego ka 
czorka, k tóry  pragnął poznać świat. 
Po całym szeregu przyjem nych i 
przykrych przeżyć T aś-taś syt w ra ­
żeń wrac« skruszony pod skrzydła

bajka o dum nej bułeczce, o donicy w 
piwnicy i o wyżełkowej rodzinie,
gdzie było aż 9 piesków, a jeden 
śmieszniejszy od drugiego.

Krzem ieniecka równie swobodnie 
czuje się w środowisku wiejskim , jak 
i m iejskim  w  świecie fantazji, jak 
w świecie realnym . W obu poprze­
dnich książkach tłem  była wieś, teraz i 
w raz z panem  Kletem  — „poetą bez- j 
troskim " •*) przenosimy się do m ia- j 
sta. I

P an  KI et żyje w  w ielkiej przyjaźni j 
za awoją gospodynią, panią lic z y - j 

I krupową, z sąsiadam i .dobrymi pra- 
: cowitymi ludźmi i z ich dziećmi,
| którym  opowiada bajki. Obecność 
| poety zmienia szare .pracowita ty - i 
i d e  ubogich rzemieślników, zaczyna- ,
: ją  widzieć piękno w swojej p rac y .! 
[ Szewc inaczej patrzy  na buty, o k tó . 
i rych powiedział pan K let piękny
I wiersz.1
, A utorka nie w pada jednak w  prze- 
j sądną poetyczność. Z hum orem  pod- 
j chw ytuje kon trast między poetą i 

zwykłą „zjadaczką chleba" panią 
j Liczykrupową, k tóra w odpowiedzi 
na patetyczną odę p. K leta na cześć 
fantazji zapytuje z niepokojem : „Ale 
czy będzie pan płacił punktualnie 
komorne?... N ierealną, pogodną a t­
mosferę raz jeszcze zakłóca ton, 
przypom inający rzeczywistość. To 
wtedy, kiedy na widok nowego loka­
tora m ajste r arewakl Trep pyta z

: p a n  m a ; ,
„Kubusiu — Puchatku" lł) i „Chatce 
Puchatka" “ ) Są to fantastyczne po­
wieści dla małych dzieci o pluszo­
wym niedźwiadku, obdarzonym  ty - ! 
d em  w  wyobraźni poety, który co 
wieczór opowiada swemu m ałem u 
przyjacielowi Krzysiowi urocze h i- j 
storyjki o nim  samym i o jego uko- i 
chanych zabaw kach - zwierzątkach.

Atm osfera książki M ilne'a będzie 
bliska m ałem u czytelnikowi nie ty l­
ko dzięki owemu czarodziejskiemu 

| ożywieniu otoczenia, ale przede 
i wszystkim dzięki postad  Krzysia.
I którego przygody są wcieleniem naj- 
| skrytszych pragnień dziecka. Je st to 
i Robinsonada dla małych dzied, w 
j k tórej Krzyś, a w raz z nim  czytel­

nik, jest Robinsonem, a rolę P iętasz- czniejsze istoty, z których chyba n a j-  
- j  , " ŁJ bardziej rzeczywistą jest pomim a

swego wyglądu Pinokio. To, że Pino­
kio jest kukiełką, w cale m u w  oczach 
czytelnika nie przeszkadza. Przeciw­
nie, może naw et jest godny zazdrości, 
bo jego drew niane ręce i  nogi b iją  1 
kopią znacznie boleśniej, niż ręce i

ka odgryw ają zabawki — zwierzęta, 
przede wszystkim ukochany miś Ku­
buś Puchatek. E lem ent przygody wy 
zyskany jest w  książce w  całej pełni.

Je st jeszcze jeden czynnik, który 
przyciąga czytelnika — hum or, i to

f lf in  BRżccTłufiT" 
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s) W iszniew ski Ludwik „Ołowiany do-
boez” , 11. Cz. W ielhonrki, W arszaw a 1917
.C zyte ln ik” .

«) G rodzieńska W anda „M igdałow e h i­
s to rie” , 11. H . M. P io trow ski, W arszaw a 
1946 „C zy te ln ik” .

•) B rzechw a J a n  „ S k a rży p y ta” , 11. O lga 
Siem laszkow a, W arszaw a 1947, „C zytel­
n ik " .

*) Hertz B. „Tai, taś — Jak kaezorek 
pogoawal^świat”.  wyd. i, Warmawa » « ,  ' Sy^jrę

t)  G arszyn W. M. „B ajk a  •  **bea pod­
różniczce”  (tłum . z ros.) 11. O. S iem iasz- 
kow a, W arszaw a 1947, „K siążką” .

s) D isney W . „ F le t  zaczarow any", opr. 
W . B ran iew ski, W arszaw a 1947, „W ie­
dza” .

») D isney  W . „K ró lew n a  Śnieżka” , opr. 
I re n a  Tuw im ), W arszaw a 1946, „W iedza” .

i») -K rzem ieniecka L ucyna „O  m łynarzu  
Sytw estrze” , n. Zofia  Fiałkowska, W ar 

IMd,

u )  K rzem ieniecka L ucyna „O L ichu  i 
biednej Ja g u s i” , 11. A. Bow lew ski, W a r­
szaw a 1947, „K siążk a”

K rzem ieniecka L . „ P a n  K le t i Jego 
U. J .  K aro lak , W arszaw a 1947,

nogi zwykłego, niegrzeczneąo chłop­
ca. Pinokio wychodzi obronną ręką 

( z takich przygód, jakich nie w ytrzy- 
; małby żaden praw dziwy chłopiec. O- 
j czywiście, wszystko kończy się do- 
' brze. Z przygód i niebezpieczeństw 
j Pinokio wychodzi z przemienioną 
duszą i ciałem. Wraz z poprawą cha- 

' rak te ru  następuje przem iana ku- 
■ kiełki w  człowieka.

Czy Pinokio jest książką dla m łod. 
szych dzieci. O tego rodzaju książ- 

i kach istnieje powiedzenie, że są p rze .
' znaczone dla dzieci od ła t 8-miu do 
180-ciu. Każdy czytelnik znajdzie w 
niej coś innego. Najmłodsi — baśń,

t ł t T f t A C J f  ANNY CMA»

nie tylko hum or sytuacyjny, ale i 
komizm charakterów . Wesołość w no­
szą postacie zw ierzątek — ożywio­
nych zabaw ek Krzysia, k tó re  przy­
pom inają gromadę rozbawionych 
dzieci o doskonale uchwyconych 
charakterach.

Charakterystyczną cechą książek 
M ilne'a jest atm osfera baśniowa, n a ­
strój typowy zresztą dla angielskich 
powieści fantastycznych. G orsca k ą ­
piel, smaczny i o w łaściwej porze 
zjedzony podwieczorek, zaciszne,
wygodnie urządzone m ieszkanie na-

17) L o fting  H. „D ok tó r D olittle  i Jega 
zw ierzęta” , tłum . W anda K ragen , U. 
au to r. W arszaw a 1946 „K siążka” .

18) Collodi C. „P inok io” — przygody  
drew nianej kukiełk i. W arszaw a 1946, 
„W iedza".

Ja n in a  „O  dw u n astu  *
, U. O. Siem aszkowa, Warszawa tłum . L  Tuw im

wa 1947.

u )  B rzechw a J a n  „B aśń  * sta low ym  Je­
żu” , il. A nna Chamiec, W arszaw a 1947, 
„K siążk a" .

15) M ilne A. A. „K u b u ś puch a tek ", 
tłum . Ire n a  Tuw im . II. E. P heparda . 
W arszaw a 1947, „W iedza".

H) Milne A. A. „C h atk a  P u ch a tk a” , 
il. K. Shepard , W ars za-
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N A J L E P S Z Y M  P R E Z E N T E M
tro ch ę  s ta rs i — przygodę, a dorośli — 
•a ty rę . |
o  TA RA LISM Y  się om aw iać książ- ' 
^  ki poziom am i: od dzieci m lod-
łz y c h  do starszych . K siążka T hem er- 
*ona ,,Pan Tom  b u d u je  dom “,,)> 
aczkolw iek  fo rm ą zew nętrzną  w yglą.' 
a a  ,,dziecinnie", je s t przeznaczona dla 
dzieci starszych . T rudno  je s t dok ład ­
n ie  sprecyzow ać je j m iejsce. Jedno  
je s ; ty lko  pew ne — że działa  raczej 
n a  in te le k t niż n a  uczucie. Celem 
T hem ersona  jes t p opu laryzacja  w ie ­
dzy, stw orzen ie  ła tw ej, za jm u jące j 
k siążk i popu la rno  -  naukow ej. H i­
s to ria  P an a  Tom a, k tó ry  p ragn ie  zb u ­
dow ać sobie dom  je s t dla au to ra  p re ­
tek s tem  do zapoznan ia  czy te ln ika  z 
w iadom ościam i z a rch i tek tu ry , ze 
środkam i kom unikacji, z rozw ojem  o- 
św ie tlen ia  i kana lizac ji, jednym  sło- 1 
w em  au to r pokazu je  czy teln ikow i, jak  
człow iek  stopniow o u lepszał w aru n k i 
codziennego ży d a .

U tw ór T hem ersona, n ap isan y  Ży­
w o .tw orzy  w raz  ze s tro n ą  graficzną, 
b a rw n ą  i po n ę tn ą  całość.

B ARDZO w y raźn a  n u ta  liryczna 
brzm i w  opow ieści o C iapku  !0), 

p sie  w łóczędze, gnanym  tęsk n o tą  za 
św ia tem  i w olnością, k tó ry  rezygnu je  
ze sw obody i dobrow oln ie  w raca  do 
łudzi, k ie row any  p ragn ien iem  uczu-

D W U N A S T U

k   * 1  Q . . K  A  j  f e Ł i  > x* „

tym istyczna, ludzie są dobrzy i uczyń- j  coraz w ięcej in te re su je  n as rzeczy- 
ni, w za jem na  życzliwość je s t tu  cechą j  w istość. P a d a ją  py tan ia , w ym aw iane
dom inującą, 
y  A GA D N IEN IA  społeczne, nasz- 

k icow ane ju ż  w  „C iapku  -  w łóczę 
dze“ zarysow ują  się m ocno i w y raź ­
nie w  innej książce B roniew skiej, w  
,.H istorii toczonego dziadka i m alo ­
w an e j babki**1). W te j książce nie

W książce  p a n u je  a tm osfe ra  op ; rozs ta jem y  się jeszcze z fan taz ją , a lei

d rew n ianym i u stam i toczonego dziad­
k a : „D laczego ci, k tó rzy  n ie  p racu ją  
m a ją  w ięcej p ieniędzy, n iż  ci, k tó rzy  
p ra c u ją ? "  „Dlaczego tak ie  m ąd re  is to ­
ty , jak  ludzie, zab ija ją  jedn i d ru ­
g ich?"

T T  IST O R IA  gałgankow ej B albl.
■O. s j“ *2) rozgryw a się  rów nież na

pogran iczu  fan taz ji i rzeczyw istości. 
A u to rka  w prow adza dw ie postac ie  
sym boliczne „C odzienny tru d “ i „Co­
dzienny zysk", k tó re  b io rą  żyw y u - 
dział w  k łopo tach  i radościach  b o h a­
terów . O ptym izm  te j k siążk i w yraża 
się  w  radosne j w ierze w  dobro czło­
w ieka. w e w zajem ną pomoc, w  m ożli­
w ości pop raw y  lo su -

X / S IĄ Ż K I B ron iew sk iej są  dosko- 
n a le  w ydane. W ątpliw ości budzi 

n a to m ias t fo rm a w ydan ia  „Rodu W a­
ligó ry" **) Jan u szew sk ie j. T a hero icz­
n a  ballada  została  w ydana , ja k  książ­
ka  dla m łodszych dzieci, czym w y­
rządzono je j k rzyw dę. Januszew ska  
n a d a l czerpie m otyw y z przeszłości, 
a le  do w si rozśp iew anej i roztańczo­
ne j. k tó ra  by ła  daw nie j je j u lub ionym

j tem atem , w prow adza n as tro je  p ow ał
ne i bohatersk ie . W aligóra to m ocar­
ny cbł.op — góral, k tó ry  poślub ia  m a­
leńką, c ichu tką  T rusię. 12-tu ich sy ­
nów  także rozp iera  m ocarna siła któ 
rej n ie m ogą opanow ać. Są jednak  

! pokorn i, gdy m aleńka  T"usia w rvw a 
ich do pracy . N adchodzi chw ila, k ie ­
dy siła W aligórów  będzie po trzebna 

! —ojczyzna jes t w  niebezpieczeństw ie. 
T eraz prow adzi ich m a tk a  na szczyt 
skały, aby cisnęli stam tąd  głaz — n a  

I w roga. F orm a u tw o ru  je s t tak  p ięk - 
; na, że jeże li czy te ln ik  jeszcze nie d o . 
i  rósł do odczucia idei poetki, to  n iew ą . 
j tp liw ie  u legn ie  u rokow i m elodii i o - 
! b rązu.

K ończąc ten  przegląd, zaznaczam , 
że p róbow ałam  pokazać, ja k  k s  ążka 
prow adzi m ałego czy te ln ika od roz­
ryw k i do za in teresow an ia  człow ie­
kiem  i społeczeństw em . H. G.

«•) T hem erson S tefan  , .P » t  
du je dom ", 11. F ranciszka  T tiem ereon, 
W arszaw a 1947, „C zyteln ik" .

>o) B ron iew sk a  Jan in a  „C iapek W T6c»e  
g a ” , ii .  J . M. Szancer, W arszaw a 1X 7. 
w yd. J . P rzew orsk iego .

» )  B ron iew ska  Jan in a  „H isto r ia  toeao- 
nego  dziadka i m alow an ej babJrt", 11. O .  
W ielhorsk i, W arszaw a 1947, ..C zyteln ik " .

2 2 ) B ron iew sk a  J. „ H isto r ia  g a łg a n k o ­
w ej B a lb is l” , 11. K M. Sopoćko W arsza­
wa 1947, „C zyteln ik" .

2 2 ) J a n u szew sk a  H anna „R ód  W a!igw - 
ry" , 11. J . P etry -P rzyb y lak a ,
1918, wyd. E. Kuthana.

N ADCHODZI gwiazdka,
najprzy jem niejszy  okres w życiu 

d riecka  (i nie tylko dziecka). Bły­
szcząca od ozdób 1 świeczek choin­
ka, stare , rzew ne m elodie kolęd, 
piękne podarunki pod choinką — o- 
to przeżycia, k tó rych  się  n ie zapomi­
n a  przez całe życie.

Ce praw da, i  wyborem  upominku 
byw a ciężko. N ie każdy w ie, co kupo 
w ać na  gw iazdkę, by napraw dę zro­
bić dziecku przyjem ność. N iektóre rze 
rzy, k tó re  chciałoby się kupić, są zbyt 
drogie, inne — te tańsze posiadają 
zazw yczaj bardzo nietrw ały  żywot. 
Tymczasem is tn ie je  pew ien upominek, 
n ad a jący  się ó ła  dzieci od la t pię­
ciu do stu, upom inek, k tó ry  się p ie ­
czołow icie przechow uje i do którego 
się  pow raca, by odśw ieżyć w rażenia, 
jak ie  wywarł. Upominkiem tym jest 
książka.
j  EST jednak  rzeczą niesłychanie

nią J żołądka („panza" oznacza po hisz-

ważną, by  kupić książkę, k tó ra  wy 
w rze głębokie, w rażenie n a  m łodocia­
nym umyśle 1 wyryje w aim ślad no
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m i  ran1
ca łe  życie. Takim op. przeżyciem  by­
ła  dla mnie n ieśm ierte lna opow ieść Mi 
guela  de C ervantesa e  błędnym  ry­
cerzu Don Kiszocie i jego giermku 
Samczo Pauzy, Czytałem  ją  w e w cze­
snej młodości i to nie w opracow a­
niu dla młodzieży, którego wówczas 
jeszcze n ie  było, ale w pełnym  prze­
kładzie, zaw ierającym  mnóstw o rze­
czy dla mnie podów czas zupełnie n ie ­
pojętych.

Dobrze się stało, że „W iedza" w y­
dała  w roku bieżącym w łaśnie takie 
opracow anie „Don Kiszota", dokona­
ne przez znakom itego poetę Józefa 
W ittlina i zilustrow ane pyzez Ignace­
go W itza. Książka C ervantesa, jed ­
nego z najw iększych poetów  świata, 
wyszła w druku na przełomie szesna­
stego j siedem nastego wieku. Mimo 
przeszło 3 w ieków  istn ienia pozosta­
je  nadal wciąż żywa, gdyż przygody 
dziw aka Don Kiszota i jego giermka, 
reprezentującego realne wym agania

pańsku: brzuch) to w ieczny konflikt 
idealisty  z pozbawionym  polotu rea ­
listą, d la  którego idealne cele nie is t­
nieją. „Don Kiszot" daje czyteln iko­
wi bardzo bogate  przeżycia, gdyż jest 
klasycznym  przykładem  ludzkiej d o ­
li, w  której śm iech miesza się ze 
łzami.

Q D D A W S Z Y  należny hołd w ielkie­
mu Cervantesowi, przejdźm y do 

dziedziny, k tó ra  zaw sze będzie po­
ciągać serca  i um ysły dzieci. Jest to 
dziedzina fantazji, urojonych isto t ,, 
krain, k tórych  nie znajdziecie na  żad- j 
nej mapie. W ejdźm y do k ra iny  b a ś­
ni. Oto przep iękna opow ieść Haliny 
G órskiej „O księciu Gotfrydzie, ry ­
cerzu Gwiazdy W igilijnej", k tó ra  n a ­
daje się do czytania dla każdego 
wieku. Opowieść jest u trzym ana w 
sty lu  pieśni półśpiew anych, półre- 
cytow anych przez średniow iecznych 
trubadurów  czy — jak  wolim y po 
polsku—rybaków . W idać, te  au to r­
ka te] rom ancy posiada obok n ieza­
przeczonego ta len tu  literackiego, i 
w ielką znajom ość rycerskich legena 
średniowiecza. K siążkę ozdobiła w 
odpowiednim sty lu  M arla H iszpań­
ska. Je j ilum inacje przypom inają naj 
lepsze w zory florentyńskie. „W ie- ; 
dza" przez w ydanie tej książki zasłu ­
żyła się  nie tylko m łodocianym  czy 
telnikom , ale i bibliofilom.
T ) OWNIEŻ piękną pozycją bibliofil­

ską jest „Pan Twardow ski" A rtu­
ra  Oppmana, w ydany przez w yda­
wnictwo E. K uthana. Piewca starej 
W arszaw y przeniósł się tym razem 
do K rakowa, u legając czarow i jego 
m urów  i legend. W praw dzie opo­
wieść o polskim czarow niku różni się 
biegunowo od opowieści o rycerzu 
Gwiazdy W igilijnej, ale sercu  każde­
go Polaka jest ona bardzo bliska. 
Piękne ilu strac je  W itolda Kalickiego 
stanow ią doskonałą opraw ę dla poe­
zji 1 prozy Or - Ota.

ośm ieszony w ym iar .sprawiedliwości sam  przeżyw ał życie, jako w ielką
W  A  r r  111 11 n  I r  ’ r , K  s  o n n  1 1 «.*,* M.1 —    1 , ,  r «w Anglii. Takich scen jest wiele, 
gdyż Garrol pod niew inną m aską an ­
gielskiego Jachow icza jest ciętym 
satyrykiem . Książkę w ydał według 
pierw szego w ydania G ebethner i 
W olf z ilustracjam i K amila M ackie­
wicza.

OGO jednak nie pociąga św iat
baśni, kto tęskni do przygód rze­

czyw istych, ten znajdzie bogate 
źródło w zruszeń w Charleea Klng-

przygodę, i zakończył je  na egzotycz 
nej w yspie w śród mórz południo­
w ych. Potrafi w ięc zajm ująco przed­
staw ić w ielką przygodę życia m ło­
dego chłopca, k tóry  zdobyw a 6karb, 
u k ry ty  przez piratów  na bezludnej 
w yspie.N A pograniczu m iędzy baśnią i 

przygodą zn jadują  się przeżycia 
m ałego chłopca hinduskiego, który  
jako  dziecko zabłąkał się  w dżungli
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sley"a „Na podbój św iata" i w Ro­
berta L. Stevensona „W yspie Skar­
bów". O bie te książki w ydała „W ie­
dza"'.

Książka K ingsley 'a w ychow ała już 
w A nglii przynajm niej ze dw a poko­
lenia  m arynarzy. Czego tam nie ma! 
I zw alczanie wrogich dla państw a in­
tryg jezuickich i w ypraw y p irackie 
pod kom endą słynnego kap itana  
D rake,a, przygody dzielnych m aryna­
rzy w śród bogatych krajobrazów  pod­
zw rotnikow ych i m iłość i w alka na 
śm ierć i życie angielskiego młodzia- 

_  - . , . . na z hiszpańskim  ryw alem  i wresz-
D  T™ ’T  b8#n1' ^  cie, jako  godny finał, potężna batalia

po w ło k , k ry je  « ,  żądło satyry , między W ielką Armadą hiszpańskie­
go k ró la  Filipa i małą, ale dzielną 

j i w yćw iczoną flotą K rólow ej Elżbie-
1 ty-
j Przed oczym a czyteln ika przesuw a 

się ca ły  w iek szesnasty, z  jeg 0 poję- 
1 ciami, obyczajam i i etylem życia, 
j  Przekład Zofii Popław skiej podoba 
j mi etę w ięcej od oryginału, którego 
| styl jest sztyw ny i zbyt pom patycz­

ny.
j  „W yspą Skarbów " w ychodzi ju t w 

trzecim  w ydaniu — nie Jeet w ięc czy  
dnikow l p o M d e n a  obca Stevenvna

ły d a .  Pisze o jego ogromnym um iło­
w aniu morza, o służbie na obcych 
korabiach i spełnieniu m arzenia ca­
łego życia — w ybudow aniu w G dań­
sku „O rła" i udaniu się na  jego po­
kładzie na  zdobycie now ych lądów. 
Książka jes t przepojona kultem  boha 
terstw a.
^  SIĘGARMIA Powszechna w Krako 

wie w ydała  przekład  znanej a 
merykaAskiej op ow ieśd  o w ielkich 
odkryw cach ziemi p. t. „Ziemia przed 
n u n i” W . Jaffego i J. C ottlera. Prze­
k ładu dokonała Ju lia  Rylska. Znaj­
dziemy tam  życiorysy w ielkich pod­
różników i naw igatorów , Jak również 
uczonych, którzy  dokonują fantastycz 
nych w ypraw  w św iat zaginiony albo 
tak  n iedostępny, jak głębiny ocea­
nu.
wy TO pragnąłby  dla sw ych dzieci 
I k  książek, rozw ijających uczucia 
społeczne, uczących życia w  grom a­
dzie, ten  znajdzie je w w ydaniu 
„W iedzy", k tó ra  już w ubiegłym  ro­
ku w ydała dwie książki Jadw igi Kor­

czak o w sk ie j: „Chiński Dwór" i „Dzfe 
i ci Podw órka". K orczakowska jes t ce ­
nioną au torką młodzieżową i jeszcze 
przed w ojną zdobyw ała na konkur­
sach nagrody  za swe utw ory. Zna 
ona dobrze życie dzieci m iejskich i 
w alczy ze złymi wpływami, jakie  n ie­
raz miasto przynosi. „Chiński Dwór" 
to opow ieść o grom adce w arszaw skich 

i został w ychow any przez wilczycę, dzieci, k tó re  spędzają letn ie w akacje 
Kipling jest w ielkim poetą, a le  nie ^  koloniach w malowniczym lesie 
tylko poetą. Umie podpatryw ać przy ­
rodę z praw dziw ie naukow ą dokład­
nością. G dyby zw ierzęta mówiły, na 
pew no m ów iłyby tak, jak  zw ierzęta 
Kiplinga. A zresztą kto może pow ie­
dzieć bez w ahania, że zw ierzęta nie 
mówią. Moim zdaniem  mówią, tylko 
my ich nie potrafim y mozumieć.
„Księgi Dżungli" n ie  potrzeba po le­
cać — poleca się sam a, o czym 
św iadczy czw arte je j w ydanie. Prze­
k ład  Józefa B irkenm ajera, k tó ry  nale­
ży do jednego z najw iększych na 
św iecie klubów  (ja też do niego na- 
leżę) — do klubu wielbicieli „Księgi 
Dżungli", jes t bardzo 6taranny. „Księ­
gę Dżungli" w ydała „W iedza", 
p  RZYGODY, a zwłaszcza morskie, 

od daw na już pociągają W andę 
W asilew ską. Jezscze na k ilka lat 
przed w ojną napisała dla młodzieży 
książkę o młodości Krzysztofa Ko­
lum ba, obecnie zaś ukazała się je j no­
wa książka p. t. „Jan  z  Kolna", wy ­
dana przez „Prasę W ojskow ą". A utor­
ka  pisze o tej na pół legendarnej po ­
staci pierwszego polskiego żeglarza 
naśw ietlając różne epizody x  jego

T \  LA d r ie d , k tó re  kochają
żywy i lubią książki p rzy rodn io* , 

można polecić śliczną opow ieść o ta­
trzańskim  św istaku i jego przyjąć**- 
łach p. t. „M am rotek z gór". N api­
sała ją  M ira W iśniew ska, a  pięknie 
zilustrow ał W. Stańczykowski. W y­
dał — „Czytelnik".

Książka W iśniew skiej przenosi nas 
w czarow ny św iat górski, gdzie p o ­
nad góram i w iatr pędzi b iałe obłoki, 
a  ze słonecznej łąki nad zielonym 
staw em  biją spokojne, radosne zapa­
chy. W  tak i to radosny i jasny  dziad 
mały św istak M am rotek zaczął po­
znaw ać św ia t Książka nadaje  się 
zarówno dla starszych  jak i ®<Ha 
młodszych dzieci, a i dorosłym  p tzy- 
dałoby się ją przeczytać.
1X7 YDAWNICTWO „Awir" w Kato 
’ * w icach w ydało dwie książki 

sportow a, k ieru jąc się słuszną zasa­
dą, że młodzież kocha aport. Są *®r 
J. M. R ytarda: „W  pięknych górach" 
i Eduarda Baesa: „Klub Jedenasto". 
W  książce R ytarda zespalają  się w

i
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m o tn *  zalecić „A lę w  k rain ie  czarów "
Lewisa Car roi a. Książka ta. napisana 
przez sław nego m atem atyka, który  
enciał zabaw ić sw oją m aleńką sio­
strzenicę, podoba się dzieciom całego 
św iata przez sw ój 'k lim at baśni. N aj­
w ięcej jednak  zachw ycają się nią 
czytelnicy angielscy, którzy  znają o- 
ryg inały  sparodiow anych w ierszy 
(czego my nie znamy) j w iedzą, jakie 
to w ysokie osobistości epoki w ik to­
riańskiej są  spariodiow ane pod po­
stacią różnych zw ierząt i stw orów  u- 
rojonych. A nglicy np. czy ta jąc w ier­
szyk o papie Kubie, k tó ry  staw ał na 
głowie, przypom inają sobie ckliw y i 
zam ieszczany w e w szystkich czytan- 
kach szkolnych w ierszyk o czcigod­
nym starcu  Jakóbie i p ękają  ze 
śmiechu, Ale i my potrafim y w yło­
wić dużo ciekaw ego m ateriału, choć­
by a p .  ze 6ceny sądu, w której jest

Oto książeczki dla dzieci
przpgotouiane na guńazdkę przez

SPÓŁDZIELNIE W YDAW NICZĄ  
„ W I E D Z A "

DISNEY W. — Fleł zaczarow any. W edług tekstu Walta Disneya
napisał Wł Broniew ski Ilustr. Studio W. Disneya. Str. 70. 

DISNEY W. — Królewna Śnieżka. W edług tekstu W. Disneya 
napisała I. Tuwim. Ilustr. Studio W. Disneya. Str. 76. 

HERTZ B. — T a ś - ta ś ,  jak K aczorek poznawał świat. Wyd. 4. 
Z ilustr. Str. 2 4 .........................................................................

•\ORCZAKOW SKA J. — Chiński dwór. Wyd. 2. Ilustracje
v i okładka E. Różańskiej. Str. 1 4 0 .....................................

KORCZAKOW SKA J. — Dzieci podwórka. Wyd. 2. Str. 79 
KRZEM IENIECKA L. — Historia cała o niebieskich migdałach.

Ilustr. M. Puchalskiego. Z  serii „Teatr bajki dla dzieci". 
N r 1. Tekst str. 37, wycinanek 8 .....................................

1ILNE A. — Chatka Puchatka. Przełożyła I. Tuwim. Z ilustr. 
E. Sheparda. Str. 200 ..................................................................

.VIILNE E. — Kubuś Puchatek. Przełożyła I. Tuwim. Z ilustr. 
E. Sheparda. Słr. 1*1 . . . . . . . . .
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D o  n a b y c i a  w c  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h

S PÓ Ł DZ I E LN I A  W Y D A W N I C Z A  „ W I E D Z A ”
WYDZIAŁ KSIĘGARSKI WARSZAWA, LWOWSKA 5

Dzieci przekonują się, że ż y d e  w 
grom adzie jes t niem ożliwe bez należy 
tej organizacji, a nade w szystko — 
bez jednego dla w szystkich praw a 
„Dzieci Podw órka" to dzieje złego 
chłopca, k tó ry  w yszlachetaiał w zet­
knięciu ze św ietlaną postacią dziew ­
czynki, m ieszkającej na tym  samym 
podwórku.

Obie książki zilustrow ała Eugenia 
Różańska.
r 7  TEJ dziedziny mamy również do ■ jedną całosc góry, smeg i na; Ty. 

“* zanotow ania książkę Zofii Char- j Przyroda tatrzańska m alowana eeł 
(m j I w ni*j * iłc i* m alarską subtelnością,
m J R fs łS W  i przygody dwóch chłopców góralskich, 

i  którzy postanow ili iść w zimie gra­
niami, nie schodząc przez siedem dni 
do schronisk bez w zględu na pogodą, 
zainteresują w szystkich sportowców. 
Zwłaszcza, że R ytard posiada duże 
poczucie hum oru i przedstaw ia w.ele 
scen naw et z groteskow ym  komiz­
mem. Jerzy  Karolak wczuł się w in­
tencje autora i zilustrow ał książkę 
doskonała.

W  dziedzinę groteski w kracza tr- 
| lubio** przez czeską młodzież w*- 
j soła h is to ry jka  drużyny piłki nożnej,
> stworzonej przez biednego chałupni- 
, ka K łapacza ze swoich w łasnych sy - 
; nów. Książkę Bassa przełożył Z. Hie- 
| rowski, zilustrow ał E Seifert. Druży- 
I  na kłaipaczowych synków  idzie trium - 
1 falnym pochodem  przez świat, bijąc 
najlepsze zespoły piłki nożnej. W art* 

szew akiej p. L „Franek, jego plea i * '4  opow ieścią zapoznać.
SpóBta", w ydaną nakładem  Sp. W yd. LEONARD TY CK!
Książka". Charezeweka napisała  tę 

książkę przed w ojną i h isto ria  w  niej 
opisana ni* jeet zmyślona. Franek — 
jej bohater — iotnlał' napraw dę. I 
Kruczek napraw dę ieśniał. I n a  p raw ­
dę istn iała epoka, w  której w ykw a­
lifikow any robotnik nie mógł dostać 
pracy, a  jego syn, by  ratow ać się od 
głodow ej śm ierci m usiał grzebać w 
śm ietniskach. N ie ma jednak  już 
Zofii Charszewsikiej. Zginęła w cza- 

| sie  w ojny od bom by niem ieckiej, nie 
doczekaw szy się now ej Polski, która 
dąży do tego, by każde dziecko było 
ub rane  i syte.

m m

„Liferałura i Sz tuka”
Kolumna poświęcona literaturze ] 

i sztuce ukaże się wyjątkowo w ;
: jutrzejszym numerze „Robotnika"
| i zawierać będzie przemówienie Ja  
\ na Nepomucena Millera o Andrze 
I ju  Strugu, wygłoszone na Rongre- J 
sie 1P1PS we Wrocławiu.

F ftA
JEGO PIE1' ,
*  S P O iK k  i
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OP  szeregu dni obraduje w  War- 
sząwię

Krajowa Spółdzielnia Spożywców Kolejarzy
obchodzi 25-lecie istnienia

Trudny pad względem goepedar-1 cych a* 200.000 członH w  —  kołeja- dzialaino4ci i kierownictwa w KSSK

Nr. 347

S z a c h y
ZADANIE Nr 41

tow, D. Kuszewskiego, wydelegowanego 
prze* „Społem" dla uzdrowienia go­
spodarki spółdzielni, który współpra­
cując z ZZK i  grupą wypróbowanych

W  walce O właściwą

polsko - jugosłowiańsko- :czVm i aprowizacyjoynj pierwszy cikres i rzy. Poprzez te spółdzielnie odbywała 
czechosłowacki Komitet Normalizacyj- ‘>0 za-kończem!<u w ojnyśw latow ej 1914; się akcja rozprowadzania towarów dla 
ny. Zadaniem Komitetu jest w y praco’ ) 1918 wyróżnia się intensywną pra- j pracowników kolejowych. Wprowadze-
wanie wspólnych norm technicznych, °,ą proletariate polskiego przy rozfou-( n i, wolnego handlu i brak potrzebnych wyvnmuwanvon
htóre obowiązywać będą w wymienia- y0* 1® robotniczego na odcin -; środków obrotowych wpłynęły na U-1 pracowników, wyprowadził soółdziel-
nych krajach. j politycznym, zawodowym i  «pćł- fcwidacjf wiciu placówek spółdzielczo- nią * poważnych kłopotów gospodar-

Prace normalizacyjne obejmują wie- i wzrclczym, . M  kolejowej. Działacze eocjalietyczni ] czyoh, rozbudował ją organizacyjnie i
le dziedzin techniki, jak przem ysł ma- j  ̂ ierx • * »  w 1919 roku pray- j w trosce o zachowani* dorobku spół- j wysunął na czoło socjalistycznych pla-
terialów budowlanych, hutnictwo, prze p*da powstanie dotąd istniejącej Kra- dzielni-kolejarskich postanowili w po- cówek spółdzielczych kraju
mysi metalowy (narzędzia i obrabhr- I°w®i Spółsbtci<&t ?-poiywcóav Koleją- rozumieniu * Partią ną Petopadowym; “
ki), elektrotechnikę Ud. | rzy. W lip cu to g o i role u z inicjatyw y. Zjeśdsl# CZ&K ‘ " * '

Znormclizowarje szeregu działów  
produkcji tu Folsce, Jugosławii i Cze­
chosłowacji wpłynie na dalsze pogłę­
bienie współpracy gospodarczej mię­
d zy  tym i krajami, stwarzając dla le j Byoa uyrckcjf Kolejowy** w celu dzieW c do prow uhndtt we własnym-: rfranei walce ‘'Śoo’w ' ’« u ’ •"**
współpracy pomyślne warunki tech- k ł a n i a  do żyda ideowej i # » j » - » W * .  jako obwodv f 0 R a t W L  I “ * * *  !

1 n d-.Tcry, noJ.y.rJr. _______.  n - r - j j -  - ,  .  . . . ° °  W  Wjnwww*! cmnogn przed- • na porządkowanie « %  i  o»yśM,

Pod względem ideowym KSSK jest 
zawsze tam, gdzie wyraźnie mówi się i 
pracuje dla socjalizmu. Na swoich 
zgromadzeniach członkowskich i  ma­
sówkach kolejarskich KSSK twardo 
wysuwa tezy spółdzielczego ruchu kla­
sowego, podkreślając, że przyszłość 
spółdzielczości założy od zwycięstwa 
socjalizmu. W skazyw ała przy tym na 
moc tkwiącą w organizacjach robotni- 

ję 1 czych. Zwalczała apatię i  przyzwyeza-

P. FARAGO
Shakki“ 1944).

(I nagr. „Suomen

niczne. (k. w.)

KURSY DLA FACHOWCÓW 
Z OBSŁUGI DŹWIGÓW

Białe zaczynają 1 wygrywają.
Kontrola diagramu: Białe: Kd4.

-arew j podbudowy tp b U rię ią r^ ą  ru-j Dalsze louy tego titdSm wtóswulą te  ! L 3  PneC ’ ' r*  «%  i myśli, „a czu-j Ga7, piony: be, S3, e4, f3 (6), Czarna:
'cjtu W ejcw ego _  C ^ tr a W lo  Zu iM- L łw arw rfa  IC S sT fcyS  **  tyro " T * ™  la p i*  | Ka8, G cl, plony: b7, 14 (4).
ku Stowarzyszeń Spółdzlelczo-Spożyw. j rJęciem, okazało się bow iem /** to co Rądzię. 8 *  ^ L / d ^ I - n i T ^ l f *  7 na? yTO R o z w ią z a n ie  z a d a n ia  N r  39
czych Pracowników PKP (CZ-SK). nie zostało przejęte prze* KSSK (w y-! zasięgu d*kła*ua nie łhoczyły z  drotfi 1

Wobec dającego si? wciąż odczuwać S tw o r z e n ie  s a m o d z ie ln e g o  i ]?'wk  •*«•««*¥  Zwiiufcgw* Spóldziel. K la s o w y  c h a r a k te r  K S S K  
DfAKU fachowych pracowników do ob- p n ? rn fn  n i Ko^cicirzy w KfsJcowM i ,<Sśinic*DO" ■ \\y «n*n * « . ,
Sługi dźw igów , uruchomione zostały w l  P  muc" w Nowym S w r n l U j f l o T f c K  L K  ”  kl»rcwn^ «
Gdyni dwumies ęczne kursy dla kranl- tego Związku było zorga- dtwji. S:ma KSSK prwwhodziła p J c j ą  * ' f '
•tów, na które uczęszcza w chwili o- R ow eru#, w*pi>l«* z bratnią orgaut- w-hn« mcdcmaganU i trudności w y -! W i  Prd i r S  1 T '
becnej 120 osób. Po ukończeniu kur- ZZK i w cparolu o PPS apar3- ' nkającc w dużej W erze * przejm o^ . S d «  ^  ^  fP° ł'
sów 60 absolwentów przejdzie do pra- »« •PoMz<e.«o*o do rw d a w istw a  | nią eąóU zkhsi kolejowych, całkow icie! goep odarw  • \ l ł v ^ v * W° ’'* p° f a'!a7 y
cy w porcie szczecińskim, reszta znaj- kolejarzom towarów z a p W z s c j i  n ń a czcry jh  pod względem tfowodarJ P S i A  R ^ i  ■ masach kolę­
dzie zatrudnienie w Gdyni i Gdański. W o a l o w e j .  W zasięgu CZSK było* czyn, I J OT™’8 tym *»*

564 ®półdz''«lni kolejowych, zrzeszają- 1 Lata 1924   1930  _________-,i___ 3 P°®mdanią, polepsza Iinan-
Gdyni i Gdańsku 

EKSPORT WARZYW
Pomyślny tegoroczny urodzaj w a­

rzyw pokryje całkowicie zapotrzebowa­
nie rynku wewnętrznego, a nawet po­
zwoli nam na eksport. j

W ramach umów handlowych do-1 
tychczas eksportowaliśmy 6 tys. ton! 
kapusty do Czechosłowacji oraz 400 
ton marchwi

zamykają okres «e.

Szósta Sisfa nagrodzonych 
w Konkursie Książkowym „Robotnika

zboczyły z drogi 
prowadzącej do rewolucji socjaMstyęz. 
nej.

Ną tej d.rodze KSSK przyświecało 
zawsze hasło solidarności robotniczej. 
H asło to było i pozostało dla KSSK 
drogowskazem w Odrodzceiej Polsce 
Ludowej.

D on iosłe  znaczenie KSSK
KSSK obejmuje obecnie swoją dzla- 

| łalnoócią 11 miejscowości kraju, ze 
I 143 sklepami i 12 wytwórniami. Obro­

ty  jej przekraczają 2 miliardy zł,
J roczni©. KSSK działa nadal wśród ko- 
I lejarzy i liczy ponad 30 000 członków.
, 'R ozprow adza to w ary  z* p rzy d z ia łu  MK

(A. A. Troiekl końcówka).
1) W b l+ , Sb6 (1... Ka7?. 2) Wa5-js 

i Wa8 mat). 2) G:fe0, W h2+ , 3) Kg4!!, 
W ihl. 4) G s l +  , KoJ. 5) W bjtl (i czar 
na w ieża jest uwięziona, po 3) Kg37 
m ogłaby uciec na h5) Kd7, 6) W el, 
Koli. 7) W ul, Iib5, 8) W el, Ka4 (król 
m oże ciągle chodzći tylko po białych  
polach, inaczej szach odkryty goń­
cem). 9) W bl! i w ygrywa, gdyż król 
musi już odejść na czarne pole.

Piękne, b. trudne zadanie 1 cieka­
w y pom ysł zapatow ania. w ieży przy 
tak ograniczonym m ateriale i pustej 
s;.<chownicy!
G a m b it  h e tm a n a
grany w  I rundzie m eczu Czechosło-

zakontraktnw*™0 ” r -',  f onadło °.só l?r n a g r o d z o n y c h  w  K o n k lir -  Krótka 6. 530. Jgnuśź Sokołowski 
zakontraktowano do Anglii 2 ys. ton s ie  K siążkow ym  „R obotn ika1*. I Warszawa, Śniadeck ich  18.
cebuli; z ilości tej 400 ton odstawiono 
w pierwszych dniach grudnia.

SPÓŁDZIELNIE POWSZECHNE
WYKONAŁY 140 PROC. PLANU
Działające w miastach Powszechne 

Spółdzielnie Spożywców osiągnęły w  
1947 r. 81 miliardów zł obrotu W sto. 
sunku do roku ubiegłego jest to wzrost

501. M ieczysław  Dobromcski   ! M irosław W itkowski — War-
Łódź Kopernika 52. 502. Adam A lek- s /a w a ' Pruszkowska 6. 532. S lefan  
sandrowicz ppor. — Łódź, CWS. 503 ‘tJap'<a — K ielce Al. Legionów 35.

f ° " “ eł ? l ? al Cm7  ,l i s >e J U S *  -  P t o w .  Z. K M , -  M  Qóra. O grodow ,
22. 576. L. Engłieht — Komorów, 
Markowicza 6. 577. E. Barszczewski — 
V/arszawa, Odoiańske 5. 578, Jan Ma­
lec  — Warszawa 26, Podskarbińska 5.

. „  ..579 . Janina Miot — Koszalin, V^alki
K  Kucharczyk — Warszawa, Dolna S33’ Antont Kasprzycki — Iwaniska, Młodych 14. 590. W ładysław Ma 
12, 504. Jerzy Czarkowski •— P ar- povf- Opatów Kielecki, 53), Zbi- gdziak — Szczecin, Boi Krzywous e" 
czew, K ościelna 66. 505. Jerzy Pilch— 1 8 tVcw  Zychowie* — Warsza- 3, B a- j go 24.
Krosno, K. P ilcha 806, 506, Stefan r.y f zków 2; 535 • Czesław Jaroszyń-j 581. W ładysława Kow alew ska

0 -0~,  ___ _ WerzyAsłd — Elbląg, Żym ierskiego 6. Dzia*dowo, Rynek 35. 5G6 Ire- j Warszawa, Słow ackiego 5/ 13. 532
o 140 proc., ponieważ obroty w  roku i 5?7' J e n y  P opław ski —  Nidzica, C e, ■ aeusz Zakrzewski — Krosno, RKU. ■ Stanisław  Ciesiółka — Tczew Sw ier. 
194^ wynosiły 34 miliardy. Według pla- 8 *e n̂iana 3- 50a' Stefania K ow alska , . Anna  Gąsiorówna, Bystra Sl.. j czew skiego 20. 583. Wanda K osie- 
nu sektora spółdzielczego wzrost obro- i p iaslów, M ickiewicza 45. 503. T eo fil1 Sanatorium ZUS. 538. Stanisław a ( w ic* — Poczta Korvcin woj Biało  
tdw mial wynosić 100 proc. Jak si? o-l W asilew ski — W arszawa, K leczew - V/leIuń’ Z alan a  3, woj. | stockie. 564. R, Filipowie* — Warsza
kazuje, plan ten został przekroczony o ’ ska 84/aa- MO. Radom ił Strzyżów - k e ' S39- Marek M .chowski — i wa, Puław ska 10. 583. Wojciech Skór 
40 proc. ski — Olsztyn, D. o .  K. P . j Warszawa. Słupecka 4. Sio. Felicjan j ski ~~

‘ Siluk — Dębno, Konkuroncka 13,
541. Jan Pietrzak

f / j m  200.000 kart, Za trudnią ponad 750 j l w r , -  Jug° Sławia’ Zagrzeb- 2911
pracowników i pofiłu.^uje się własnym 
traneportem w ilcścj 30 samochodów i 
15 piat,Form konnych. W majątku swo­
im KSSK posiada 13 własnych nieru­
chomości, (Na początku 1945 roku li­
czyliśmy 7 Obwodów z 43 sklepami i 
6.2S2 człenkami).

W świetle tych ogólnych danych 
stwierdzić należy, że KSSK nic ni© 
straciła ze swej żywotności w o k re s ie  
sw^ego 25-letniego działania. Na odwrót,

Białe: Opoczeński (Czechosłowa­
cja), Czarne: Puc (Jugosławia).

1) d4, ł '5. 2) c4, c5, 3) c:d5, H:d5. 
4) 573, c:d4. 5)Sc8, Hd8. 6) Hd4, G dł. 
7) Se5, SfS. 8) 8:d7, Sf:d7. 9) *8, Sc6. 
10) Hd2, g6. 11) Gg2, G*7. 12) 0-0. 
0-0. 13) W dl, Sd-e5. 14) Hf4, Hc7. 
lo) Sd5, W a-d8?t (Bardzo ostra ofia­
ra hetmana, o której poprawności 
należy jednak w ątpić. Po 16) S:c7, 
W :d l-f. 17) G fl nie w idać wystar*. 
czającej rekompensaty, Słaba 17.„

w y kazu je  co raz  w iększą p rężn o ść  i dy - a6 w obec 18) Ha4 na I7„. Wd4 na- 
narnikę i staje się dla szerokich mas i stąpi 18) He3! i hetm an znajdzie bez

WEŁNA I SKORY ZA WęGIEL

Do Gdyni przybył z Islandii statek 
norweski „VVarg“ z ładunkiem wymien­
nym za węgiel — w postaci 228 ton 
wełny i 360 ton skór owczych.

DYWANY POLSKIE DLA AFRYKI

Państwowa Fabryka Dywanów W 
Kowarach (pow. jeleniogórski), produ­
kująca dywany smyrneńskie, otrzymała 
ostatnio pismo z Afryki Południowej z

511. Zygm unt Smyka — Ciechanów,

kolejarskich równie niezbędną jaik on­
giś CZSK.

KSSK była ł jest poważnym ra­
m ieniem  gospodarczym polskiego so-

Toruń, W yspiańskiego 29, 586,1 cł»15«nn, jest dorobiłem  działaczy
K onstanty Kiedrzyński — Radość, i socjnliaśyeznych. Zapoczątkowana w  W ą-dl, W f-d8

pieczne schronienie, a na 17... Sd4 
mają białe doskonałą odpowiedź 18) 
He4J , Polecam y te pozycją naszym  
czytelnikom  — dowód poprawności 
ofiary chętnie zamieścimy). 16) G di, 
Hd6. 17) Gc3, H c6. 18) Wd2, VVd7 19)

r ™  2-Wiktoria M iller -  W arszawa, Ł o- 3/ h e '  15an- W łodzimierz W ojciechowski - j K S S K  w ydala poważne rezultaty l
chowska 13. 513. Wiktoria Gocman— c f /  ! , ,?  Lc° n i Żyrardów' K ilińskiego 7. 539. Adam w -'chowała zastępy nśw iado.

Szczęsny -  PlR W nM .. k /W ® f«ąw y-S ło d z ik  ^  Warszawa. Smolna 6. 590 roboclnrzy - spółdzleteów;G liwice, Chorzowska 32. 514. inż. W. Z y 2  I  Z e  n  ■ , K/I ''Br?*Jw 3r- 
A. Trembiński _  Warszawa, Ratu- , f b 3 3' 54^  Brom slnw ~ j
szowa 11. 515. Irena Drabikawaka — y ar -zaw a' Czapclglta 23. 515. S ta n i-; Bałtycka 31.

W ładysław Żmijewski — Legionowo,

Piotrków, Stalina 39. 516. Leeh Ol- f w  - , a w ?r**aW«. 591. Antoni Kotlik-rPOCzta Tram-
kow ski — Warszawa. M ickiewicza T ,CZ3 źJ' ’ Ka^m jerz Królików* j poi, Biłgoraj. 592. W acław Dąbek — 
34/39. 517. Stanisław  Czajkowski — ' Wars^ aWił' 18, 547. Jan | Częstochowa, Ks. Brzóski 11. 593. E.

j Łuków, 11 Listopada 27. 518. Józef t ó- W awzawą, Jasna 10. 648. Nagfabska — N ow e Miasto. 594. Ja

już do Szwecji i Szwajcarii. Obecnie 
po nawiązaniu kontaktu — powędrują 
do Afryki Południowej.

NAJWIĘKSZA TRANSAKCJA 
HANDLOWA AUSTRALII

W Australii dokonana została w o- 
statnich dniach największa transakcja 
handlowa, jaką zanotowano w  tym 
kraju. Zawarto mianowicie umowę na, 
wyeksportowanie około 80 miln. buszlij

przygotowanych do pozytywnej pra­
cy v/ budowle nowego uspnteeunlone-
go ustroju Polski Ludowej.

TEODOR CZARTQSZEWSK

o l o c y k l i

521. Jan Roganowski — Olsztyn 
W yzwolenia 28. 522. Zygmunt Schel- 
leberg — Warszawa, Filtrowa ea. 
523. Tadeusz Siniecki — Jednostka 
W ojskowa 1957. 524. Anna, B ielska— 
Warszawa, Stolarska 6. 525. Zuba 
P iotr — Skarżysko Kam., Żerom­
skiego 23. 526. I. Kąnasińska — Po­
znań, W iśniowa 73. 527. Witold P a- 
luchow ski — Częstochowa. Koperni- 

pszenicy do Anglii i 25 miln. buszli dla) ka 22. 528 Eugeniusz Urbański — 
Indii w cenie po 2,95 dolara za buszel. ■ Warszawa, I Armii W. P. 25 529

Wiadomości sportowe
Olimpijski Turniej hokejowy  

b ęd z ie  rozegrany w 3 grupach
W St. Moritz odbyło się^zebraniej zakw alifikują się do dalszych roz-

będzie rozdzielonych naKom itetu W ykonawczego M iędzyna. 
rodowej Federacji H okejowej, na 
którym  ustalono w ytyczne w  progra­
m ie turnieju olim pijskiego.

W turnieju w eźm ie udział 11 dru­
żyn hokejow ych (Kanady. USA, A n­
glii, Francji, Szwajcarii, Austrii, W ę. 
gier, Czechosłowacji, Polski, Szwecji 
1 Włoch).

Postanowiono, że uczestnicy turnie­
ju zostaną podzieleni na trzy grupy, 
z tym , że pańslw a, które zajęły trzy 
pierw sze m iejsca na ostatnich m i­
strzostwach św iata w  Pradze, m iano­
w icie  Czechosłowacja, Szw ecja i Au 
stria zostaną rozstawione.

D w ie pierw sze grupy będą złożo­
ne z  czterech drużyn, zaś w  trzeciej 
grupie będą trzy drużyny. L osow a­
nie w ykluczy udział Kanady i  USA

grywek
dwi« grupy, po cztery w  każdej. 
Dwa pierw sze zespoły z  każdej gru­
py w ejdą Bo finału, i grać będą każ­
dy z każdym,

W ciągu m istrzostw  poszczególne 
reprezentacje będą m ogły w ystaw iać  
17 różnych zawodników, zamiast, 
jak to było pierw otnie uchwalone, 
15-tu.
AMERYKA—EUROPA W HOKEJU

w ice. 597. Stanisław  N ahajski—B ił­
goraj, Nadstawna 23. 598. Krystyna 
Hildebrand —■ Warszawa, Krasińskie­
go 18. 599. Zygmunt Klim czak — War 
szawa. Tatrzańska 8a. 600. M ieczy­
sław  Rojek — Wołomin. Legionów 49.

go 8.
551. Joanna Pom iem a — W arsza­

w a, Jaworzyńska 3. 552. Ludwika 
C holewlus — Warszawa, W. Ko­
ściuszkow skie 41. 553 Zygmunt Sto­
larczyk ■— Zawodzie, pow. Często­
chowa. 554. Stefan Zatorski — War­
szawa, Dworzec W ileński. 555. Zyg­
m unt Rutkowski—W arszawa, N iem ­
cewicza 9. 856. Urszula A ndrzejew ­
ska — Wawer. Ogrodowa 8. 557.
Eugeniusz Liksza — Dobra, PI. S ta­
lina 2. 558. Stanisław  Skalik—Prusz. 
ków, 3 Maja 7. 559. Jan Komorek—
Gdańsk, Jaśkow a Dolina 46. 560. Jan  
Gałka — Warszawa, Grzybowska 47.

561. Stefan K arczewski — M iędzy, 
legie, Słow ackiego 6. 562. B olesław  
Janas — W arszawa, AL N iepodległo­
ści 161/163. 563. D. Dobrzańska —- 
M ystakowice. Daszyńskiego 21/25. 564.
Antoni Goerst — Mińsk Mazowiecki,
N owa 8. 565. Zbigniew Chyb — Skar­
żysko Kam., 3 Maja 53. 566. Zygmunt
Badowski — Warszawa, Pierackiego i tak do zawodu tkackiego.
15. 567. Zofia Skibińska — Nakło, Ko_ CENNY DAR PRZEMYSŁU 
ścielna 4. 568, Jerzy Pietrzykowski—
W arszawa, Złota 63. 569. Stanisław a  
Bartm ańska — K rasnystaw  Lub. 570.
Antoni Strzeboński — Jednostka 
W ojskowa 2357.

571. Zdzisław W ałczak — W arsza-

początkiem  przyszłego roku nesz
przemysł motoryzacyjny przystąp; 
do seryjnej produkcji motocykli, Bę­
dziemy produkować 2 typy: „SO­
KÓŁ 125" o ramie rurowej i „S, H. 
L, 125" o ramie prasowanej. „SOKÓŁ’' 
waży 75 kg. ,SI!L" — 85 kg,

WIEŚCI Z

prędko się załamie. W skazane było  
21... K h8 z dobrymi w idokam i na 
obronę), 22) Sc7! YV:d2. 33) YV:d3! 
IIg6. 24) Hb3 +  , Kh8. 25) H:b7. (Bia­
łe zdobyły plońm mają lepszą pozy­
cję 1 parę gońców. Duży niedecza* 
czarnych i kilka dalszych błędów  
przyśpieszyło zakończenie). WfS? 26) 
Hb3, f4. 27) Se6, f:g3?! 28) h:g3, Wf6? 
29) G:c6, W:e8? 30) Hb8 +  i czara* 
poddały się.

B. żywa, emocjonująca partia.
P ółfin a ły  m is tr z o s iw  Z SH H

Pod koniec listopada zakończyły  
się półfina łow e turnieje do m i­
strzostw  ZSRR. Z grupy m osk iew ­
skiej zak w alifikow ali się: A uer­
bach, Panów, K onstantinopolsk i i 
Aronin, z  len ingradzkiej —  T ajm a- 
now, L isiczyn i Furm an, w  dwu  
pozostałych, m niejszych grupach  
zw yciężyli N ow otelnow  (który b ie­
rze teraz udział w  turnieju m o ­
sk iew skim ) I now y ta len t LiwicM , 
N ajw iększą sensacją  tych rozgry-fwego. W z je id rle  wezmą udzhit dv>- w at  K-„. - .. - ---- -----  - — .- z -

|rek torzy  wseystkioh szkół podległych, pia to™ ^ n e j >  V ®
109 WOLNYCH MIEJSC
YV SZKOLE TKACKIEJ ^  pomeg.ycn pie m o s k ie w s k i

W Nowej Rudzie pod Wrocławiem! Min. Przemysłu i Handlu oraz praco-! K  b 2 Ł  M ^ f y  I k Z
otwarto szkołę przysposobienia prze- wnicy pedagogiczni administracji k rotnego reprezentanta ZSRR w

szkolnej.    ■ ■
114.080 PRACOWNIKÓW 

W PRZEDSIĘBIORSTWACH 
BUDOWLANYCH 

Przedsiębiorstwa budowlane na te-

mysłowego, obliczoną ,ną 300 miejsc. 
W szkole tej dziewczęta przygotowują 
się do zawodu tkackiego Poza wi-.ulo. 
moiściauii fachowymi, uczennice otrzy, j 
tnują również wykształcenie ogólne.!

m eczach m iędzypaństw ow ych,
9 zw ycięzców , w raz z  arcym k  

Strzami, którzy, jak  w iadom o zw o l­
nieni są  od elim inacji —  w alczyć  
będą w  XVI m istrzostw ach ZSRR. 
Terminu ich na  razie nię znam y,

M iędzynarodowy Związek H ok eja ' T * ’ Zl° ta 59‘ 572‘ N ' M’ Lewandow ‘ 
Lodowego opracowuje projekt spot- * ~  Warszawa, Jagiellońska 36.

Zarówno internat, jak i nauka *9 bez-. renie całego kraju zatrudniają ogółem
płatne. J około 114.000 praco win itków? w esym Turniej

W Chwili obecnej kształci się 200 H pracowników umysłowych. Po. ,.E x p r e ssu  W le c 2o rn cffo “ 
ddiewcząt, 100 miejsc jest jeszcze wot. j dział procentowy zatrudnionych, wg. j _  . ”
nych i czeka na zgłoszenia kandyda-' przynależności przedsiębiorstw do po- uczcić Jubileusz 25-lecia

< » k » r |o g lo « l .  t o r t .S . ' p r o ' b l .m l
pańs wowy (37/.); sektor społeczny vzy na dwuchodówki z. term inem
(24 /♦), sektor prywatny (ao»/,) - -

YVL0KIF.NNICZEGO 
Centralny Zarząd Przemysłu W łó­

kienniczego ofiarował wydziałowi włó 
Menniczemu Politechniki Łódzkiej 
maszyny włókiennicze wartości 100 
milionów zł. do warsztatów doświad­
czalnych. •

ZJAZD PRĄCOYYNIKÓYY
kania hokejow ego Ameryka — *E u -'373’ Anna K a,iszew ska — Koszalin, SZKOLNICTWA PRZEMYSLOYYTUGO
ropa. Sensacyjny ten mecz ma dojść 
do skutku, po ukończeniu igrzysk o- 
lim pijskich w St. Moritz, prawdo­
podobnie 17-go lutego 1948. Repre­
zentacja Europy będzie złożona * 
hokeistów  szwedzkich, szwajcarskich

Jeśli doliczymy do tęgo rzemiealni- 
ków, to stosunek sektor* prywatnego 
do publicznego wyraża się liczbą 53’/*,

GÓRNICY — WYNALAZCY 
USPRAWNIAJĄ PRACĘ

W akcji wynalazczości robotniczej 
w przemyśle węglowym zajm uje

w  jednej grupie. Osiem drużyn, które i czechosłowackich.

W kilku zdaniach
KKS — AZS. DziA o godz. 12-tej I czego w  Polsce. Podczas uroczysto

w sali IMCA odbędzie się mecz koszy 
ków kl o m istrzostwo Ligi m iędzy  
drużyną KKS (Poznań) a AZS (War­
szawa).

M istrzostwa OM TUR-u w arszaw , 
skiego w  tenisie stołowym. Wczoraj 
rozpoczęły się w  W arszawie m istrzo­
stw a OM TUR-u w arszawskiego w  
tenisie stołowym . Do mistrzostw  
zgłosiły się zespoły: OM TUR B łęk i­
tni I i II. OM TUR Pow iśle I i II, 
OM TUR Tarnowianka I i II, OM 
TUR Bielany I i II.

Choinka Skry, Dziś o godz. 17-ej 
w  lokalu przy ul. W awelskiej 9 od­
będzie się uroczysta choinka klubo-

ści nastąpi pośw ięcenie 1 oddanie do 
użytku członków Skry nowego lo ­
kalu klubowego.

Graziano wraca na ring. W swoim  
czasie w ielkiego rozgłosu nabrała 
w  Ameryce, jak również I w  Euro­
pie wiadomość o dyskw alifikacji m i­
strza św iata w  w adze średniej — 
Rocky Graziano — którem u zarzu­
cono dezercję z armii amerykańskiej 
w  czasie wojny.

Ostatnio nowojorska kom isja bok­
serska, chcąc zrehabilitować bokse­
ra, przeprowadziła ankietę publicz­
ną, której w yniki okazały się dla 
Graziano korzystne. Wobec wyniku

Walki M łodych 7. 574. lgnący Skrze. I W styczniu 1918 r. odbędzie się w 'pierw sze miejsce Zatorskie zjednocz*- 
zyński Warszawa, Ludwiki 1. 575 Bytomia zjazd szkolnletwą przemysło. i nie przemysłu węglowego.

Wśród zgłoszonych wynalazków na

Przetarg nieograniczony
D yrekcja P aństw ow ych  Zakład | ów  1 W arsztatów  Sam ochodow ych  

w  W arszawie, Al. N iepod leg łości 1 65 og łasza  przetarg nieograniczony  
n a  dostaw ę:

wa, połączona z 26-rocznlcą p o w -, ankiety, Graziano powróci w  najbliż. 
■tania najstarszego klubu robotni- n y m  czasie aa ring.

4.200 szt. latarń sam ochodow y
2.000 „ lam p sam ochód ow y c
1.000 „ sygn a łów  sam ochód
O ferty w  zalakow anych koper

w zoru w  opakow aniu  z napisem  
mochodowych", n ależy  sk ładać w  
i WS Al. N iepodległości 165 pok,

D o o ferty  n a leży  dołączyć kw it 
l»/« oferow anej sum y, k tóre należy  
P aństw ow ych  Z akładów  i W arszta  
w ie, w  N arodow ym  Banku Polski 
z zaznaczeniem  „Vadium na przeta  
w yeh“.

O tw ard e o fert nastąpi w  dniu  
w ych  Z akładach i "Warsztatach Sa  
podlgłośai 165 pok. Nr. 16.

D yrekcja  (PZ i WS zastrzega s 
oferen ta , jak rów nież uniew ażnię  
czyn.

W arunki techniczne, k tórym  w  
samochodowe można otrzymać w 
Act 165 w Wydziale Handlowym po

ch przednich,
h ty lnych  „Stop",
ow ych  6 V talerzow ych.
tach z  załączeniem  oferow anego
„Doistawa lam p lub sygn ałów  sa-
W ydziale H andlow ym  D yrekcji PZ
Nr, 16,
na  w płacone vadium  w  w ysokości 
w płacić na  r-k iy ro w y  D yrekcji 

tów  Sam ochodow ych w  Warsza- 
m, Oddział G łów ny — W arszawa 
rg lam p lub sygnałów  samochodo-

2.1.48 r. o  godz. 12-tej w  Państwo- 
m ochodow ych W arszaw a, Al. Nle-

obie praw o dow olnego w yboru  
nie przetargu bez podania przy-

specjalną uwagę swsbjguj# ciekawy 
projekt murarka kop. „Miechowice" 
Alfons* Zydka,

Technik strzałowy kopalni „Rokit 
rtic**1 Świerczyrtski Stanisław wspraw 
nil w wielkim stopniu stosowanie ma 
'teriałów wybuchowych w podzficm i,ach 
zaoszczędzając ponad 600 ty* zł,

Nadsztygar kopalni „Micrhowice" 
Henryk Kita zgłosił projekt użycia zą

w y na dwuchodówki 
nadsyłania prac do 1.2 1948 r. S ę ­
dzią będzie Jubilat, przew idziane  
są  w ysok ie nagrody.

Jak się dow iadujem y na  konkurs 
w p łyn ął już ca ły  szereg zadań, 
przeważali® z zagranicy. P oniew aż  
jednak dział szachow y w  „Ęxpre«. 
sie" ukazuje się  raczej n ieregular- 

t n ie — czujem y s ię  i m y  w  obow iąz­
ku przypom nieć o term inie rów ­
nież kom pozytorom  polskim  i za ­
chęcam y ich do jak n ajsiln iej:-repo 
obesłania pięknie zapow iadającego  
się konkursu.

M am y nadzieję że z rozm achem  
pom yślana im preza uda *lę Ex- 
presow i" w  zupełności, godnie  
uczci jubileusz m istrza M ariana 1 
przyniesie now e trium fy  b. silnej 
dzic polskiej problem istyce.

M istrzostwa Torunia
M istrzostw o Torunia zdobył

motyw, zastępujących sygnały świetl­
ne na wyip*d«k braku prądu elęktry 
eznego.

Tokarz kopalni „Jadwiga" Marian 
Drewniak usprawnił obróbkę świdrów 
przy .pomocy tokarki w  miejsce stoso­
wanej dotąd obróbki ręcznej. Specjal­
ne urządzenie wykonał robotnik ko­
palni „Miknlczyce" Antoni Ro-bok u- 
uprawniając w dużym stopniu urzą­
dzenia do transportu węgla,

Inż, Roman Niewiadomski zgłosił 
• i dw* projekty, z których jeden zabez-

inn y odpow iadać lam py i sygn a ły  piecza kopalniane pompy * drugi po- 
D yrakcjl PZ 1 WS AL N iepodległo- zwala na uaunięoia pyii, węglowego 
k. N r. 10. 15785 pray pomocy specjalnych dysz.

*tępczych opraw na lampy do loko ł  ,- sw aM owski fi p., w yprzedzając o
. a P- „koalicję" Jaruszew skl, K w ast 
1 B ?rc,hardt Po SH, dalej M atow- 
r , V R^  5 °  4>, ,K ant 3- Sadow ski H. I X  ł Sadow ski J. f  p. Turniej 
sta ł na  n iezłym  poziom ie, szkoda  
tylko, że nie uczestn iczył jed en  z 
najlepszych m istrzów pomorskich,
S. Czerniaków.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
„Janowski'’, Przemyśl. Dziekulemr aa 

mity list. Kombinacja poprawna, wyka- 
zuje laciecie, warto dalej pracować. Co
do aadań,radzimy »i« zw r d c ™ b o ’ do 
Al WrOhlk aw° BawpoArectnlo do mistrS  

V K .U - d  Kraaków', Sereno-Fenn* 2/2 5 ?  f t ,  SnSMoią. Ad nr 86 —
' f *  "r "■ Ł <5*7+1

iii- *1® ®t«S-
vide
albo
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D
ZEBRANIA

( ś  DZIELNICA MOKOTÓW
D nia 21 bm. o grodz. 11 przy  ul. Cho- 

eim skiaj 4, odbędzie nie ogólne zebranie 
ozłonków Dzielnicy.

R e fe ra t p t. „Spraw ozdanie z XXVII Kon 
g resu  P F S  wygłosi to w. K arpiński.
INFORMACJE:
l i ’ W ERY FIK A CJA

ŚRÓDMIEŚCIA 1 JEGO KÓŁ 
S ekre ta ria t Dzielnicy P P S  śródm ieście 

w zyw a tow . zekretam y k i :  do niezwło­
cznego nadesłan ia  arkuszy  ankietow yck. 
W stosunku  da  opieszały*a sostana wy- 
aiagnloto odpowiednie konsekwencja.

K  W ERY FIK A CJA  PPS-owcdw
K om isje następu jących  dzielnic P P S  n» 

te ren ie  W arszaw y prow adza obecnie ak- 
ejo w eryfikacy jna: 

dzielnica B ielany — codziennie — 17—18. 
dzielnica Czerniaków — codziennie — 

12 —  20.
dzielnica Mokotów — codziennie 10 — 17. 
D zielnica Okecle — codziennie — 17—19 
MH P roszków  (ul. Boi. P ru sa  44) — co­

dziennie — 8—IB.
MK P P 8  Żyrardów  — codziennie 8 — 16. 
Koło terenow e n r  1 D zielnicy Grochów— 

poniedziałek, środa, p ła tek  godz. 18 — 20 .
W' podanych w yżej godzinach należy 

zgłaszać sle w se k re tariac ie  dzielnic w 
celu dopełn ienia form alności personalnych 
zw iązanych i  w eryfikacja .

RdDM IBŚCrKDZIELNICA ŚRÓD!________
„GW IAZDKA" DLA D ZIECI 
’ dn. 21 bm. odbedaie kit n lokalu

Na f u n d o u  p a r t p j n p
„Tow. R odołf La— I sklatła  ■* 

fund tura partyjny soutg zł JS.Wśi.—■ 
(trzydzieści trzy tyzląoe), stano­
w iącą Jego asysty odział w  w y­
granym procesie polubow ny m o 
m rw anie om owy wydawniczej.

Dzielnicy „G w iazdka". W  związku z tym  
podaje a.® do wiadomości, te  udziai w 
m ej wziąć m ogą w yłącznie te  dzieci, k tó ­
re  zgłoszono w sek re tariac ie  Dzielnicy.
IB DZIELNICA CZERNIAKÓW  — 

„CH O IN K A ” DLA DZIECI 
K om itet D zielnicy P P S  Czerniaków za- 

,  d la o d b j-
dz;« si« w  dn. 21 bm. o gods. 11 w lo- 
fcrnu p rzy  ul. S tęp ińsk iej *1

■  FRAGA CENTRALNA
„GW IAZDKA" DLA DZIECI 

K om itet D zielnicy P P S  P ra g a  C entral - 
na  zaw iadam ia, f»  w  dn. 21 bm. o godz.

L  „C om oedia" odbędzie
s i ł  „gw iazaka ’ dla około 1000 dzieci.
, , ,  , ” *?*'M dce'- m oga  wziąć udsia ł ty l­
ko te  dzioci, k tó re  o trzym ały  zaprosze­
nie w ydane przez se k re ta r ia t Dzielnicy.

9 SASKA K ĘPA  
„CHOINK A”  DLA D ZIECI 

R efera t K obiecy p rzy  D zielnicy .P P S  
Saska K ępa K om itet Gwiazdkowy urzą- 
?r.:'or,W , ni u 21:12 b r - (niedziela) o godz. 15,30 choinką dla 60 najuboższych dzieci 
basklej K ępy

zaw iadom ienia im ienne zostały  rozesła­ne.

U  DZIELNICA CZERNIAKÓW
K om ite t P P S  D zielnicy Czerniaków  za­

w iadam ia. że p rzy  naszej D zielnicy została 
zorganizow ana d rużyna harcerska . Tow a­
rzysze naszej D zielnicy proszeni są o kie­
row ani* sw oich synów  do te j d rużyny  

S ek re ta ria t czynny w czw artki l sohnżr- 
w godz. 17 -  18, ul. S te p h S k . 41.
EH DZIELNICA TARGÓWEK 

D ata  21 bm. o godz. JO ra no w  lokalu 
P P S  p rzy  ui. P io tra  S karg i 48. 

cdbodaie si* gw iazdka d la  bl 
dci*sl.

Z JSL M JL

5 i pól miliarda zł in budżecie miasta 
na najpilniejsze wpdatki Warszawy

W  czoraj, na plenarnym po siedzeniu St. R. N., Zarząd 
Miejski przedstawił radnym projekt preliminarza 

budżetu zwyczajnego miasta na rok 1948. Rada upoważ­
niła Zarząd Miejski do zaciągnięcia pożyczek na ogólną 
sumę 1.320.000.000 zł. potrzebnych do realizacji planów 
inwestycyjnych w  1948 roku. Jednoczenie uchwalono *ze- 
r e g  poprawek i nowel d o  obowiązujących dotychczas 
świadczeń miejskich.

No tup gsatuilon 
uu szpitalu 
na ul. P łockiej

W csoraj odbyto *ię przefcawmie p a ­
wilonu chirurg lennego w cqpiUdu pray 
ul. JMocJdaj 2ó, odfoudw/ąjne^o pnzez 
Zw, Zaw. Pracowników Budowlanych. 
SzczegóJną trwogę zwraca pigfawc wy­
kończona *al* chjrardicaaa, poaławio- 
da kosztem ok. 5 miliomów zl, uzyska­
nych z funduszów Związku.

 □ ----------

Kurs bezpieczeństwa  
pracy dla m etalow ców

W W arszaw ie  rozpoczął się  k u rs  
bezp ieczeństw a p racy , zo rg an izo w a­
n y  p rzez  C e n tra ln y  Z a rząd  [Prze­
m y s łu  M eta low ego  d la  m a js tró w  1 
b ry g ad z is tó w  ia to ryk  m e ta low ych . 
W  k u rs ie  b ie rze  u d z ia ł o ko ło  1000 
osób. O tw a rc ia  d o k o n a ł g e n e ra ln y

Referując p ro jek t budżetu zwyczaj­
ni rok  1648, prezydent Tołwtń- 

aki pod!kmśtff Jego ■polecony charak­
ter, g d jś  wydatków po
eWani* az io  lnie two mfie jakie, potrzo- 
by kultury , zd ro w a  ł opieki społecz­
nej. Jest to  jednocześnie piec wszy bu­
dżet po  wojrtie, składamy Radzie Miej­
skiej przed ro*.poczęciom się roku.

budżet latmyka się sum ą globalną 
2.889.000.000 zl.

Pro jak t budżetu został przyjęty je­
dnomyślnie. Po szczegółowym rozpa­
trzeniu go przez Komisję Finansowo- 
Gospodarczą j uwzględnieniu wnie­
sionych popraw ek (np. wstawienie od. 
powtedniej kwoty na w alkę * alkoho­
lizmem) będzie w <łn£o I  styczni*

1948 przedstawiony Radzie Stołecznej 
do zatwierdzenia.

Z wniosków, przedstnw enych przez 
Zarząd Mejski, k tó re  St. R. N. 
jednom yślnie przyjęła, na uwagę za­
sługują: oryczaDtowwjie podatk* od 
wód garowych, podwyższenie podat­
ków od psów (jnteaksznie ed 109© zł. 
do 8000 zł.), podniesienie opłat aa ta r ­
gowiskach zniajzkich.

U cłsw sło n o  t«d w p ro w a d a iś  n o w ą  
łatyfę op!*t przy  najmowaniu prun, zt d1* ”AgTlJn“>
tdw m ieiakich uliczne™). cod Viohtri bu<łow’« *>all targowej

• OB° ”  -------- u u a w . . .  g e n a r a m :
oóbcdSe , 1'  W ltkalu ś^ 'o w ifk f* o d - dyrekt0<r C23p M eta low ego  _  M 
prawa uczestników obozów zimowych. T-corr

tdw m iejskich ulicznyyck pod kioski 
gazetowe, stoiska z kwiatam i, budki z 
owocarni, ora* za miejsca .zajmowane 
prze® fotografów uhcm ych  i  t. zw. 
icikarzy.

Ustalono nadto  wysokość opłat za 
przydział bozdyników do rem ontu, 5000 
rt. zasadniczej opłaty i 20 zł. od m etra 
sześciennego kondygnacji.

Pod koniec stycznia 1948 r. zostanie 
zatw ierdzony przez Sejm budżet in ­
westycyjny m iasta na r. 1948. Zamy­
ka on  się sum ą 8,143 miśu, sł. (1947— 
2,100 main. zł.).

1820 miln. zł. (42 proc. ogólnej su-

Braajo p racow n icy  E lektrow ni I 
Mamy i transform ator i noujy m im ik

Lesz.

Szturm na kasy biletowe!
Z kuponam i — źle, na dm orcach — porządek

Dzie wczorajszy był pWwwzym 
driem  szturm u os kasy „Orbisu" i 
dworców kolejowych. O d wczesnych 
godzin rannych uformowały się przed, 
nielicznym i niestety, siedzibami „Orbi­
su" długie ogoniki. W ciągu dnia ogon­
ki w ydłużały się do kilkuset metrów.

Ja k  w yglądało to  wczoraj w prak ­
tyce?

Stajem y w kolejce do „Orbisu" (na 
Pradze) już o 7 rano (na piętnastym  
miejscu). K asa otwiera się •— 8,05. 0  
godz. 8,45 docieram y do niej.

—  Na wtorek... (raecz ma się wczo­
ra j).

—  Ni« sprzedajem y.
— Przecież państwo ogłaszali w pra 

sle, że na 4 dn i przed odjazdem...
— Skąd pan wie, że to my? A zresz 

tą  kolej nie przysłała nam na czas ku­
ponów..,, w„_„.

Kto winien?
Po dwóch więc prawie godzinach 

stania w ogonku (na mrozie I) dow ia­

dujem y się, że staliśm y na próżno. Gdy 
obwieściliśmy pozostałem u zespołowi 
oczekujących, że „na w torek biletów 
nie sprzedają" opuściło kolejkę J4 jej
,,składu“.

Czy napraw dę tak  trudno jest ogło­
sić, że jeszcze kuponów nie ma?

O braku kuponów rozmawiamy na­
stępnie z dyrektorami „Orbisu".

— Nie sp rzedają? Słuchaj (dyrek­
to r Nr 1 rozmawia z  dyrektorem  Nr 2). 
Podobno nie sprzedają na 4 dni przed 
odjazdem.

—  W idocznie już sprzedali — odpo­
wiada dyrek to r Nr 2.

■— Nonsens. Musieliby wobec tego 
sprzedawać nie na 4 — a na 5 dni 
przed odjazdem.

Chwila namysłu.
—  To DOKP W arszawa mie przy­

syła nam  kuponów.
R e fe ru je m y  sp ra w *  k u p o n ó w  odpo­

wiedniemu departam entow i M inister­
stwa Komunikacji.

— Nie sprzedają? W ł«rj ohwiii bę

Do
Informacje świąteczne

6  S t o c z n i a  n i e  m a  d n i  24 godziny we w szystkie dni wyżej
podane (w zakresie nadaw ania te le ­
gram ów  i przyjm ow ania zam ówień na 
rozmowy telefoniczne).

 □ ----------

b e z c ia s tk o u ij jc h
i bezm ięsnych

Specjalnym zarządzeniem 
ministra Aprowizacji znie- 
fione zostaną dni bezmięs­
ne i bezciastkowe na okres 
od dnia 20 grudnia do dnia 
6 stycznia 1948 r. □----

Dziś sk lep i otwarte
W  okresie świątecznym  dla w szy­

stk ich  przedsiębiorstw  handlow ych 
na  teren ie  W arszaw y zostały  u s ta ­
lone przez W ydz. Samorządu T eryto­
rialnego następu jące godziny handlu-

1) W  tygodniu przedśw iąteczym  
w szyrtk ie przedsiębiorstw a handlow e 
mogą być o tw arte  do godz. 21.

2) Dziś, w  niedzielę sk lepy  mogą 
być o tw arte  od godz. 13 — 18-ej.

3) W  W igilię Bożego N arodzenia 
przedsiębiorstw a handlow e mogą być 
czynne ty lko do godz. 18-ej.

  □  -
Poczta m święta

W szystkie urzędy pocztowo -  tę- 
^kom unikacy jne  na teren ie  W arsza-  ............   -  wcjawa  M ««.
^  ^  diieA w igilijny t, j. 24 bm. bQ- j proszeniami, w ydanym i przez Korni- 
da a v n rip  tvlko do frodzmv 17-el __

Pouiażne strafjj 
uj ujjjcięłgch .śuiierkach

Znowu zanotow ano kilka w ypadków  
kradzieży św ierków  1 barbarzyńskich 
zniszczeń drzew  ig lastych w parkach 
i ogrodach m iejskich. Bezkarność zło 
dziel jest tym  w iększa, że mimo zna- 
czmego zwiększenia się przestrzeni arie 
lonej, jak ą  zarządza miasto, ty lko 41 
dozorców ogrodow ych zatrudni* W y­
dział Ogrodniczy, podczas gdy  w 1939 
r. było ich 9 6 -du . M ilicja pow inna * 
całą energią stanąć w obroni* m iej­
skiej zieleni.

Straty, w yrządzone przez złodziei, 
oceniane są n« kilkaset tysięcy zł. 
rocznie. (Ra)

Gwiazdka na Powiślu
23 bm. o godz. 13 w  lokalu Zw. 

Rewiz. Spółdz. R. p. odbędzie się u - 
roczysta Gwiazdka dla 400 najbie­
dniejszych dzieci Powiśla, urządzona 
staraniem  Komitetów Dzielnicowych 
PPS i PPR „Powiśle" — w ejście za za

dę dzwonił w tej sprawię do DOKP —• 
mówi dyrektor.

Rozmawiamy z DOKP W arszawa.
— Nic sprzedają. W idocznie

lają" drukarnie, a le zaraz porozumiem 
się w  tej sprawie —— informuje nas 
dyrektor.

Telefon wewnętrzny.
Proszę pana, „Orbis" otrzym ał 

od nas kupony ca  wszystkie dcii (ku- 
popy w ydaje się, jak wiadomo, tylko 
od 20 do 24 hm.)

— Na pewno?
— Z całą pewnością.
Podobno w innych biurach „Orbisu*1 

kupony jednak były.

N a  dworcach
W  przeciwieństwie do „Orbisu" na 

Dworcu Głównym tłok  nie przeszko­
dził władzom kolejowym z zaprow a­
d z e n ie m  p o rz ą d k u . P rz y w o ła n o  jcdnaik
na pomoc SOK.

Ogonkj zachowują idealną linię i po 
i suw ają eię (stosunkowo) sprawnie na 
' przód.

W ejściu na peron bez kuponu (jest 
to  teoretycznie możliwe przy wykupie­
niu „peronówiki" lub biletu do stacji 
podnDejskej) zapobiega całkowicie do­
k ładne odseparowanie peronów daleko­
bieżnych od podmiejskich i zakaz Oprze 
dąży „peronówek". Na perony daleko­
bieżne dostają  się podróżni ty lko  z ku­
ponami. Ma to ten skutek, że pociągi 
odjeżdżają nie,przeładowane.

Największy tłotk, jaki zaobserwowa­
liśmy wczoraj, panuje w pociągach za­
kopiańskich, do Jeleniej Góry ; K ra­
kowa, (pa)

Grupa pracow ników  Elektrowni 
W arszaw skiej pod kierownictw em  ob.
Rakowskiego sprow adziła ostatnio do 
stolicy transform ator o w adze 11 ton 
i w ysokości 3 m. Transform ator ten 
wywieźli N iem cy w  1943 r. do kopalni 
„K rystyna" w Tenczynku. •

Przedsiębiorstw a transportow e nie 
chciały 6ię podjąć przewozu transfor 
m atora z pow odu zw iązanych z tym 
dużych trudności technicznych. Pra­
cow nicy elektrow ni — po pokonaniu 
szeregu trudności, jak  usuw anie 
drzew po drodze, w yrów nyw aniu te ­
renu 1 tp., pracu jąc po k i lk a n a ś c ie  J a
godzin dziennie na  słocie sprow adzi- i generatorów  
li transform ator do W arszaw y w  eta- [ 27.000 KW 
nie nieuszkodzonym.

Podobnie radzą sobie pracow nicy 
Elektrowni przy pokonyw aniu trud ­
ności, związanych z brakiem  części 
zamiennych, zasadniczo sprow adza­
nych z zagranicy.

N iedawno — w edług pom ysłu Int. 
G lińskiego — ob. K rajew ski, k iero­
wnik maszynowni, w ykonał ze sw oją

my) m ają pokryć pożyczki z Banku 
Gospodarstwa Krajowego, Banku Ko­
m unalnego j Banku Rolnego z nastę­
pującym  przeznaczeniem: 558 m iln zł. 
d la MZK, 248 miln. zł. dla Gazowni, 
153 miln. zł. d l*  Dyrekcji W odocią­
gów t Kanalizacji, 80 miln. na budow­
nictwo mieszkaniowe w Z. M,. 86
młln. aa  budownictwo admmisAracyj-
n* Z. M., 65 miln. ił. dl* Rzeźni, 80
miln. *ł. dla Mieozamd Miejskiej, M
ipiln. zl. dla „Agrilu", 20 m«n. z l  m

przy »ł. Koszy­
kowej. Drobniejsze sum y m ają otrzy­
mać Hotele Miejskie i Miejskie przed­
siębiorstwo Opałowe.-

Na zaciągnięcie pożyczek radni wy* 
razili zgodę.

J^zyjęto  też w n’osek, przedstawi** 
ny przez Z. M„ dotyczący uporaąd io- 
wania budżetu na rok 1947. Jak  wia­
domo decyzją Rady Państw a został 
on zm niejszony o 280 miln. złotych.

Potrzebne do  wyrównania sumy 
władze miejsikie uzyskały p rsta  «■ 
szcrędności personalne, redukcję wy­
datków  adm inistracyjno - gospodar­
czych oraz zmniejszenie deficytowości 
przedsiębiorstw  miejskich. (Rs)

TEA TR YOL8 KI (K arasi*  2 ):
N iedziela g. 14 „ P a n  in spek to r p r z r -

szed!; g. 18 „H am le t" .
T EA TR  ROZMAITOŚCI (M arszałkow ska 

8) ;  godz. 15 „N ie ig ra  się z mtioAd%” |  
frodz. 19 „S przedana narzeczona” . 
TEA TR POW SZECHNY (ui. Zam ojskie** 

H N I  i m H  : Kodz. i ..R ozy’
b r y g a d ą  z a s tę p c z y  w irn ik  z  W a c h y  , g(™ A™ o  N flW ^ J u l . ^ m s w s k *  * ) .
s ta lo w e j  d o  w e n ty la to r a ,  c h ło d z ą c e g o  . TEA TR m a l i  (M arszałkow ska W )j
g e n e r a to r .  W irn ik  ta k i  b y ł  z a m ó w io -  { ,J5R 1 ‘ b o h ,ie f J -  ^i i .  , , TKATR „.JA SK rtiK A  (MarHKAłkomBkS
n y  w  a r m ie  s z w a jc a r s k ie j ,  k tó r a  n ie  s 69): godz. 19 „D rzw ! zam knięte” , ,JWa*y« 
z d o ła ła  g o  j e d n a k  w y k o n a ć  n a  cz a s . inVaturv*’)<*°'>re zm ienia"  „k&-
B ra k  w i r n ik a  g ro z ił  u n ie ru ch o m i® - I  t e a t r " „COMOF.DIA”  (u l. Szw edska I )  

n a jw ię k s z y c h  tu rb o -  j e “f fE A T K ° D Z iE c i WARSZAWY”  («tu-OL’fro i,rn l — *MAnir dU  Ł* —  __ n* v _ < n , ,, ■ ,
niem Jednego

Elektrow ni o mocy

6 d z ie ln ico w y ch  św ied fc  
będą m ieli spółdzieicjj W arszaw ą

Prace referatu  K ulturalno -  Oświa 
towego Zw. Zaw. Pracow ników  Spół­
dzielczych obejjmują w achlarz dość
szeroki — od rw alczan ia  analfabe- i sób,

tlicy. W reszcie zupełnie niecelow e 
jest zakładanie św ietlic przy placów ­
kach, zatrudniających 4 albo 10 o-

tyzmu do popularyzacji sztuki oraz 
akcjt świetlicowej. Ta ostatn ia  akcja 
ma na celu dostarczenie kulturalnych 
w arunków  oraz umożliw ienie c z ło w ie  
kowd pracy odpoczynku, jakiego czę­
sto nie może znaleźć w domu.

Mimo trudności dają się po roku 
działalności ref. kult. -  oświat, zaob­
serwow ać paw ne zmiany na lepsze 
w tej dziedzinie. W praw dzie na 125 
placów ek spółdzielczych istn ieje  w 
W arszaw ie tylko 7 świetlic, a le  skła

Program prac ref. kult.-ośw iat. przy 
Z. Z. P. S. przew iduje pow iększenie 
liczby św ietlic p rzy  zakładach pra- 
cy, a oprócz teg0 utw orzenie świe­
tlic dzielnicowych. Każda dzielnica 
W arszaw y otrzym a taką świetlicą.

Pierwsza tego rodzaju placów ka
zostanie o tw arta na Żoliborzu już 
3-go stycznia. Będzie się mieścić przy 
ul. Suzina 3. Drugą z kolei św ietlicę 
dzielnicową

12 (d is szkół) wiiio- 
N ledztel* 21 bm. —

di o. K arow a SD e 
w isko „N a Jagody 
T e a tr  nieczynny.

„W RÓBELEK W ARSZAW SKI”  (ul. 
Z ygm untow ska 8) :  „ J a k  się tw orzy rząd " . 
Pocz, o godz. 17.15 t 19.15.

„CYD”  W TEATJ5ZK E O L S K I*
D ia uczczenia p rzypadającej w r. bte*. 

40 rocznicy śm ierć Si W yspiańskiego 
T e a tr  Polski przygotow uje traged i*  w  6 
ak tach  „C yd" pod kierunkiem  reży se r­
skim  Edm . W iercińskiego. O bsada: N. 
Andrycz, E. Barszczewska. M. Chrzanow ­
ska, « .  K alynicz. W . B racki. G. S uszyń­
ski, T. D yhek. W. Janeck i Cz. K alinow ­
ski, J .  K reczm ar, J .  Lam ża, 2. W ojdan, 
Cz. W olłejko.

A JIt

„A TLA N TIC”
tańczy" (Chmielna S3) :  „KeRta

(Złota 7/9): .Luda)* boa 

,,Ur-

„PALLAD3CM
skrzydeł” .

„PO LO N IA ” (M arszałkow ska 56): 
w is G aw rocha".

„STYLOW Y”  (M arszałkow sk . U 2):
Spotkanie” .
„SY REN A ”  (Inżyn ierska  2 ) :  OetaUu*

noc Poez. seansów  g. 15. 17 21 
„TĘC ZA " (Suzina 4 ): „C urie-Skiodow - 

ska  . Początek seansów  o k . 18. 
AKTUALNOŚCI

otrzym a W arsiaw a —
Południe. Lokal św ietlicy w nowym 

dają się na to rozm aite względy. i gmachu Społem przy  ul. G rażyny 13 „AKTUALNOŚCI” (w kinie Stylowy)- 
W  Pierwszym rzędzie -  trudności | je s t  już w ykańczany i zostanie odda- S W S  m ^ u r J l i e  V) 

lokalowe. N ie wszędzie, gdzie chcie- ny do użytku również w początkach ° s ni» * 4) Bniwan inieżny'
noby mieć św ietlicę znajdzie się miej przyszłego roku. Do zespołów a rty s ty ) ep ' 35 zł (DE wszyst.kie miejsca).

cznych św ietlic dztelnicov/ych będą 
kierow ane osoby w yróżniające aię w 
zespołach św ietlicow ych przy zakła­
dach pracy, (te)

noby mieć św ietlicę znajdzie się miej 
see na nią. N iektóre placów ki, jak 
n. p. aklepy, pracu ją  do godz. 7 w ie­
czorem 1 trudno by było Ich p raco­
w nikom korzystać w ogóle ze świe-

dą czynne tylko do godziny 17-ej
W  pierw szy dzień Świąt Bożego 

N arodzenia t. J. 25 bm. urzędy będą 
nieczynne.

W  drugi dzień Św iąt t  J. 26 bm. 
urzędy oddawcze będą czynne od 
godz. 9 — l i - e j ,  z  jednorazowym  do­
ręczaniem  korespondencji.

N a N ow y Rok urzędy nie będą 
czynne.

Urząd T elekom unikacyjny w W ar- 
•zaw ie przy ul. Nowogrodzkiej 45 w  
okresie Świąt będzie czynny przez

CGŁRSZEHiA DRQBHE
PIŻMOW CE, tchórze, lisy, kuny. K u p u je ­
m y. dobrze płacim y „O ccasion” W arszaw a, 
Chm ielna 15. 15533

ZGUBIONO legitym acje tym czasow ą P P S  j 
n r  10640 na  nazw isko Palew icz Golejew - 1 
stra M aria. 1560*

t©t Gwiazdkowy,

Jak spędzić święta?
doradzi życzliwie
»Moda i Życie 
Praktyczne*

Ofiary
•#- Na RTPD ofiarow ali tow. Wl.
Bluzer zł 336, ob. W ójtowicz zł 1090, 
Pclski Związek Kolarski zł 100C.
-K- Na Pomoc Zimową; ob. W ojtowicz 
ih iooa.

Tanie) i dina razy prędze) 
odbywać się będzie nauka rzemiosła

Gususzymy
I w RADIO

czasu.
póraano,

Kiedy rama*. 
6,20 M uzyka.

6.15
7.00

c r a n n y .  7,15 ilu zy k a  (płyty)"

R ew elacją w  dziedzJEi* *rkolnic- 
twa rzemieślniczego jeat s^ ro w a d z o ' 
ny  nia daw no w  życie, choć Już od 20 
lat opracow any przez a rty stę  - ma­
larza prof. Jana  Chrzana, system  p la­
styczny. M etoda t*  została uznana 
przez naukow ców  ł specjalistów , za­
interesow ały się nią także Min. O- 
św iaty. Pracy i O pieki Społecznej. 
K ultury j Sztuki oraz Izby Rzemieśl­
nicze, przyznające k redy ty  celem sze 
tak iego  stosow ania system u.

Całość nauki rzem iosła zaw arta 
jes t w  szeregu plansz o raz  ekspona­
tów, przy czym każda następna p lan ­
sza czy eksponat Jest dalszym etapem 
pracy, dopełnieniem  poprzedniego. 
W idać plastycznie i obrazowp naw ar 
stw ianie się p racy  — stopniow e pow 
staw anie buta, rękaw iczki ćzy to r- 
by.

Szkolnictwo zawodowo wym aga jed 
nego instruk tora na  15 uczniów. 
Dzięki system ow i plastycznem u jeden 
Instruktor w ystarcza na 40 uczniów, 
gdyż rola jego ogranicza 6ię do kie­
row an ia  pracą. Plansze pokazują nie 
tylko kolejność pracy, ale 1 ruchy 
rąk, sposób trzym ania narzędzi, okre 
ślają zużycie m ateriału , jednym  sło­
wem uczą zam iast instruktora. Od 
pierwszego dnia nauki uczeń wykonu 
je  pełnow artościow e przedmioty. 
Metoda plastyczna skraca o połowę 

czas nauki, 9 m iesięcy w ystarcza zu­
pełni* by ukończyć kur* rzem ieślni­

czy. W edług obliczeń fachowców 
kształcenie 30 uczniów m etodą p la ­
styczną pozw ala państw u zaoszczę­
dzić 1.200.000 zł. W obec korzyści, 
jakie  przyniesie szerokie zastosow a­
nie tego system u szkolenia — w 
przyszłym roku w ykonane będą I roz 
prow adzone po całym  kra ju  plansze 
d la 7-miu rzemiosł: kraw iectw a, cza- 
pnictw a, galanterii -skórzanej, szew ­
stwa, cholew karstw a i rękaw icznic- 
twą.

PO N IED ZIA ŁEK , DNIA /■?. GBLDNIA
9,00 Sygnał 

Wja.domcści j 
D ziennik v;0 i„ .

- w  ? rsĘy ••S tarosta" W aj- 
i l m  •/,Ó5ef?  Jgnatego Kraszewskiego

N auka rzem iosła ayatmnem piasty- i ^ o " ’̂  & “ $ ? " •  7
cznym zainteresow ała naw et „Film i Ha” -  re ^  U ^ A u h .  r o ^ k o w t  Z t  
pol«ki '. Prawdopodobni* w yproduko- ! „ Ro^ ; , P °Tn*hskiej pod dyr.

nia Tzadiiosła. Filmów naukow ych jo»t 
dużo — film, który  naucza je s t no ­
wością.

Rozpow szechnienie te j m etody w y­
szkoli w krótkim czasie  fachowców 
w liczbie zaspakajającej potrzeby
kraju, (jf).

Notatnik
PRZED ŁU ŻEN IE AUTOBUSU „W

L inia autobusow a „ W ” została p rze­
dłużona do O siedla Je lonk i. Czas trw a ­
n ia  k u rsu  w ynosi 46 m inut. W ozy te j 
lin ii k u rsu j*  co 23 m inuty .

SMACZKI NA POMOC ZIMOWA
S dniem  31 brn. wprow adzone b«d* do 

obiegu i sprzedaży okolicznościowe zna­
czki pocztowe, o p ła ty 'w a r to śc i  2 + 1 8  zł 
z d op ła tą  na  rzecz C entralnego K om itetu  
Pom ocy Zimowej w W arszaw ie.

GWIAZDKA DLA RODZIN 
O FIA R TERR O RU  R E A K C JI

K om itet Pom ocy Rodzinom  O fiar T er­
ro ru  W yborczego R eakcji postanow ił wy 
płacić z okazji nadchodzących św ią t Bo­
żego N arodzenia w szystkim  rodzinom  
k tó re  dotychczas o trzym ały  Jednorazowe 
zapomogi pieniężne, dodatkow ą św ią­
teczną zapomogę,

K Ą P IE L E  M IE JS K IE
W  O K R ESIE  PRZEDŚW IĄTECZNYM
M iejski W ydział S an itarny , p ragnąc  O 

dostepnić ludności pracu jącej kąpiel w 
okresie przedśw iątecznym , usta lił we 
w szystkich m iejskich  kąpieliskach sani­
tarnych następujący rozk ład :

(poniedziałek) od gods. 3J  do22 bm
16.86,

i>m' ; 'vtorek) od godz. t  do 18.30, 
24 bm (środa) od godz. 8 do 11.30.
W  dniach 25, 26 i 27 bm. kąpieli hieic-

^ d o  M 30 b td l le ’ 29> S0’ S1 0 4  g « lr .

biIm S S j .*1* !  **! ? we w szystkichm ie jsk ich , kąplel.skach san ita rnych  k»-
^  j*1* w Poniedziałki,środy i p ią tk i od godz. 13 do 17.30 i we

do rn o .° * w * *oboły 04 k 'xD . 10.30
_  STYPENDIA
? U  MŁODZIEŻY p a r t y z a n c k i e j
Zarząd Gł. Związku U czestników  W alki 

Z brojnej o D em okracją pow iększył iioóć 
stypendiów  dla uczącej sle młodzieży w 
bieżącym  roku szkolnym  do Ilości 1090- 
w tym  384 dla szkół wyższych po 3.000
* rJ£  ef Znue ' 4.03 d la szkół średnich  po 2.000 złotych mles. i 303 dla szkół po­
wszechnych po 1.000 zł mies. S typendia 
przyznaw ane są najbard z ie j potrzebulaęoj 
młodzieży, dzieciom poległych w walkach 
partyzanck ich  i w w alkach I  Arm ii i po­
w stańców  w arszaw skich, jak  również 
m łodocianym  partyzan tom  1 powstańcom 
W arszaw y.

W  zatw ierdzonym  rozdzielniku W arsza­
wa otrzym uje 60 stypendiów  dla szkół 
wyższych, 55 dla średniej" onui 30 dla 
azfcół pow szechnych.

(^ n ! m r e k  P “PÓłV' 16,35.  pońożoąz© __ po* h i .  
dzieci starszych. 16,45 -Znacsente' m il 
p o g ^ 'w  p  “ Pobieganiu gruźlicy’^  pog. 16,50 „Gramy w szachy” IG 55 And.

I I .
h , ,  „■ ~  i e p - 19,10 1. , Obi-za-
dzkime gospodarstw a w  olu-esie ż w ia t e S -
drili’ Ó,W  149R* roczn icą  u r o ­d z in  A dam * M ickiew icz*”  — a a d  19 
Muz. Stnroklasyczm. Uransmisjk a kS: 
*cio.8 M. B , Zw ycięskiej). K y k , Ada 

" J ^ ś h i iń ik *  (m ezżo -so p ran ) i 
J a n  Kucharski, organy). 20,00 D z ien n ik  
T lM,ll>r.n.y ; ^9 Y'~S- 3p o r t  21,00 T r a n ó n .  
z M oraw skiej O straw y. 21,45 A ud  B s tu ­
d ió w : 1 „ z e  ś w ia ta  r a d ia ” (5) 2  ' Skry vn 
im o g ó ln a  (1(1), 2‘J.OO K onc  ro z r  ^ i f  
M ała  Orkiestra Rozgł. ń ląck ie j pod d y r 
K o n ra d a  B ry z k a , B a rb a ra  K o s t rz e w s k i 
(s o p ra n )  28 00 O sta t, w iadom . 23.90 I II  

!d ’t . , „Muzyka dawna" z p ły t

u Z t  ’ •23156 z  oaUt^

WftFSK&Wfi IT
W.OO Dziennik L*opoł • jp  to .

P ły t; 16,45 „Wsp
m y»łam ” ;" l« :5 5 'f  a u d y c ia 'z  c v k m

E Y l ' ? tsrP 5 ta  W a r s z a w s k i"  18,35 mSS 
atD i ('-ci a  sz la c h ta  w  w ie k u  x i v  — 

XV — o d c zy t, 18.50 „N a s w o js k i  n u t . ”  
g ra  zespół T . W eso ło w sk ieg o ; 1910^

Muzyka popularna w ' w yk!‘z ? tp " ifn stru m > 
fpiPsfnki)-ki<i f lV  Krystyny 
Józefa Tołkacz i 22.00°R U L : UkUd” s lZ

g Ą f z e t a  s
do 70 mm zł
800 mm zł 300 za 1 mm szerokość 1 szpalty . Za tekstem : do 70 mm zł'60- od~71  - T i )  mm %\

TO m T  zł‘ i ”  o f ' n i - ^ “m S ^ z ł l ^ ^ o d ^ - ^ m T  zł* m ^ o d ^ ^ S ^ m m  zł “ W
* A to i^ a tra c Ja  n ie ro d p o tia d a Pa' ty ' ^  QledzieIe 1 ŚWieta dolic“  al« 30 proc. Za term inow y d ru k  o g ł o s i

OGŁOSZENIA PRZY JM U JĄ : C en tralne B iuro Ogł. i Rski. Sp. W yd. „W iedza" Oddział w W arszaw !. *) t
oraz jego  A gentury  m iejsk ie: Al. Je rozo lim sk ie  18 -  „ Im p e t" . K o lek tu ra : M arszałkow ska 1 r , 7 .  rozoi!r<i" kl* >-"■ t*I. SS6-06 
ł w szystkie oddziały Sp. W ydaw n. „W iedza” w Polsce; Polska Agencja P rasow a -  r  n ~ i . U rt'®nCiw,c!5. skiep a m at p i to .  
rackiego U  oraz w szystkie oddziały P . A. P. w Polsce; B iuro Ogłoszeń „C zytein ik” f  C e r tr s i°  n  klŁm' W arszawa, Ul. Pi®. 
M arszałkow ska S/6 , P oznańska 88 . T argow a 67; „W olność" W arszaw a, M arszałkow ska^- o l  !  ">a3zi 'ńskleeo 16 1 oddziały :
B iuro Ogłoszeń Teofil P ie traszek , W arszaw a. W spólna 50. tel. 855-26. ' Agencji 1 rasow ej „G iob" ul. Złota 4 :

R E D A Q C J 1  I O U I T I T
S  —  40M$ M akiadcnz S pófdrtetal W y*»w »i*toJ .W IB D ZA ”, D ruk. Spóldo ielrt W 7 d .w n ie .eJ  .W IE D Z A ” -  „R obotnik” ńrl
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Węgiel płynie po drutach
Linia w ysokiego napięcia łq a y  Śląsk z Łędzig

Ju ż  za  kilka dni Gwiazdka

Łódź, w grudnia. ^

O i u id o w i  naszego k ra ju  i całej 
nasze  życie gospodarcze  zależne 

jest p rzed e  w szystk im  od o d p o w ied ­
n iej odbudow y i rozbudow y ,.baz\ | 
energe tycznej" . E n erg ią  jest węgiel, 
ł energ ią  jest p rą d  e lek tryczny . T y lk o  
pnzy zapew nionych  reg u la rn y ch  do-| 
s taw ach  węgla, czy też pTądu, nasz 
p rzem y sł m oże się w yw iązać ze sw eg o j 
zad an ia  wykonam i* p la n u  i zw ięk szę -. 
n ia  pnoduikcjl

W ęglem  na szczęście p rzy ro d a  o b ­
d a rzy ła  nas szczodrze. M ieliśm y jed-

n ek że  5 m am y  w dalszym  ciągu  w iel­
k ie  p rzeszk o d y  — b rak  tran sp o rtu , 
k on ieczność odbudow y kup a ln i, b rak  
rą k  d o  p racy .

„Deficyt elektryczny"

Z n aczn ie  go rzej j « i  ■ p rą d ew
elektrycznym - Nawe* s ło w n ie , 

n ierem ontow am e przee w iele la l  i  w  
czasie  o d w ro tu  w roga  św iadom ie z n i­
szczone, ty tk o  * tru d e m  w y sta rcza ją  
n a  p o trze b y  p rzem y sk i i e lek try fik ac ji 
k ra ju .

N a jg ro źn iejsza  sy tu a c ja  w y tw o rzy ­
ła  się w Łodzi. E lek tro w n ia  łódzka, 
m ocno  n ad w erężo n a  zębem  orasu , 
ty tk o  z na jw yższym  w ysiłk iem  mo-

Faferwka
Wyrobów

Gumowych
F. W. S C H W E I K E R T  

pod Z arządem  Państwowym 

LÓD2, ol. W ólczańska 223, tal. 157-48 

zatrudni wykwalifikowanego

t e c h n i k a - e l e k t r y k a
Zgłoszenia osobiste wraz z podaniem 
i życiorysem w Wydziale Personalnym

(OD NASZEGO SPECJALN
g4a p o d o łać  zapotrzebow aniu- T y m ­
czasem  p rzem y sł włólciennńeay żądał 
co raz  w iększych iloóeę p rą d u  i Łódź 
znalaz ła  się w  ob liczu  ..deficytu  e le k t­
rycznego".

P o w stało  p y tan ie  — co  rob ić?
Z w iększone do staw y  w ęgla n ie  o d ­

nosiły  sk u tk u , bo  tu rb in y  e lek trow ni 
n ie m ogły p ro d u k o w ać  Więcej p rą d u . 
B udow ać n o w ą  e lek tro w n ię?  P raco  
.po trw ałaby  00 n a jm n ie j pswę la t i to  
p od  watnmfcticm, te  w g ran ie*  d o s ta r ­
czy łaby  mwszya.

P o stan o w io n o  więc w ybudow ać 
w ielką, lfil k ilo m etro w ej d ługości h- 
nię p rzesy łk o w ą  w ysokiego n ap ięc ia  
ze Ś ląska d o  Łodzi. Z am iast tran sp o r- 
low ać węgiel w agonam i —  węgieł ten 
p rzesy łan y  będzie  p o  dnw źe jak o  p rąd  
e lek try czn y  se  Ślą sk* d o  fab ryk  
łódzkieb .

Tony stali i tony cementu

D zufisj, w d n iu  I* grudniu  1*47 
ł .  jesteśm y  na p o d sta c ji Janów  

pod Ł odzią. Z* p o rę  m in u t M inister 
P rzem v sh i i H and lu  to  w. H ila ry  Minc 
d ok o n a  otwwrOie llinH w ysokiego naąnę 
ci*. Z* ebw ślę Ł ódź o trzy m a p rąd .

Ł atw o  by ło  pow iedzieć  — „m usim y 
zbudow ać linię w ysokiego n ap ięc ia" , 
a le  zad an ie  to  n ie  b y ło  tak ie  p roste . 
N ależało  w znieść 380 wież trzy d z ie s to ­
m etrow ej w ysokości. K ażda wieża 
sk łada sżę z 3500 części żelaznych. 
Ogółem  k o n stru k c je  linii w ażą 3200 
ton  sta li. Na fu n d am en ty  zuży to  1000 
ton  cem en tu . P rzew ody  s ta lo w o -a lu ­
m iniow e, p rzez  k tó re  p rzech o d zi p rą d  
o  nap ięciu  220 ty*. Volt, w ażą  1100 
ton.
* Poza skroią trzeb a  by ło  w ybudow ać 
sp ec ja ln e  p o d stac je  i tran s fo rm a to ry , 
k tó re  tra n s fo rm u ją  w ysokie nap ięcie  
n a  rw pięcie użykow e d la  m oto rów  i 
ośw ietleni*.

2 lata c*y 9 miesięcy?

P rzed  p rzystąp ien iem  do tego gi­
gan tycznego  zadan ia , budow ą li­

n ii za in te reso w an o  zagran icę . Gotowi 
by liśm y  zap łac ić  i to  w • d o b re j wa - 
łucie, aby  ty lk o  łódzki p rzem ysł nie 
p rz e rw a ł p racy .

O ferty  nadeszły . Z agran ica  gotow ą 
byka p o d jąć  p ra cę  i w yk o n ać  ją  w 
ciągu... d w u  lat. A p rzecież  -linia za 
w szelką cenę m u sia ła  być  gotow a 
d o  styczn i*  1918 r.

Ifie o g ląd a jąc  się zatem  na cudzą 
porowe, nasi jpżynięnpw ię, techn icy  i 
ro bo tn icy  p rzy stąp ił; w  dn iu  4 k w ie t­
n ia  1947 r., we wsi R adziechow ice pod 
R adom skiem  d o  zak ład a n ia  fu n d a ­
m en tó w  p o d  p ięfw sze  wieże. S ta lo w ­
n ie  śląsk ie  pom im o zaw alen ia  te rm i­
now ym i ro b o tam i, ,pod jęły  się  w re ­
k o rd o w y m  czasie  w ykonać  sta low e 
k o n s tru k c je  wież. F irm y  pań stw o w e i 
p r r w a t iu  s tanęły  do  w yścigu p racy .

H asło  —  Łódź m usi m ieć p rą d  — 
zw yciężyło.

EGO WYSŁANNIKA)
Najpierw tydzień, potem dzień
rp  erra to  uko ń czen ie  lin ii w yzna- 
^  ezono  n a  g rudzień . Facbow a 

p ra sa  z a g ra n ic z n ą  om aw ia jąc , ten  
n iesp o ty k an ie  krótifc; czrw w ykonania 
budow y, n ie  ta iła  szyderczego wńmac 
oho tw ierdząc, że P o lacy  b lu ffu ją .

T ym czasem  ro b o ty  po su w ały  się 
córa® srybcie j. P ie rw szą  w ieżę m o n ­
tow ano  p rzesz ło  tydzień , późn iej, gdy 
zarów no  Inżynierow ie  jak  i ro b o tn i­
cy, n ab ie ra li córa® w iększego d o św iad ­
czenia . ro b o ty  w yko n y w an o  w co raz  
to  w iększym  tem pie. D oszło w końcu  
d o  tego, że każd a  z b ry g ad  p ra cy  Ma­
w iała dzienn ie  p rz y n a jm n ie j jedną  
wieżę, ą  rek o rd  p ob iła  b ry g ad a , k łó  
ra p o staw iła  dw ie  w ieże w  ciągu  je d ­
nego dn ia.

W  o sta tn im  ty g o d n ia  zbudow ano 
48 w ieź, z czego 10 w  jed n y m  dnia.

„Kto się śmieje ostatni".

P raca szka ooraa sp raw n ie j, 1 
w ykonyw a n o ją

p rz ed  n s ta ło ay m  term inem . W nocy 
z  d n ia  29 lis to p ad a  n a  30 — lin ia  zo ­
s ta ła  o d d an a  d o  uży tk u  na raz ie  ty l­
k o  o  n ap ięc iu  110 tys. Volt. Nie zad o ­
w oliło  to  jed n ak  budow niczych . W  
d n iu  19 grudn i*  Hasia zaczęła p racę  
n a  na jw y ższy m  n ap ięc ia  —  220 bps. 
Volt,

R obotnicy, tech n icy  lj inżynierow ie , 
zebrami n a  o tw arciu  lin ii n ie chw ałą  
Się i n ie  w ygłaszają  d ługcłi p rzem ó ­
wień. M eldują k ró tk o  o  w ykonaniu  
zadan ia . M iędzy sobą natonwnwt o m a ­
w ia ją  dalszą  p racę . P la n u je  się  p rze  
d łużen ie  Unii do  W arszaw y  i d a le j  na 
póżnoe —  na  W y h ree łe .

W tehi p raco w n ik ó w , poeaąwBzy *d
inżyn ierów , a koń cząc  n a  p ro s te j  n»- 
botoAcy, o trzy m ało  k rzy że  z a s łu g i

— Z agran ica  śmkaka arię a nas, gdy
p rzy stępow aliśm y  d o  p ra c y  — p o w ie­
d z ia ł M inister Minc. — Ale te*  arę
śm ieje, k to  się o s ta tn i śm ieje.

śm ie jem y  się w łaśn ie  antatnź...

W. Ł

r

,, * s

Studenci Politechniki Warszawskiej sprzedają ohamkś na pla­
cu Zbawiciela (Foto SAP)

Towarzyszu prenumeruj 
„ROBOTNIKA11

Aromaty d o  ciast 
i cukier waniliowy 
najwyższej jakoici 
po leca ją  fabryki i

„ B o h m , ,  
i „Stella"

WYDMIN CZA »W IE D Z A «
p o l e c a

jako najmilszy podarunek gw iazdkow y
n astęp u jące  książki d la  m łodzieży:

BAJKI — Bajki uzbeckie i tadżyckie. O pracowała E. Słobodni-
kowa. Ilustr. I. Witz. Str. 113.................................................  230,—

BEYLIN K. — My sami. (Według powieśei Jerome K. Jeromea.
Okł. i ilustr. prof. S. Hiszpański). Str. 105 . . . .  220.—

CERVANTES M. — Don Kichot z la Manczy. Opracował dla
młodzieży J. Wittlin. Zdobi! I. Witz. Str. 367 nieopr. 500.—

w opr. . 650.—
COLLODI C. — Pinokio. Przygody drewnianej kukiełki Z  wło­

skiego opracował J. Wittlin. Ilustr. I. Witz. Wyd, 2. Str. 205 350.—
DYGASIŃSKI A. — Zając. Powieść. W stęp i objaśnienia Fr.

Bielaka. Str. 217   300.—
GASIOROWSKI W. (Wiesław Sdavus) — H uragan. Powieść hi­

storyczna z epoki napoleońskiej. W przeróbce dla mło­
dzieży dokonanej przez autora. Wyd. 9. Tom I( str. 288.
Tom 2, str. 307...... ............................................ ....... 800 —

GÓRSKA H. — O księciu Godfrydzie rycerzu gwiazdy wigilij­
nej. Zdobiła M. Hiszpańska. Str. 144 . . . . 350.—

KAMINSKI A. (J. GÓRECKI). — Kamienie na szaniec. Wyd. 3,
krajowe. Ilustr. W. Czarnecki. Str. 206 . . . . . 300.—

KINGSLEY Ch. — Na podbój świata. Przeł. Z. Popławska.
Str. 279 .................................................................................  400.—

K IPLING  R. — Kim. Przekład autoryzowany J. Birkenmajera.
Wyd. 3. Str. 340 .........................................................................  680,—

K IPLING  R. — Księga dżungli. Przekład autoryzowany J. B ir­
kenmajera. Wyd. 4. Str. 201....................................................  380.—

M1CHAEL1S K. — Dzieci z Nyhayn. Z  50 ilustr M Hjuler. Au­
toryzowany przekł. T. Zabłudowskiego. Str. 201 . . . 350.—

O RZESZKOW A E. — Nad Niemnem. Tom I—3. W stępem opa­
trzył J. Krzyżanowski. Tom 1, str. 208. Tom 2, str. 225.
Tom 3, str. 239 . . . . . .....................................  850.—

PETERSÓW  A Z — Liczyrzepa, duch gór. Bajki dla młodzieży.
(Okł. i ilustr. wyk. M. Hiszpańska). Str. 129 . 270.—

PRÓCHNIK A. — Dem okracja Kościuszkowska. Z  wstępem
B. Limanowskiego. Str. 206 ...................................................  300.—

PRUSZYNSKI K. — D roga wiodła przez Narvik. Powieść. Wyd.
3. Str. 237    . 350.—

STEVENSON R. L. — W yspa skarbów. Powieść. Przełóż, z ang.
J. Birkenmajer. Wyd. 3. Str. 295 .....................................  380.—

STRUG A. — Ludzie podziemni. Wstępem opatrzył dr. Gdula.
(Pisma pod red. H. Szypera, t. 1). Str. 214 . . . .  260.—

TRAVERS P. L. — Agnieszka. Przełóż. I. Tuwim. Z ilustr.
M. Shepard. Z  wyd. Przeworskiego. Str. 171 . 450.—

ŻUŁAWSKI J. — Na srebrnym  globie. Rękopis z księżyca.
Str. 355 ......................................................................................  480 —

ŻUŁAWSKI J. -  Zwycięzca. Str. 336 . . . . . .  . 480 —
ŻUŁAWSKI J. — Stara Ziemia. Str 280 . . . . .  . 400 —

D O  NABYCIA W E WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH W POLSCE

S P Ó Ł D Z I E L N I A  W Y D A W N I C Z A  »W1 EDZA«
W YDZIAŁ KSIĘGARSKI WARSZAWA, UL. LWOWSKA t

F

Harcerki urządziły w  Domu H arcerstiva w Warszawie K ier­
masz pod hasłem „Tania zab awka dla każdego dziecka"

(Foto SAP)

Drużynowe mistrzostwa szachowe 
Warszawy o puchar „Robotnika"

Wczoraj, późnym wieczo­
rem rozegrana została przedos­
tatnia runda mistrzostw. DzTs 
w niedzielę o godz. 10-ej rano 
w świetlicy Dyrekcji Wodocią­
gów i Kanalizacji, przy ul. Sta- 
rynkiewicza 5 rozpoczyna się

ostatnia runda, a w  tymże miej 
scu o 17-ej pp. — uroczyste 
zamknięcie mistrzostw oraz 
wręczenie nagród i przechod­
niego pucharu, ufundowanego 
przez „Robotnika".

Bofwinmk przegrał z Pachmanem 
w Moskiewskim turnieju

Z XII ru n d y  m ięd zy n aro d o w eg o  
tu rn ie ju  szach o w eg o  w  M oskw ie z a ­
k o ń czy ły  s ię  jeszcze  p a r tie :  B onda- 
rew sk i z rem isow ał z T rifunow iczem . 
K otow  w y g ra ł z Sokolsk im , C hołm ow  
w  tw a rd e j, p re c y z y jn e j p a r ti i  p o k o ­
n a ł C w ie tkow a, K o ttn au e r p o d d a ł 
p a r tię  z K eresem .

R an d a  X III m ia ła  n iezw y k le  se n sa ­
c y jn y  p rz eb ieg  i k w e s tia  p ie rw sze j 
n a g ro d y  s ta ła  s ię  znów  o tw a rtą : n ie ­
p o k o n a n y  d o ty ch czas  le a d e r  tu rn ie ­
ju  B otw inn ik  p rz eg ra ł z m łodym  C ze­
chem , Pachm anem ! D rugą  w ie lk ą  
n iesp o d z ian k ą  b y ła  p o ra żk a  K otow a 
z b. o stro  fin iszu jący m  B ondarew - 
skim . R agozin  p o k o n a ł P la te ra , Bo- 
le s ław sk i z rem iso w ał t  N o w ote lno - 
w em , a  Trifunowic®  z  K o ttnauerem . 
P o zo sta łe  p a r tie :  G ligo ricz  —  K eres, 
Sm ysłow  —  Ć w ietkow  i  S o k o lsk i — 
Chołimow po 5 godz. g ry  zo sta ły  
p rzerw ane .

Po X III ru n d z ie  p ro w ad z i w  d a l­
szym  c iąg u  B otw inn ik  9 54 (0), a le  tuż

za nim znajdują się: Bolesławeki 1 
K otow  po 854 (0j( K e re s  8 (2), R ago- 
zin 8 ( 1) ,  Sm ysłow  754 ( 1), N o w o łe l-  
now  7 (1); dr. T rifunow icz  7 (0) 1 
w szy scy  m ają  szan se  n a  w y so k ie  n a ­
g ro dzone  m ie jsca . W  d ru g ie j p o ło ­
w ie  z n a jd u ją  s ię : P ach m an  634 (1), 
G ligoricz  6 (2), B o ndarew sk i 5 ( l j ,  
C hołm ow  4 (1), K o ttn au e r 4 (0), So­
k o lsk i 354 (1), P la te r  3 (0) i Ć w ietkow  
2 ( 1).

PODRĘCZNA

Encyklopedia
Gutenberga

(komplet uzupełnień)

2 tomy opr. 4000 zł.
Tomy 13 — Polska, 19, 20, 21 i 22 

do nabycia w księgarniach.

L a  łR R j f iS

Tego pierwszego dnia Cervantes nie ruszył się przez wiele 
godzin ze swego wyrka. O ile człek nie zdechł tu z głodu, albo 
nie zjadły go wszy, roztaczało się przed nim fascynujące wido­
wisko: całymi tygodniami można było patrzeć na tę niepraw­
dopodobną zbieraninę ludzką.

Nie sortowano tu bowiem ludzi wedle przyczyny uwię­
zienia: aresztant w śledztwie, więzień odsiadujący karę, ska­
zany na galery — to nie czyniło żadnej różnicy. Kupiec, który 
nie mógł wykupić weksla, spał obok skazanego zbója. Matko- 
bójca, dla którego postawiono już szubienicę na podwórzu, 
dworował z fircykiem, który nie zapłacił krawcowi. Włamy­
wacze i pijacy, fałszerze i podrabiacze pieniędzy, sodomici 
i gwałciciele dzieci żyli w fantastycznej spólnocie z ludźmi, 
którzy nie uczynili nic złego i mieli to dopiero udowodnić. 
Przez zakratowany szyb patrzono w więzienie kobiece, leżące 
poniżej. Ten otwór był zawsze w oblężeniu. W ciągu dziesięciu 
godzin usłyszał Cervantes więcej plastycznych i sprośnych wy­
rażeń niż w ciągu dziesięciu lat włóczęgi.

Drzwi „Żelaznej Komory" były otwarte. Lokatorzy wcho­
dzili i wychodzili swobodnie. Co chwila zjawiał się jakiś gość 
z masta, witany grzmiącymi rykami. Lęcz gdy Cervantes pod­
niósł się, chcąc wyjść i zaczerpnąć świeżego powietrza, warta 
zagrodziła mu drogę skrzyżowanymi halabardami. Nawet naj­
ubożsi musieli zapłacić za to — za prawo wyjścia do ustępu.

Zawarł w ten dzień sporo znajomości z więźniami. Okrą­
żali go, siadali obok, chuchali mu w twarz pieprznym odde- 
cem, z godnością wymieniali swoje imiona i przynależność ce­
chową. Z szacunkiem spozierano na jego kikut, widocznie 
w przeświadczeniu, że stracił rękę na pniu katowskim. — Par­

tacka robota — zganił jeden — poznać od razu frajera. — Mi­
guel nie prostował bynajmniej: zbyt często musiał opowiadać 
o Lepanto. — Gambalon — przedstawił się tamten — przezy­
wany również „Szynką", od onegdaj niewolnik Jego Królew­
skiej Mości. Znaczyło to, że został przedwczoraj skazany na 
galery.

— Za co? — zapytał Cervantes uprzejmie.
— Za rozbój.
— Aha!
W drzwiach powstało nagle poruszenie. Wniesiono jakie­

goś człowieka na pół martwego. Przyjaciele skropili przeście­
radło winem i owinęli go w nie.

Gambalon podniósł się usprawiedliwiając się grzecznie. To 
Polarte, bardzo miły druh, skazany na dwukrotną chłostę 
w tygodniu. Niestety nie można znikąd wytrzasnąć pieniędzy, 
aby przekupić siepacza. — Jaką przewinę popełnił pan Polar­
te? — spytał Cervantes. — Zgrzeszył tym, co potrzebne. — 
A widząc pytający wzrok współwięźnia, Gambalon wyraził to 
nieco odmiennie: — Tym, co się zużywa — i pożegnał się, przy­
kro dotknięty podobną ignorancją.

Nadeszła noc i pora spoczynku, ale spokój nie zapanował 
bynajmniej. Przez olbrzymie gmaszysko niosło się zawołanie 
strażnika: „Zamyka się bramy! Zamyka się bramy! Po raz
trzeci zamyka się bramy!" Dudnienie kroków, śmiechy, krzyki  ̂
na schodach. Dźwięk trąby. Z łoskotem zatrząśnięto bramy.

Sala zaludniła się. Wielu z tych, co się teraz zjawili, nie 
widział Cervantes wcale za dnia. Wszyscy cisnęli się przed 
prymitywny ołtarz, na którym stał pomalowany szafranową 
farbą obraz Dziewicy, z lampką u dołu. Barczysty człowiek 
w udrapowanej na podobieństwo sutanny pelerynie, zapalił 
dwie świece. Ze zdziwieniem dostrzegł Cervantes w jego dłoni 
krótki bicz. Przeganiał nim tych, którzy wylegiwali się na 
siennikach albo nie przestali grać w kości. Wreszcie wszyscy 
jęli śpiewać Salve i Responsoria. Potem człowiek z biczem roz­
kazał odmówić jeszcze jedno Ave Maria i cztery patefnostry. 
Cudackie widowisko zakończyło się tym, że chór ryczał z ca­
łego gardła: „Panie Jezu, któryś przelał za nas Twoją cenną
krew, ulituj się nade mną, bom jest nędznym grzesznikiem!"

Śpiew brzm iał donośnie i potężnie, słowa zdawały się pły­
nąć ze wszystkich ścian. I tak  też było. W szystkie wspólne 
sale były równocześnie widownią podobnej ceremonii. Patem  
przodownik chóru trzasnął biczem, i w tej samej chwili drzwi 
się otw arły i do sali wpadła gromada trzydziestu czy czter­
dziestu kobiet, owianych zapachem piżma — najprzedniejsze 
szumowiny z Calle del Agua. Zwykły tu  snać spędzać noce dla 
rozrywki i pociechy więźniów.

Sen nie imał się nowicjusza. Nie było na sali żadnego do­
zoru, każdy robił, co mu się podobało i robił to jawnie i cheł­
pliwie. Z ołtarza i dwóch świętych obrazków, na prawo i lewo 
od drzwi padało światło. Co pół godziny straże na korytarzu 
nawoływały się gromkim głosem, niby wachty okrętowe. 
Vela! Vela! Ahao! i z dojmującym szczękiem uderzały halabar­
dami o kamienne płyty.

W końcu Cervarf.es zdrzemnął się mimo wszystko. Nagle 
jaskraw y bląsk padł na jego zamknięte powieki. W fantastycz­
nym świetle pochodni ujrzał przed sobą grupę w maskach: 
kata w czerwonym rańtuebu, dwóch służących policyjnych 
oraz mnicha. Potrząsali trędow atą kukłą, której szyję przepa­
sywał postronek. „Tak niechaj zczeźnie każdy grzesznik!" wo­
łali patetycznie wszyscy czterej, wyciągając ręce teatralnym  
gestem. Tak jest co noc, objaśniał Cervantesa jego sąsiad Gam­
balon, który na chwilę tylko przestał chrapać — urządzający 
te przedstawienia płacą za to miesięcznie dyrektorowi.

Rano nie widział żadnej możliwości, by umyć się na sali. 
Wręczył odźwiernym połowę posiadanej gotówki i pozwolono 
mu udać się swobodnie na podwórze, gdzie między dwiema 
solidnymi szubienicami tryskała studnia.

W parę godzin potem rozdzielono chleb; na trzech więź­
niów przypadał jeden czarny, źle wypieczony bochen. Ponie­
waż jednak żadnemu z aresztantów nie zostawiono noża, m u­
sieli korzystać z pomocy. Gęsiego udali się do urzędującego 
„krojczego", który .pąpekrawał bochen na cztery części. Jedną 
część zachowywał do dalszej sprzedaży. Dzierżawne, płacone 
przezeń dyrektorowi, miało być wcale pokaźne.

(76) (C.d.n.)


